
Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR
WARSZAWA (PAP). Na posiedzeniu Biura Politycznego

w dniu 29 bm. I Sekretarz KC PZPR Edward Gierek poinfor­
mował o swym spotkaniu z prezydentem Republiki Francu­
skiej Yalerym Giscard d’Estaing.

Spotkanie to stało się ponownym dobitnym wyrazem przy­
jaznych- stosunków między Polska i Francją, wspólnej woli

dalszego ich rozwijania we wszystkich dziedzinach życia.
Przeprowadzone w toku spotkania rozmowy, które objęły

szeroki wachlarz aktualnych problemów międzynarodowych,
potwierdziły dążenia obu krajów do umacniania pokojowej
stabilizacji w Europie, pełnej realizacji helsińskiego Aktu
Końcowego pogłębienia polityki odprężenia, położenia kresu

wyścigowi zbrojeń i zapoczątkowania rzeczywistego rozbroje­
nia.

We wszystkich kwestiach rozmowy miały konstruktywny
charakter, przebiegały w atmosferze wzajemnego zrozumie­
nia i zaufania.

Biuro Polityczne wyraziło głębokie zadowolenie z rezulta­
tów spotkania, podkreślając wielkie znaczenie, jakie Polska
przywiązuje do bliskich stosunków z Francją, do umacniania

tradycyjnej przyjaźni między obu narodami.
W kolejnym punkcie *»brad Biuro Polityczne rozpatrzyło

materiały związane z przygotow-aniem Xin Plenum KC.
> Rozpatrzono także kierunki rozwoju hodowli w okresie do

1985 roku. Podkreślono potrzebę rozwinięcia dalszych działań
'.dla przyspieszenia chowu bydła. Zalecono rządowi podjęcie
odpowiednich decyzji służących realizacji tego celu.

Doniosła inicjatywa pokojowa Polski
na forum ONZ

Deklaracja w sprawie wychowania społeczeństwa w duchu pokoju
NOWY JORK (PAP). Przewodniczący delegacji PRL na

XXXIII Sesję Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych, ministęr spraw zagranicznych Emil Wojtaszek wystoso­
wał list do sekretarza generalnego ONZ, w- którym prosi
o rozpowszechnienie polskiego projektu deklaracji w sprawie
wychowania społeczeństw' w duchu pokoju jako oficjalnego
dokumentu Narodów Zjednoczonych w ramach punktu po­
rządku dziennego bieżąeej sesji, dotyczącego umocnienia bez­
pieczeństwa międzynarodowego.

Projekt deklaracji wzywa
wszystkie państw'a, aby w swej
działalności kierowały się uzna­
niem nadrzędnej doniosłości i
konieczności ustanowienia oraz

umocnienia sprawiedliwego i

trwałego pokoju dla obecnych i

przyszłych pokoleń. Projekt
wzywa w szczególności do prze­
strzegania konkretnych zasad,
które przewidują, m. in.:

• Każdy naród i każda istota

ludzka ma niezbywalne prawo
do życia w’ pokoju. Poszanowanie

tego prawda leży We w-spólnym
interesie całej ludzkości i jest
koniecznym warunkiem rozwoju
wre wszystkich dziedzinach.

• Każde państwo powinno
rozwijać w duchu przyjaźni i
stosunków dobrosąsiedzkich
wzajemnie korzystną i równo-
praw-ną w-spółpracę polityczna.
gospodarczą, społeczną i kultu­

ralną z innymi państwami oraz

podejmować działania sprzyja­
jące krzewieniu ideałów pokoju,
humanizmu i wolności.

• Każde państwo powinno
szanować prawo wszystkich na­
rodów do niepodległości, suwe­
renności. równości, integralności
terytorialnej i nienaruszalności
granic państwowych oraz do o-

kreślenia swej drogi rozwoju.
9 Podstawowym instrumen­

tem utrzymania pokoju jest eli­
minacja zagrożenia, jakie stano­
wi wyścig zbrojeń oraz działa­
nie na rzecz całkowitego i pow­
szechnego rozbrojenia, z uwzglę­
dnieniem kroków częściowych
prowadzących do tego celu.

• Wszystkie państwa powin­
ny zwalczać ideologię kolonia­
lizmu, rasizmu i apartheidu oraz

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

proletariusze wszystkich krajów łączcie siei
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IRAK. Rzeki Tygrys i Eufrat na południu kraju łączą się w szeroką rzekę Szati al-
Arab uchodzącą deltą do Zatoki Perskiej. Na zdjęeiu: statki w rejonie połączenia obu
rzek. ‘ CAF - BTA

Z udziałem Henryka Jabłońskiego

Uroczysta inauguracja
roku działalności kulturalnej

WARSZAWA (PAP). W Pała­
cu na Wodzie w Warszawskich
Łazienkach odbyła się 29 bm.

tradycyjna uroczysta inaugura­
cja roku działalności kultural­
nej i sezonu artystycznego
1978/79.

Na uroczystość przybyli człon­
kowie Biura Politycznego i Se­
kretariatu KC PZPR: przewod­
niczący Rady Państwa Henryk
Jabłoński, Mieczysław Jagielski,
Józef Kępa, Władysław Kru­
czek, Jan Szydlak, Józef Tcj-
Chma, Jerzy Łukaszewicz, Aloj­
zy Karkoszka, Zdzisław Zanda-
rowski. Przybyli także: prezes

■NK ZSL Stanisław Gucwa,
przewodniczący CK SD Tadeusz

Witold Młyńczak. Obecny był
kierownik Wydziału Kultury
KC PZPR Bogdan Gawroński,
ministrowie, przedstawiciele or­
ganizacji młodzieżowych z prze­
wodniczącym Rady Głównej
FSZMP Krzysztofem Trębacz-
kiewiczem, władze miasta sto­
łecznego Warszawy z prezyden­
tem Jerzym Majewskim,

Uroczystość zgromadziła czo­
łowych twórców i działaczy
kultury, rektorów wyższych
szkół artystycznych, a także u-

talentowaną młodzież artystycz­
ną. Obecni byli prezesi stowa­
rzyszeń i związków twórczych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Salut-6" —

rok na orbicie
MOSKWA (PAP). Już rek

pracuje na orbicie radziecka sta­
cja naukowo-badawcza „Sa-
lut-6”. 29 bm. do godziny 13.00
czasu moskiewskiego dokonała
ona 5.765 okrążeń wokół Ziemi.

Do stacji . „Salut-6” cumowało
dziesięć pojazdów kosmicznych:
statków transportowych „So-
juz” i automatycznych statków

towarowych typu „Progress”!
Badania na stacji prowadziło
pięć załóg kosmonautów, w

tym trzy międzynarodowe. O-
becnie w przestrzeni kosmicznej
kontynuuje prace szósta załoga,
w której skład wchodzą Władi­
mir Kowalonok i Aleksandr
Iwanczenkow.

W dniu 29 bm. praca na po­
kładzie zespołu orbitalnego ,,Sa­
lut-6” ■— „Sojuz-31” rozpoczęła
się o godz. 8.00, a zakończyła o

23.60 czasu moskiewskiego. .

Dziś wspólne Plenum KK PZPR i KK ZSL

Gospodarska wizyta
u producentów żywności
(OBSŁUGA WŁASNA). Dziś w Krakowie obradować będą na wspólnym Plenunf Komitet

Krakowski FZPR i Krakowski Komitet ZSL. Tematem obrad jest ocena realizacji programu
żywnościowego, powziętego przez obydwie instancje przed kilku laty. Wczoraj członkowie

wojewódzkich władz partyjnych i ZSL wyjechali w teren aby zapoznać się z problemami
rolnictwa, przemysłu rolno-spożywczego i całego kompleksu żywnościowego, aby spotkać się
z producentami żywności. Odwiedzono większość gmin woj. miejskiego krakowskiego oraz

zakłady przetwórcze rolnictwa.

W gminie Rudawa i w Krze­
szowicach przebywała grupa
pod kierownictwem sekretarza
KK Jana Gluzy, z udziałem

prezydenta m. Krakowa Edwar­
da Barszcza. W Karriiowicach

zapoznano ^ię z rozbudową Kra­
kowskiego Ośrodka Postępu

Rolniczego i jego gospodarstw.
Mówiono o kłopotach inwesty­
cyjnych. W Krzeszowicach za-

(DOKOŃCZEŃIE NA STR. 2)

IZ soboty na niedzielę
przesuwamy

wskazówki zegarów
WARSZAWA (PAP). W

nocy z soboty na niedzielę,
a dokładnie 1 października o

godz. 2.00 cofniemy wska­
zówki zegarów ną godz. 1.00.
Tym samym wyjdziemy ze

strefy czasu wschodnio-eu­
ropejskiego. W Polsce- skoń­
czył się tzw. czas letni, a

zacznie zimowy, łrodkowo-

europejski.
Rozróżnienie na ezas zi­

mowy i letni wprowadziliś­
my ponownie — po kilku­
nastoletniej przerwie — w

ostatnich 2 latach. Podykto­
wane to było przede wszys­
tkim potrzebą odciążenia
naszej energetyki, która
dzięki prostej operacji prze-

1 sunięcia wskazówek zega-
UdALSZY CIĄG NĄ STR>2)

Zmarł papież Jan Pawe! I
Kondolencje z Polski

RZYM (PAP). 28 bm. około

godz. 23.09 czasu warszawskiego
zmarł w swych prywatnych a-

partamentach w Wątykanie pa­
pież Kościoła rzymsko-katolic­
kiego Jan Paweł I.

■Przyczyną zgonu, który na­
stąpił w czasie snu, był praw­
dopodobnie atak serca.

Zmarły był głową Kościoła

rzymsko - katolickiego od 26

sierpnia, br., czyli 33 dni.
Zgodnie z prawem kanonicz­

nym konklawe zgromadzenie
kardynałów, którzy dokonają
wyboru nowego papieża, odbę­
dzie się między 16 a 19 dniem

po zgonie jego poprzednika.
Kamerlingiem, tzn. tymcza­

sowym administratorem spraw
kościoła został watykański se-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Fot. Archiwum

Wprawdzie km jest najlepiej, ale sytuacja się nie pogarsza

0 czystsze powietrze nad Tarnowem

IV Krakowskiej Fabryce Kabli i Maszyn Kablowych jest wielu pracowników,, o długoletnim sta­
żu pracy zasłużonych dla 5l)-letniego „Kabla”. M, in. Jerzy Bigaj. kierownik wydziału drutów na­
wojowych w izolacji szklanej, pracuje już 29 lat. Jest czołowym racjonalizatorem i wynalazcą. Zgło­
sił ponad 240 wniosków i posiada 4 patenty, dotyczące zmian konstrukcji maszyn i urządzeń oraz

oszczędności surowców; Aleksander Madej, mistrz-brygadzista warsztatowy w wydziale metalowym
przez 32 lata pracy wykształcił wielu uczniów, którzy dzisiaj są wykwalifikowanymi ślusarzami.

Zgłosił ponad 100 wniosków racjonalizatorskich przy modernizacji maszyn; Jan Paciorek, wulka­
nizator kabli, wzorowy i sumienny pracownik o 28-letnim stażu pracy; Stefan Nawara, nastawiacz
maszyn kablowych, pracuje 30 lat. Jest I sekretarzem OOP i członkiem Egzekutywy KZ PZPR.
Oddziałowa Organizacja skupia 80 członków, w tym 30 młodych. Fot. Otto Link

(Inf. wł.) Wzrost uprzemysło­
wienia, postępująca urbanizacja
i znaczny rozwój motoryzacji
powodują coraz większą emisję
pyłów i gazów w atmosferę.
Podobnie jest w województwie
tarnowskim. Do najbardziej na­
rażonych na zanieczyszczenie
powietrza należą uprzemysło­
wione miasta, zwłaszcza Tar­
nów i Dębica. Średnio rocznie

spada na 1 km kw. w stolicy
województwa 100—150 ton py­
łów. Największy wpływ na ten
stan mają w Tarnowie Zakła­
dy Azotowe i FOS „Ponar”, w

Dębicy natomiast DZOS „Sto­
mil”. .

Czy tarnowianie i mieszkań­

cy innych uprzemysłowionych
miast będą zmuszeni wdychać
coraz „gęstsze” od pyłów i ga­
zów powietrze? Chyba nie, pod­
jęto już wiele przedsięwzięć,
zmierzających do poprawy sy­
tuacji. W 1976 r. na sesji WRN
zatwierdzono kompleksowy pro­
gram ochrony środowiska dla

woj. tarnowskiego na lata
1976—1990; w 1977 r. opracowa­
no i rozpoczęto realizować pro­
gramy zakładowe oraz miejskie
i gminne. Jakie są efekty tych
działań? Trudno oczekiwać, aby
w krótkim czasie nastąpiły ra­
dykalne zmiany. Ale — jak
twierdzą pracownicy Wydziału
Gospodarki Terenowej i Ochro­

ny Środowiska Urzędu Woje­
wódzkiego sytuacja się nie po­
garsza, co przy obecnym roz­
woju przemysłu, motoryzacji
itd. uznać należy za osiągnięcie.

Co dotąd zrobiono? Oto kilka

przykładów: w ostatnich 2 la­
tach w tarnowskich „Azotach”
zainstalowano elektrofiltry,
zmodernizowano wentylację, za­
łożono pasy zieleni w strefie o-

chronnej. Efekt: zmniejszenie
opadów pyłów o 19.500 ton ro­
cznie. W DZOS „Stomil” wybu­
dowano multicyklony dla kotła
nr 1; w „Ponarze” buduje się
cyklony i 120 m. komin dla

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Święto narodowe Cypru i Nigerii
WARSZAWA (PAP). Z okazji święta narodowego Republiki

Cypru, przypadającego w dniu 1 października, przewodniczą­
cy Rady Państwa Henryk Jabłoński wystosował depeszę gra­
tulacyjną do prezydenta republiki Spyrosa Kiprianu.

WARSZAWA (PAP). Z okazji świętą narodowego Federal­
nej Republiki Nigerii, 'przypadającego w dniu 1 października,
przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński wystosował
depeszę gratulacyjną do szefa Federalnego Rządu Wojskowe­
go Republiki, gen. Oluseguna Obasanjo.

Minister spraw zagranicznych MRL
'

przybędzie do Polski
WARSZAWA (FAF). Na zaproszenie ministra spraw zagra­

nicznych Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Emila Wojtaszka
przybędzie z oficjalną, przyjacielską wizytą do Polski w

pierwszej połowie października br. minister spraw zagranicz­
nych Mongolskiej Republiki Ludowej Mangałyn Dugersureru

Nowy zamach „Czerwonych Brygad"
RZYM (PAP). Zamachowcy z „Czerwonych Brygad” po­

strzelili w piątek rano w Mediolanie dyrektora firmy „Alfa
Romeo”. Ippolito Bestonso został postrzelony w nogi przez
zamachowca, który czekał na niego przed domem. Atak był
identyczny — do najdrobniejszych szczegółów — z czwartko­
wym zamachem na Piero Coggiolę, dyrektora „Lancii” w Tu­
rynie. Tamten jednak zmarł z upływu krwi, zaś Bestonso, jak
oświadczono w szpitalu, przyjdzie do zdrowia w ciągu dwóch

miesięcy.

Debiut „poloneza" w W. Brytanii
LONDYN (PAP). Brytyjska firma „Polski Car Tmports (GB)

Ltd.” zorganizowała w Londynie pokaz najnowszego produk­
tu polskiej motoryzacji, samochodu „polonez” i konferencję
prasową. Ponad 100 obecnych na pokazie dziennikarzy brytyj­
skich pozytywnie przyjęło najnowszy wyrób żerańskiego FSO.

Nowy polski samochód znalazł się w tej samej kategorii cen

co „ford-cortina” i „tauńus”oraz „opel ascona”.

Debiut „poloneza” wobec szerokiej publiczności odbędzie
się 20 października, kiedy zostanie otwarty międzynarodowy
salon samochodowy, przeniesiony z londyńskiego Earl’s Ceur-
tu do Birmingham.

Przed kilkoma dniami „polonez” został przez brytyjskie
władze transportowe uznany za zgodny z wszelkimi norma­
mi międzynarodowymi, obowiązującymi w W. Brytanii.

Polskie samochody mają b. dobrą markę na rynku brytyj­
skim i ich sprzedaż nieustannie rośnie. Jak się oczekuje, w br.
klienci brytyjscy kupią ok. 8 tys. samochodów „fiat 125p” w

różnych wersjach (w uh. roku sprzedano 2 tysiące wozów).

statnio byłem w „Ku­
źnicy" na imprezie,
która nie zapowiadała

żadnych kontrowersji. Wrę­
czano Tadeuszowi Hołujowi
książkę „Owoc rodzi drze­
wo". Jest to książka dedyko­
wana prezesowi klubu „Ku­
źnica”, a, jej autorami są sze­
regowi członkowie tego sto­
warzyszenia wiecznych dy­
skutantów. A więc sytuacja
jawnie towarzyska. I z tego
punktu widzenia od począt­
ku sympatyczna dla obu za­
interesowanych stron. Ale
dla kogoś z boku mógł być
to pomysł irytujący. Więc od
początku pytałem gdzie jest
ten bankiet? Los mnie sro­
go pokarał w mej felietono­
wej pysze. Bankietu pełną
gębą nie było. Wręcz prze­
ciwnie', powoli wciągano
mnie w poważną dyskusję.
Temat na dowcip uciekał mi
z rąk, a impreza zaskoczyła
mnie swoją niewyinscenizo-
waną dramaturgią. To praw­
da, nie wszyscy dotrwali do
momentu, gdy elegancka za­
bawa zamieniła się w myśle­
nie na serio.

Tych co wyszli, Kołuj po­
karał. Zaczął mówić o mło­
dych, tak młodych jak gim­
nazjaliści, o ich prawie do

własnego pisma, o ich pra­
wie do samodzielnego my­
ślenia. Rozpoczęła się wcale
niekurtuazyjna wymiana
zdań o prasie studenckiej, o

W PÓŁ SŁOWA...

Bankietu
wyobraźni społecznej młode­
go pokolenia w ogóle. Nie

oszczędzano w żywiołowej
dyskusji braku wyobraźni
pokoleń odpowiadających za

istniejący stan rzeczy i umy­
słów.

To charakterystyczne, że
gdy zaczyna się mówić z

perspektywy lat minionych
o pokoleniu najmłodszym, to

trzeba mieć również tę od­
wagę patrzenia dalej —

przed siebie, ponad teraźniej­
szość, która wymusza kom­
promis...

Z tej perspektywy wszyst­
ko wygląda o wiele poważ­
niej niżby się wydawało.
Fakty, poglądy, oceny z

pierwszych stron gazet nie

poddają się tak łatwo ugo­
dzie z istniejącym stanem

rzeczy. Niełatwo o recepty
— jeszcze trudniej o pro-

Maciej Szumowski

nie było
gram społeczny, który by go­
dził idealizm najmłodszych
z realizmem dojrzałych. Nic

dziwnego, że więcej było py­
tań niż odpowiedzi.. I dobrze,
prawdziwsze jest biTwiem to

zawieszenie głosu, nagłe zer­
wanie precyzyjnej myśli w

wielkim znaku zapytania,
niż gotowa formułka odpo­
wiedzi banalnej, bezpiecznej,
wcześniej już gdzieś zaszu­
fladkowanej. Czas jest taki,
że nikt już nie wierzy w

wyświechtane stereotypy —

nikogo nie zadowala również

sama możliwość zarejestro­
wania złych, niebezpiecznych
zjawisk. To jest czas namy­
słu, który nie poddaje się
żadnej koniunkturze. I tak
jest zawsze, gdy myśli się
kategoriami pomyślności
własnego syna. Trudna to

perspektywa dla kogoś, 'kto
ma odwagę być szczerym. (A
o takich tu mowa).

Ten brak sensownych od­
powiedzi na pytania o per­
spektywę, metodę, nawet

sposób — mnie osobiście nie
przytłoczył. Gdy ktoś nie

odpowiada — to znak, że my­
śli. A to już jest bardzo wie­
le. Gdybyśmy tą szlachetną
umiejętnością namysłu po­
sługiwali się w naszych cza­
sach częściej — więcej było­
by skupienia, a mniej słów
już po stokroć . zużytych.
Czyżby tylko mistrzowie slo-
""•a posiedli tę sztukę milcze­
nia gdy brak odpowiedzi?
Smutny to paradoks...

I jasne jest już chyba, dla­
czego bankietu nie było — za
co chwała, bohaterowi wie­
czoru i „Kuźnicy”. .

Spotkanie z balladą
„XVIII Krakowskie spotkanie z balladą" w reżyse­

rii Michała BOBROWSKIEGO i Stanisława ZAJĄCZKOWSKIE­
GO ulcaże się na antenie TV w ramach bloku programowego
„TYLKO W- NIEDZIELĘ", już l października. Blisko dziesięciu
autorów i stw wykonawców stara się o zapewnienie telewidzom
prawie dwóch godzin niezłej zabawy na temat Krakowa i jego
mieszkańców. Widowisko emitowane będzie — jak zwykle —

dioóch częściach: po południu i wieczorem.
Fot, J. Zaczyński

Specjalne koncerty I przedstawienia Teatru

Starego, Filharmonii Krakowskiej, Teatru

„Rabcio”, zespołu „Wawele”

Na odnowę
zabytków Krakowa

W najbliższych dniach czeka nas kilka imprez kultural­
nych, podwójnie ważnych, jako że organizatorzy i wykonaw­
cy postanowili uzyskane fundusze przeznaczyć na rewaloryza­
cję zabytków Krakowa.

■ Z myślą o tym celu Teatr Stary przedstawia dzisiaj
„Z BIEGIEM LAT, Z BIEGIEM DNI” w reżyserii Andrzeja
Wajdy, w którym to spektaklu gra prawie cały zespół aktorski.

■ Jutro o godz. 19.30 w Filharmonii Krakowskiej odbędzie
się nadzwyczajny koncert symfoniczny muzyki Chopina, Szy­
manowskiego, Bairda i Kilara. Wystąpi orkiestra Fil!-armonii

Krakowskiej pod dyrekcją Jerzego Katlewicza z solistami:
Haliną Czerny-Stefańską — fortepian, Andrzejem Hiolskim —

baryton, Konstantym A. Kulką — skrzypce. Słowo wprowadza-|
jące wygłosi prof. dr Wiktor Zin. Bilety na niedzielny kon-|
cert można jeszcze nabyć dzisiaj w kasie Filharmonii w godz.
10—13.

(DOKOŃCZENIE NA STR. »
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2 Zakończenie konferencji partyjno-naukowej
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I Rszwół itaolrap i realizacja
29. rocznica

proklamowania ChRL

Narada partyjna
w Tarnowie

Wczoraj odbyła się w Tar­
nowie pod przewodnictwem
I sekretarza KW PZPR Sta­
nisława Gębałi narada
pierwszych sekretarzy .tere­
nowych i zakładowych in­
stancji (partyjnych, poświę­
cona realizacji zadań w rol­
nictwie, przemyśle i innych
działach gospodarki narodo­
wej Dyskutowano o przygo­
towaniu zakładów do sezo­
nu zimowego, realizacji
wniosków -z ostatnich KSR-
ów o pracy ideowo-politycz-
nej. Określono najbliższe,, za­
dania instancji i organizacji
partyjnych w realizacji pla­
nów br„ mówiono o przygo­
towaniu projektu planów na

przyszły rok W naradzie u-

czdstniczyli również sekreta­
rze KW Stanisław Nowak,
Jan Sindąk, Zygmunt Hu-
dećzek, Eleonora Szymko­
wiak oraz starszy inspektor
Wydziału Organizacyjnego
KC Kazimierz Greń.

Spotkanie
H. Kosteckiego
i wykładowcami

ekonomii politycznej
W dniu wczorajszym z

inicjatywy krakowskiej A-
kademii Górniczo-Hutniczej,
w woj. nowosądeckim prze­
bywali wykładowcy ekono-
ńnii politycznej z uczelni,
•działających na terenie Pol­
ski południowej. Reprezen­
tanci ośrodków naukowych
Krakowa, Katowic, Gliwic,
Lublina i Rzeszowa spotka­
li się z I sekretarzem KW
PZPR w Nowym Sączu
Henrykiem Kosteckim. Go­
spodarz regionu poinformo­
wał naukowców o społecz­
no-gospodarczym rozwoju
województwa, Csś)

| praw człowieka

I w ustn^i sociaHstycznym
~ WARSZAWA (PAP). Po
X trzech dniach obrad zakończyła
~ się w Warszawie międzynarodo-
£2 wa konferencja partyjno-nau-
~ kowa „Rozwój demokracji i rea-

S lizacja praw człowieka w astro-
~ ju socjalistycznym”, zorganizo-
25 wana przez Instytut Podstawo-
~ wych Problemów Marksizmu-
£ Leninizmu KC PZPR, oraz wy-
~ działy KC; Pracy Ideowo-Wy-
S chowawcżej i Zagraniczny.
55 W konferencji uczestniczyli
J£ przedstawiciele partii koniuni-
~ stycznych i robotniczych z Buł-
~ garii. Czechosłowacji, • Jugosła-
JE wii, Kuby, Mongolii, NRD, Pol-

ski, ■Rumunii, Węgier, Socjali-
~ stycznej Republiki Wietnamu i
~ Związku Radzieckiego. Wzięli
~ w niej również udział reprezen-
~ tanci Instytutu Badań i Studiów
“ Marksistowskich z Frankfurtu
jj n/Menem, Centrum Badań Mar-
X ksistowskieb z Aten oraz mie-
55 sięcznika „Problemy pokoju i
S socjalizmu”. W czasie konferen-
S cji zabrało głos 61 mówców.
S Na zakończenie konferencji
K głos zabrał sekretarz KC PZPR.
35 dyrektor Instytutu Podstawo-
"

wych Problemów Marksizmu-
- 2 Leninizmu KC — prof. Andrzej

Werblan.

Obrady konferencji — powie­
dział — potwierdziły raz jesz­
cze, że sprawy rozwoju i dosko­
nalenia demokracji socjalistycz­
nej, a także coraz pełniejszego
urzeczywistniania praw czło­
wieka, znajdują się w centrum

uwagi wszystkich partii mar­
ksistowsko-leninowskich.

Przedstawione na konferencji
analizy naukowe w sposób
szczególnie kompleksowy oświe­
tlają te cechy demokracji socja­
listycznej, które są wyłącznie
dla niej właściwe, które wyróż­
niają ją wśród innych history­
cznych form demokracji i wyni­
kają z samej istoty socjalizmu.
Wymienić tu należy przede
wszystkim związek i współza­
leżność demokracji ekonomicz­
nej, socjalnej i politycznej;

przezwyciężenie pluralistycznej
zasady konkurencyjnej gry sił
na rzecz jednocząeego wszyst­
kich ludzi pracy współuczestnic­
twa w rządzeniu i zarządzaniu;
kojarzenie demokracji pośred­
niej i bezpośredniej.

A. Werblan w imieniu Komi­
tetu Centralnego PZPR serdecz­
nie podziękował wszystkim u-

czestnikom konferencji.

Depesza z Polski
WARSZAWA (PAP). Z okazji

29. rocznicy proklamowania
Chińskiej Republiki Ludowej
Rada Państwa i Rada Ministrów
PRL wystosowały do Stałego
Komitetu Ogólnochińskicgc
Zgromadzenia Przedstawicieli
Ludowych - i Rady Państwa
Chińskiej Republiki Ludowej
depeszę z pozdrowieniami i ży­
czeniami dla narodu chińskiego

Z soboty na niedzielę
przesuwamy

wskazówki zegarów
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

rów 1 spowodowanej tym
zmianie godzin
wych szczytów
nych — mogła

tzw. dobo-
energetycz-
„odstawić”

do remontu większą liczbę
bloków.

Doniosła inicjatywa pokojowa Polski

na forum ONZ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nie dopuszczać do krzewienia
nienawiści i uprzedzeń wobec

innych narodów, a także krze­
wienia kultu przemocy i wojny.

W celu wprowadzenia w życie
powyższych zasad, projekt de­
klaracji wzywa wszystkie pań­
stwa do konsekwentnego działa­
nia, mającego na celu zapewnie­
nie, aby programy nauczania i

wychowania w rodzinie, w szko­
le i życiu publicznym oraz dzia­
łalność ośrodków masowego prze­
kazu zawierały treści zgodne z

zadaniem wychowania społe­
czeństw. a zwłaszcza młodych
pokoleń w duchu pokoju. Wzy­
wa do eliminowania z progra­
mów szkolnych i środków maso­
wego przekazu, treści propagu­
jących nienawiść rasową, szo­
winizm, nietolerancję, niespra­
wiedliwość, kult przemocy i

wojny. Projekt wzywa również
do rozwijania różnych form
współpracy w celu popierania
wychowania społeczeństw w

duchu pokoju, proponuje wy­

mianę doświadczeń i podejmo­
wanie wspólnych badań doty­
czących tego zagadnienia.

Projekt zawiera- prośbę skie­
rowaną do sekretarza general­
nego ONZ, aby po zasięgnięciu
opinii rządów !• zainteresowa­
nych organizacji międzynarodo­
wych przedstawił na przyszłej
sesji Zgromadzenia Ogólnego.
NZ sprawozdanie z wykonania
deklaracji.

★
29 bm., podczas konferencji

prasowej rzecznik sekretarza

generalnego ONZ, Kurta Wald-
heima, poinformował o oficjal­
nym zgłoszeniu nowej polskiej
inicjatywy, dotyczącej wycho­
wania społeczeństw w duchu

pokoju.
W odpowiedzi na pytania ko­

respondentów rzecznik złożył
następujące oświadczenie: se­
kretarz generalny wita z zado­
woleniem polską inicjatywę,
którą minister spraw zagranicz­
nych — Emil Wojtaszek, przed­
łożył na plenarnym posiedze­
niu Zgromadzenia Ogólnego.

SPORT*SPORT*SPORT • SPORT

Wisła — Zbrojovka Brno

w U rundzie Pucharu Europy

Z dalekopisu
• (cas) W HANOI podpi­

sano konwencję konsularną
między Socjalistyczną Repu­
bliką Wietnamu a ZSRR.
Jest to pierwsza konwencja
konsularna podpisana przez
Wietnam z innym krajem od
czasu zjednoczenia kraju i u-

tworzenis SRW.

< BYŁY PREMIER rasi­
stowskiego rządu Republiki
Południowej Afryki Johan­
nes Balthazar Yorster został
wybrany prezydentem repu­
bliki' przez obie izby parla­
mentu, reprezentującego
białą ludność kraju. Vorster

zrezygnował ze stanowiska
premiera ze względu na

rzekomo zły stan zdrowia.
• PO RAZ DRUGI w cią­

gu ostatnich dziesięciu dni
ofiarą zamachu terrorystów
pedli członkowie Włoskiej
Partii Komunistycznej: 24-
letnl Ivo Zini oraz 28-letni
Yineenzio di Blasio, Zama-
ehu dokonano przed siedzibą
partii w rzymskiej dzielnicy
Apple, w obecności wielu
świadków. Zamachowcy
zbliżyli się do nich na sku­
terze i jadący z tyłu pasażer
otworzył ogień z pistoletu,
w wyniku czego Zini poniósł
śmierć, a di Blasio odniósł
rany.

> UGODOWA polityka,
rządu prezydenta Sadata wo­
bec Izraela jest gwałtownie
krytykowana przez postępo­
we koła społeczeństwa egip­
skiego, a zwłaszcza przez le­
wicą.

• JAK DONOSZĄ z Ma-

aagui, szeroki front opozy­
cyjny Nikaragui, w którego
skład wchodzą liczne partie
polityczne, centrale związko­
we i przedstawiciele kół go­
spodarczych, ponowił w

czwartek żądanie, by repre­
zentanci Frontu Wyzwolenia
Narodowego im. Sandino zo­
stali włączeni do rozmów w

sprawie rozwiązania kon­
fliktu politycznego w Nika­
ragui.
'mmiiiiiiHiinnniinHTmi

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE/ SYTUACJA BA-
RYCZNA; Przez Polskę
przemieszcza się zatoka ni-

ivj-a z systemem frontów.
PROGNOZA DLA POL­

SKI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie duże z ciągłymi
opadami deszczu, w Tatrach
deszczu te śniegiem prze­
chodzącymi w opady prze­
lotne. Wieczorem większe
przejaśnienia. Temperatura
maksymalna w dzień od 12
■Sn .18 st., minimalna, w nocy
od8do11st.Wysoko w

Tatrach dniem 4 st., nocą 2
St. Wiatry słabe i umiarko­
wane, w Tatrach przejścio­
wo silne południowo-zachod­
nie i zachodnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
JPOPE: Zachmurzenie duże z

większymi przejaśnieniami,
opady deszczu. Temperatury
bez zmian.

EIOMET INFORMUJE:

Sytuacja biomet umiarko­
wana. Po południu słabnące
objawy obniżonej sprawno­
ści działania i pogorszonego
samopoczucia. W opadach
widzialność ograniczona i
wzrost niebezpieczeństwa
■poślizgu.

M papież Jan Paweł I
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kretarz stanu kardynał Jean
Villot.

ŻYCIORYS PAPIEŻA
JANA PAWŁA l

Papież Jan Paweł I — Albino
Luciami — urodzony 17 paź­
dziernika 1912 roku, studia
wyższe ukończył na papieskm
uniwersytecie gregoriańskim.
Cała jego działalność przed wy­
niesieniem na stanowisko gło­
wy kościoła była związana z

diecezją w Wenecji. Albino Lu-
eiani nie piastował żadnych sta­
nowisk administracyjnych w

Kurii Rzymskiej. W odróżnie­
niu od czterech swych poprzed­
ników nie Zajmował się też

działalnością dyplomatyczną. Był
natomiast aktywnym uczestni­
kiem II soboru watykańskiego,
wnosząc znaczny wkład w za­

początkowane na tym soborze
dzieło odnowy i modernizacji
stosunków Kościoła ze światem
współczesnym.

W związku ze zmianą cza­
su Ministerstwo Komunika­
cji informuje, że wszystkie
przesunięcia w godzinach
odjazdów i przyjazdów po­
ciągów ujęte są w rozkła­
dzie jazdy obowiązującym
od maja br. Nie uwzględnia­
no w tym rozkładzie jedy­
nie chwilowych zmian w

kursowaniu pociągów, które
nastąpią wyłącznie w nocy
z soboty na niedzielę. O
zmianach tych pasażerowie
zostaną powiadomieni w

specjalnych ogłoszeniach,
które będą udostępnione
podróżnym na wszystkich
stacjach PKP.

Uroczysta inauguracja

... 2,3,4,5.0

Kondolencja i Polski

J. E. kardynał Jean Villot
sekretarz stanu

WATYKAN

W imieniu Rady Państwa
Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej i swoim własnym
przesyłam wyrazy żalu i

głębokiego współczucia z po­
wodu nagłego zgonu papieża
Jana Pawła I,

HENRYK JABŁOŃSKI
przewodniczący
Rady Państwa

Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej

W komunikacji lotniczej
najważniejsze zmiany doty­
czyć będą ruchu międzyna­
rodowego. Samoloty startu­
jące z Polski od 1 paździer­
nika będą odlatywać o go­
dzinę wcześniej niż dotąd.

Godziny kursowania auto­
busów pozostają takie same.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Gości powitał minister kultu­

ry 1 sztuki Zygmunt Najdowski.
Nowy rok działalności kultu­

ralnej otworzono koncertem,
którego wykonawcami byli, po
raz pierwszy, gorąco oklaski­
wani, młodzi artyści — najlepsi
tegoroczni absolwenci wyższych
szkół teatralnych i muzycznych
oraz młodzi laureaci konkursów
krajowych i międzynarodowych.
Wystąpił m. in. zespół kame­
ralny Państwowej Wyższej
Szkoły Muzycznej w Krakowie
pod dyrekcją Kai Dańczow-

skiej.
WARSZAWA (PAP). Z okazji

inauguracji roku kulturalno-
oświatowego i otwarcia sezonu

artystycznego 1978—1979 odbyła
się w tym samym dniu w Mini­
sterstwie Kultury i Sztuki w

Warszawie uroczystość dekora­
cji odznaczeniami państwowymi
twórców i działaczy kultury.

Order Sztandaru Pracy I Kla­
sy otrzymali: rzeźbiarz Alfons
Karny i dyrygent Witold Ro-
wicki. Krzyżami Komandorski­
mi Orderu Odrodzenia Polski
odznaczeni zostali: aktorka
Danuta Szaflsrska i choreograf
Marian Wieczysty, .Krzyżami O-
ficerskimi OOP — aktorzy Wie­
sław Gołaś i Czesław Kalinow­
ski. Krzyżami Kawalerskimi
OOP udekorowani zostali: re­
żyserzy filmowi — Bolesław Bą-
czyński, Janusz Chodnikiewicz,
artyści plastycy: Edmund Bur­
kę Zbigniew Herbowy, Jan
Karczewski 1 Waldemar Świe­
rży, aktorzy: Witolda Czerniaw­
ska, Janina Traczyk, Elżbieta
Osterwa oraz działaczka SPATiF
— Kazimiera Górecka.

Odznaczenia wręczył zastępca
członka Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Jerzy Łu­
kaszewicz.

W Zurychu odbyło się w pią­
tek losowanie drugiej rundy
spetkań piłkarskich rozgrywek
o europejskie puchary. W Pu­
charze Europy przeciwnikiem
krakowskiej Wisły będzie cze­
chosłowacki zespół Zbrojovka
Brno, natomiast w Pucharze
UEFA piłkarze wrocławskiego
Śląska wylosowali islandzką
drużynę IBV.

Puchar Europy: Zbrojovka
Brno (CSRS) — Wisła Kraków,
Real Madryt (Hiszpania) — Gras-
shoppers Zurych (Szwajcaria),
Bohemians (Irlandia) — Dynamo
Drezno (NRD), Austria Wiedeń
(Austria) — SK Lillestroem (Nor­
wegia), AEK Ateny (Grecja) —

Nottingham Forest (Anglia)',
Glasgow Rangers (Szkocja) —

PSV Eindhoven (Holandia), Dy­
namo Kijów (ZSRR) — FF Mal-
moe (Szwecja), Lokomotiva So­
fia - FC Koeln (RFN).

A oto krótka wizytówka ry­
wala krakowskich piłkarzy.
Zbrojovka Brno sześć lat te­
mu awansowała do I ligi, a w

ubiegłym sezonie po raz pierw­
szy w swej historii wywalczy­
ła tytuł mistrzowski. Była to

spora niespodzianka, piłkarze z

Brna dopiero na finiszu wy­
przedzili inne zespoły, zajmu­
jąc pierwsze miejsce. Trenerem

zespołu jest wielokrotny repre­
zentant CSRS Josef Masopust.
Najlepszym zawodnikiem zespo­
łu jest - napastnik Kroupa, aktu­
alny reprezentant kraju.

W pierwszej rundzie Pucharu
Europy piłkarze Zbrojovki Brno

wyeliminowali mistrza Węgier
— Ujpest Dozsa, remisując W

pierwszym spotkaniu na włas­
nym boisku 2:2 i wygrywając
na wyjeżdzie 2:0. Natomiast w

lidze w tym sezonie mistrz Cze­
chosłowacji spisuje się słabo,
zajmując po ostatniej porażce
0:2 z Banikiem Ostrawa dopie­
ro 11 miejsce, mając 5 pkt. zdo­
bytych w 6 grach.

Pierwszy mecz ze Zbrojovką
wiślacy grają na wyjeżdzie 18
X, rewanż 1 XI w Krakowie.

A, oto opinia trenera Wisły
O. Lenczyka o losowaniu: „Już
po meczu z FC Brugge mówi­
łem, że chciałbym, abyśmy wy­
losowali trudnego I zarazem a-

trakcyjnego przeciwnika, jak
choćby Real Madryt. Stało się
inaczej i dlatego nie jestem
zbytnio zadowolony z losowa­
nia. Wołałbym przeciwnika tru­
dniejszego, . dlatego, że wtedy
nastąpiłaby większa mobilizacja
w moim zespole. Piłkarze Wi­
sły grają bowiem lepiej z sil­
nym zespołem, natomiast w me­
czach z rywalem teoretycznie
słabszym, nie dają z siebia
wszystkiego. Nie znamy nasze­
go rywala, nie widziałem Zbro-;
jovki na boisku, ale wiadomo,
że Czechosłowacy walczą twar­
do, ostro i będą bardzo trud­
nym rywalem. Jest to zespół
bez gwiazd, ale bardzo „wyrów­
nany”. T.G.

Piłkarze „Białej Gwiazdy"
graję z warszawską Gwardią

Gospodarska wizyta

u producentów żywności

Na odnowę

zabytków Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

M W poniedziałek w Młodzieżowym Domu Kultury przy
ul. Czackiego przedszkolaki z Podgórza oglądać będą przed­
stawienie pt. „PRZYJACIELE” Państwowego Teatru Lalek
„Rabeio” z Rabki, ż którego dochód zespół teatralny przekaże
na rewaloryzację zabytków.

■ Natomiast Rozgłośnia Polskiego Radia i Estrada Krakow­
ska organizują koncert: „STUDIO WAWEL — JAN WOJDAK I

„WAWELE” MIŁOŚNIKOM STAREGO KRAKOWA”. Wystą­
pią w nim znani krakowscy aktorzy Marian Cebulski i Jerzy
Sądecki oraz Jan Wojdak i zespół „Wawele”, zaś poprowadzą
koncert: red. Andrzej Mleczko i red. Marek Pacuła. Koncert
odbędzie się 9 października o godz. 18,30 w hali „Wisły”, którą
gospodarze GTS „Wisła” przyłączając się do wspólnej akcji,
wypożyczają organizatorom bezpłatnie. Bilety na koncert
można nabyć w kasie Estrady (ul. Bracka 1) oraz w Filmo-
technice w Pasażu Bielaka. i

0 czystsze powietrze nad Tarnwwem
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
kotłowni: instaluje się ■odpyla-
C7.e kolumnowe w odlewni. W
Zakładzie Farb i Tworzyw w

Pustkowie modernizuje się
układ odpylania w ciepłowni. W
br. w „Azotach”, w FOS „Po-
nar”, w Pustkowie kontynuo­
wane są prace w tym zakresie.
Po ich zakończeniu w tym roku

emisja pyłów zmniejszy się o

około 23 tys. ton rocznie.

Jednocześnie trwają prace
nad opracowaniem projektów
zakładania tzw. stref ochron­
nych. Dotyczy to m. in, „Stomi­
lu”, WUCh., ZPII w Bochni,
tuczami w Ładnej, Zakładów

Azotowych w Tarnowie. „Azo­
ty” w 1977 r. zakończył}' pierw­
szy etap tych prac i opracowa­
ły program 2 etapu. Wiele in­
nych fabryk przygotowuje
projekty takich stref. (al)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

poznano się z produkcją tamtej­
szego kombinatu szklarniowego.
Omówiono niektóre problemy
nasiennictwa ogrodniczego i

perspektywy gospodarstwa,
Powstają już plany rozszerzenia
produkcji warzyw gruntowych
pod folią. Za dwa lata ma się
rozpocząć budową pierńrszyeh
tuneli foliowych. W sumie po­
kryją, one 5 ha ziemi.

Sekretarz KK Jan Grzelak
przewodniczył grupie, która
przebywała w gminach Słomni­
ki i Michałowice. Rozwój gospo­
darstw specjalistycznych i ze­
społów rolników indywidual­
nych oraz spółdzielni produk­
cyjnych w tych gminach stwa­
rza możliwość dobrego wyko­
rzystania ziemi, zwiększania
produkcji żywności z każdym
rokiem. Ale i tu odczuwa się
kłopoty w wykonawstwie inwe­
stycyjnym, czego dowodem jest
m. in. budowa wielkiej fermy
hodowlanej RSP ,w Waganowi-
cach.

Gminy Liszki I Czernichów
odwiedziła grupa pod kierow­
nictwem sekretarza KK Zdzi­
sława Gasidły. Problemy me­
chanizacji omawiano w PGM

Kryspinów. Naczelnicy obu
gmin mówili o współdziałaniu
m. in. w budowie dróg prowa­
dzących przez wsie z sobą są­
siadujące. Pobyt w Rolniczej
Spółdzielni Produkcyjnej w

Mnikowie, prowadzącej hodowlę
brojlerów i owiec, pozwolił na

zapoznanie się z dobrym gospo­
darowaniem spółdzielczego go­
spodarstwa. Odwiedzono także

gospodarstwo specjalistyczne w

Nowej Wsi Szlacheckiej.
Zespół pod kierownictwem se­

kretarza KK Stefana Markiewi­
cza i prezesa KK ZSL Włady­
sława Cabaja przebywał m. in.
w Wydziale Ogrodniczym . Aka­
demii Rolniczej. W RŚP Racie­
chowice móWiono ,0 perspekty­
wach rozwoju spółdzielczego go­
spodarstwa. Zwiedzono 20-hek-
tarowy nowoczesny sad Jerzego
Banacha w Komornikach. Zapo­
znano się z produkcją państwo­
wej tuczami w Cichawie, któ­
ra

' mieści jednorazowo 11 tys.
sztuk trzody.

Pod kierownictwem członka
Sekretariatu KK, przewodni­
czącego KICKP Stanisława Gą-
ciarza grupa członków władz
przebywała w gminach Skawi­
na, Myślenice, Sułkowice. Wizy­
ta na placu budowy brojlerni
SKR w Krzęcinie, z której już
za 2 lata na krakowskie stoły
trafiać będzie 800 tys. kurcząt
rocznie, .pozwoliła na zoriento­
wanie się, iż istnieje realna
szansa przyspieszenia tej budo­
wy. Niestety brak żelaza zbro­
jeniowego wstrzymuje wznosze­
nie kotłowni.

Z innymi problemami boryka
się Rolnicza Spółdzielnia Pro­
dukcyjna, która prowadzi już
brojlernię mieszczącą w jednym
rzucie 80 tys. sztuk kurcząt. Zła
jakość paszy jednak często do­
prowadza do poważnych strat.
Od miesiąca brojlernia stoi pu­
sta z powodu braku piskląt.

W Jaworniku członkowie in­
stancji zwiedzili chlewnię liczą­
cą 140 sztuk trzody zespołu rol­

ników indywidualnych pod
przewodnictwem Tadeusza Czyr-
nka. Zaś w Harbutowicach go­
tową już oborę Jana Kani na 30
krów mlecznych.

Pod przewodnictwem członka
Sekretariatu KK kierownika
Wydziału Organizacyjnego Bo­
lesława Grzesiaka grupa człon­
ków instancji partyjnej i ZSL

przebywała w rejonie Niepoło­
mic. W samym mieście zapozna­
no się z produkcją nowocze­
snych Zakładów Drobiarskich.
Mówiono o perspektywach dal­
szego rozwoju drobiarstwa w

woj. krakowskim.
Członkowie KK PZPR i KK

ZSL pod przewodnictwem kie­
rownika Wydziału Pracy Ideo-
wo-Wychowawczej KK PZPR
Jana Bronka, wizytując tereny
rolnicze w obrębie Nowej Huty
i Proszowic, zwiedzili wznoszo­
ne obiekty SKR w Kościelni-
kach, zespołowe gospodarstwo
hodowli kur niosek.w Wadowie.
budowaną tuczarnię na 3.600
sztuk trzody w Luboczy, tu­
czarnię piętrową trzody w Czu-
licach — podległą Stacji Hodo­
wli Roślin w Jakubowicach, o-

borę hodowli bukatów Edwarda
Habera w Piotrkowicach Wiel­
kich, tuczarnię trzody Jana O-
raczewskiego w Piotrkowicach
Małych i POM w Opatkowicach.
Zwiedzane obiekty wskazują kie­
runki rozwiązań, w jakich powin­
na rozwijać się produkcja roślin­
na i hodowla zwierząt. W rozmo­
wach z rolnikami oraz z przed­
stawicielami gmin podnoszony
był jednakże z ich strony jeden
wspólny problem — brak jedno­
stek wykonawczych dla budow­
nictwa rolniczego. Stąd też wy­
sunięty został wniosek utworze­
nia wreszcie w miejskim woje­
wództwie krakowskim specjali­
stycznego przedsiębiorstwa bu­
dującego na rzecz rolnictwa.

(ep, ts)

Dziś i jutro rozegrana zosta­
nie X kolejka spotkań o mi­
strzostwo ekstraklasy piłkarzy.
Krakowska Wisła gra w nie­
dzielę na własnym boisku z

warszawską Gwardią. Nie bę­
dzie to łatwy mecz dla gospo­
darzy. Wiślacy czuć będą za­
pewne jeszcze w nogach środo­
wy pojedynek z FC Brugge.
Na dodatek Gonet, Płaszewski
i Kmiecik są lekko kontuzjo­

wani i wczoraj nie trenowali.
Ich występ w niedzielnym me­
czu stoi pod znakiem zapyta­
nia.

Pozostałe mecze: Katowice -<»

Pogoń, Legia — Ruch, Odra —

ŁKS, Stal — Zagłębie, Szom­
bierki — Arka, Śląsk — Bole­
nia, Widzew — Lech.

W II lidze dojdzie do cieka­
wego pojedynku pomiędzy Wi-
słoką Dębica i Craćovią. (tg)

W kilku wierszach

9 Obrońca tytułu szachowego
mistrza świata Anatolij Karpow
wygrał 27 partię finałowego me­
czu w Baguio z Wiktorem Kor-

cznojem i zwiększył swą przewa­
gę do 5:2. Karpowowi wystarczy
już tylko zdobycie jednego
punktu do obrony tytułu.

£ Piłkarze Lewskiego-Sparta-
ka Sofia awansowali do II run­
dy Pucharu UEFA. Po dogrywce
pokonali Olimpiakus Pireus 3:1
(2:1, 0:0).

Porażka hokeistów
Podhala

Wczoraj hokeiści I ligi rozes

grali kolejne mecze mistrzow­
skie. Do niespodzianki doszło w

Warszawie, gdzie Legia poko­
nała Podhale Nowy Targ 3:8
(1:1, 0:1, 2:0).

Pozostałe. wyniki: Naprzód Ja­
nów — GKS Katowice 4:1, Bail­
don Katowice — Zagłębie So­
snowiec 4:4, Stoczniowiec Gd,
— ŁKS 0:4.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. I liga: Wisła

— Gwardia Warszawa, niedzie­
la, godz. 15, stadion Wisły. II

liga: Wisłoka Dębica — Craco-
via, niedziela, godz. 11, stadion
Wisłoki. Klasa międzywoje­
wódzka: Unia Tarnów — San-
decja, sobota, godz. 15.30. stadion
Unii; Garbarnia Kraków —

Stal Sanok, niedziela, godz. 11.
stadion Korony; Hutnik Kra­
ków — JKS Jarosław, sobota,
godz. 15, stadion Hutnika. Mię­
dzynarodowy turniej juniorów
o Puchar Komendanta Woje­
wódzkiego MO w Krakowie:
Wisła — Hutnik, niedziela, godz.
11, stadion Wisły, Galenica
(Jugosławia) — Dynamo Berlin,
niedziela, godz. 12.30, stadion
Hutnika.

PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN.

I’ liga: Hutnik Kraków —• Po­
goń Szczecin, niedziela, goda,
11, poniedziałek, godz. 17, hala
Hutnika. II liga: Unia Tarnów
— Czuwaj Przemyśl, niedziel*,-
godz. 18, poniedziałek, godz. 17,
hala przy ul. Chemicznej 2;
Cracovia — AZS Warszawa, nie­
dziela i poniedziałek o godz. 18;
hala Wawelu.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET. K

liga: AZS Krakóxy — Tychy,
niedziela, gódz. 12, poniedziałek,
godz. 17, hala przy ul. Piastow­
skiej.

TENIS STOŁOWY KOBIET.
I liga: Wanda Kraków — Spój,
nia Warszawa, sobota, godz. 17,
niedziela, godz. 10, hala Wandy.

KOSZYKÓWKA KOBIET. IT

liga: Hutnik Kraków — Start
Lublin, sobota, godz. 17, niedzie­
la, godz. 13, hala Hutnika.

Zygmunt Buhl nie żyje

K Jeśli wybór patriarchy Wene-
~ cji, arcybiskupa Albino Łucia-
S niego na papieża zadziwił nawet

5; najhardziej wnikliwych naw-

52 ców problemów współczesnego
55 Kościoła, to jego nagła śmierć
23 wywołała zaskoczenie jeszcze
5t większe. Od pierwszych dni pon-
52 tyfikatu Jana Pawła I wysnu­
je wano prognozy, dotyczące dzia-
S łalności Kościoła na dalszą przy-
S szłość, w przeświadczeniu, że jego
52 nowy zwierzchnik, dostojnik ko-
~ ścielny w sile wieku odznaczają*
£5 cy się dobrym samopoczuciem i
S tryskający humorem, ma jeszcze
51 wiele lat życia przed sobą.
S Poprzednik papieża Lucianiego,
"" Paweł VI, dożył sędziwego wie-
=, ku, s w ostatnich latach swego

pontyfikatu często zapowiadał
~ swą bliską śmierć, toteż jeszcze
~ za jego życia toczono w Koście-
52 Ie dyskusje na temat wyboru je-
~ go następcy, i właściwości jakimi
22 winien się odznaczać. Stan zdro-
~ wia Paw’ła VI nieraz wywoływał
55 troskę, a jego odejście przyjęto z

E powszechnym żalem: nie było
X ono jednak niespodziewane. Hie-
K rachia kościelna mogła się przy-
55 gotować na tę smutną ewentual-

ność.
K Tymczasem śmierć Jana Paw-
S la I, najzupełniej nieoczekiwana,
"

stworzyła trudną sytuację w Koś-
5 ciele, a przede wszystkim na

JJ najwyższych szczytach hierar-
~ chii. Po zaledwie 33 dniach no-

S wego pontyfikatu wszystko wró-
S ciło do punktu wyjścia- w tak
~ krótkim czasie jeszcze jeden po-
“

grzeb papieża, jeszcze jedno kon-
X klawe i jeszcze jedna Intronizac-
S ja następcy św. Piotra. Nieunik-
S nianie odżyły tak głośne na os-

£2 tatnim etapie życia Pawła VI,

a zwłaszcza po jego śmierci,
„przetargi” i „typowanie” (nie­
raz natrętne na łamach prasy
zachodniej) nowych kandydatów,
tzw. papabili. To co wydawało
się już na czas dłuższy wyjaś­
nione, Jan Paweł I zapowiedział
bowiem kontynuację linii
swoich dwóch wybitnych po­
przedników (a imię jakie przy­
brał miało tu znaczenie symbo­
lu), teraz znów zostało otwarte.
Znów nie wiadomo, czy przewa­
gę łyskają reformatorzy, umiar­
kowani centryści, czy też kon­
serwatyści.

Trwający zaledwie 33 dni pon­
tyfikat Jana Pawła I jest jed­
nym z najkrótszych w dziejach
Kościoła, a licząc od roku 1605 —

najkrótszym. W roku 1605 zmarł

papież Leon XI, który na tronie
Piotrowym zasiadał tylko 17 dni.
Po nim pontyfikaty papieskie od­
znaczały się różną długością
trwania, nie było odtąd jednak
przypadku pontyfikatu równie
krótkiego jak Jana Pawła I.

W ogóle w historii papiestwa
pontyfikatów liczonych na dni a

nie na miesiące i lata, nie było
dużo. Na ogólną liczbę 264 pa­
pieży figurujących w oficjalnym
spisie watykańskim udokumento­
wano tylko siedem przypadków
pontyfikatów krótszych niż. Ja­
na Pawła I. Są to: Sylwester III
rok 1045 — 12 dni, Damazy II

1048 — 23 dni, Celestyn IV 1241
—• 13dni,PiusHI1053—8dni,
Marceli TT 1555 — 21 dni, Urban
VII 1590 — 12 dni craz wspom­
niany już Leon XI 162* — 17 dni.

Natomiast znacznie więcej było
w dziejach papiestwa pontyfika­
tów długotrwałych, zwłaszcza w

ciągu ostatnich dwustu lat: Pius
VI (17711—1799) — 24 lata, Pius
VII (1800—1823) — 23 lata, Pius
IX (1846—1878) — 32 lata, Leon
XIII (1878—1903) — 25 lat. Trzej
ostatni poprzednicy Jana Pawła
I sprawowali najwyższą władzę
w kościele — Pius XII w' ciągu

pontyfikat
stuleci

ponad 19 lat, Jan XXIII niespeł­
na5latiPawełVI—15lat.

Pontyfikat Jana Pawła I acz­
kolwiek bardzo krótki, wniósł
jednak do życia Kościoła pewne
wartości, które mogą inspirować
jego następców a zatem pozosta­
wić trwały ślad w historii naj­
nowszej Kościoła. Po pierwsze,
jednoznaczna zapowiedź konty­
nuacji linii Jana XXIII i Pawła
VI. co dla nowego papieża może

być wiążące, a po drugie zapo­
czątkowanie pewnego nowego
stylu, wyrażającego dążenie do
oderwania się od monarchistycz-
no-absolutyslycznej tradycji koś­
cielnej. coraz mniej przydatnej
i zrozumiałej w warunkach
współczesnych.

STANISŁAW MARKIEWICZ

W związku ze śmiercią

Bohdano WAYDOWSKIEGO
Prezesa Wojewódzkiej Usługowej Spółdzielni Pracy
„Gromadą”, składamy Jego Rodzinie wyrazy głębokiego
współczucia i żalu.

PRACOWNICY, POP PZPR, ZSMP,
ODDZIAŁOWA RADA SPÓŁDZIELNI,
ODDZIAŁOWA RADA ZAKŁADOWA

i nvopgrH
ODDZIAŁU USŁUG METALOWYCH

I ELEKTROTECHNICZNYCH
„AUTOMAT” W KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 22 września
1978 r. zmarł nagle

mgr inż. Gustaw GODLEWSKI
były główny Inżynier Zakładu Budowy Sieci Elektrycznych
w Krakowie.

Rodzinie Zmarłego skradamy wyrazy głębokiego współ­
czucia.

Dyrekcja, Rada Zakładowa
1 pracownicy Zakładu Budowy

Sieci Elektrycznych w Krakowie

Z żalem zawiadamiamy, źe dnia 24 września 1978 r. zmarł
w wieku 41 lat, skutkiem tragicznego wypadku

Józef JANIA
Jego Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współczucia.

Koledzy — współpracownicy
z Bazy Maszyn i Sprzętu

Mechanicznego Oddziału

Zmechanizowanych Robót Drogowych
, PKP w Nowej Hucie

Sport polski poniósł bolesną
stratę. Śmiercią tragiczną zginął
ceniony działacz Zygmunt Buhl.

Całe jego życie związane było
ze sportem. W pierwszych la­
tach powojennych był jednym z

najlepszych sprinterów kraju.
Wielokrotny reprezentant i mistrz
Polski. Startował w barwach
HKS Bydgoszcz, AZS Szczecin,
Cracorii i Wisły Kraków. Ucze­

stnik Igrzysk Olimpijskich w

1952 r. w Helsiukach w sztafecie
4X100ra.

Po zakończeniu kariery sporto­
wej i ukończeniu studiów w

krakowskiej WSWF pracował
najpierw jako sekretarz, a póź­
niej wiceprezes w GTS' Wisła, *

od 1977 r. pełnił funkcję sekre­
tarza generalnego Polskiego
Związku Piłki Nożnej.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 28 września
1978 r. zmarł tragicznie w Warszawie, w wieku 51 lat

fow. kpt. mgr Zygmunt BUHL
były długoletni sekretarz Gwardyjskiego Towarzystwa
Sportowego „Wisła”,

’

wiceprezes d/s piłki nożnej, były
wielokrotny reprezentant Polski w lekkiej atletyce, olim­
pijczyk, trener — wychowawca młodzieży odznaczony
Złotym Krzyżem Zasługi, tytułem Zasłużonego Działacza

Kultury Fizycznej oraz innymi odznaczeniami państwo­
wymi, resortowymi, sportowymi i regionaliiymi.

W Zmarłym tracimy zaangażowanego i cenionego dzia­
łacza sportowego oraz prawego obywatela.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współ­

czucia.
Kierownictwo służbowe i partyjne

KWMO w Krakowie.
towarzysze pracy I koledzy

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że w dniu
28 września 1978 r. zmarł tragicznie, w Warszawie

kpt. mgr Zygmunt BUHL
były długoletni sekretarz Gwardyjskiego Towarzystwa
Sportowego „Wisła”, wiceprezes d/s piłki nożnej, były
wielokrotny reprezentant Polski w lekkiej atletyce, olim­
pijczyk, trener — wychowawca młodzieży, odznaczony
Złotym Krzyżem Zasługi,' tytułem Zasłużonego Działacza

Kultury Fizycznej, znany i niestrudzony działacz spor­
towy.

Zarząd GTS „Wisła”, OOP PZPR,
pracownicy i działacze
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2RODŁEM pomyślności Nowego Sącza
byl kiedyś przywilej szanowany przez
królewskie głowy, który stanowił, że „ka­
żda bryka wioząca wino i każda tratwa

spławiająca miedź musiala przez trzy dni

wystawiać swoje towary lub też uiszczać
od nich opłatę”. Skończyło się wszakże

„prawo składu”, bursztynowym szlakiem
nie kupcy wędrują, lecz turyści.

trzeba zatem zrobić, by miasto
tranzytowe, przez które przejeż­
dżają cc roku miliony ludzi spie­

szących 'clo Krynicy i Żegiestowa, czerpało znów
korzyści z racji swego Dołożenia? .Odpowiedź
na. to pytanie jest znane stolica województwa,
które postawiło na gospodarkę turystyczną,
musi tę właśnie szansę wykorzystać. Świado­
mie używam czasu przyszłego, choć widzę,' że

Miastem pobytowym dla turysty nie będzie
Sącz nigdy, raczej bazą wypadową w góry. A
może jeszcze czymś? Próbowałem tę kwestię
przedyskutować ż gospodarzami miasta. Roz­
mowa wydała mi się na tyle interesująca, że
warto w nią wciągnąć szersze grono uczestni­
ków. Dlatego napisałem list do prezydenta mia­
sta. zawierający kilka propozycji ożywienia
Nowego Sącza. Gospodarze miasta nie pozostali
mi- dłużni. Przedstawiam tę korespondencję
uwadze opinii publicznej,. by stała się przed­
miotem- obywatelskiej dyskusji.

LIST PO PREZYDENTA,
WIESŁAWA OLEKSEGO

FILIE
wyższych uczelni, projekty zmoder­

nizowania zakładów pracy, układów komu­
nikacyjnych i handlowych, osiedle „Mille­
nium” .i dziesiątki innych przedsięwzięć dowo­

dzą, że Nowy Sącz nie stoi w miejscu. Odno­

ADAM OGORZAŁEK

3 LISTY o NOWYM SĄCZU
miasto pięknieje’zwłaszcza w swej zabytkowej
części, że wyrosło w garu latach nowe osiedle
mieszkaniowe i powstały potrzebne obiekty ko­
munalne. Ale równocześnie brakuje kąpielisk,
hoteli, lokali rozrywkowych, a więc placówek,
które zdołałyby przechwycić — chociaż rią jed­
ną dobę — ten strumień przybyszów płynący
na południe. Ani latem, ani zimą Nowy Sącz
nie stanowi konkurencji dla pobliskich kuror­
tów i uzdrowisk. Co gorsza — nie uzupełnia ićii
oferty wypoczynkowej.

¥

szę jednakże. Towarzyszu Prezydencie, wraże­
nie, że nie w pełni wykorzystany jest potencjał
społecznej aktywności obywateli; że dla uru­
chomienia twórczych postaw mieszkańców wiel­
ce przydatne byłoby jakieś forum publicz.ne, na

którym Wasze starania o uprządkowanie słu­
żebnego wobec kraju miasta mogłoby się zde­
rzyć z opiniami społeczeństwa, zyskać wspar­
cie. otrzymać nowe impulsy.

Miasto otwarte wobec milionów turystów
potrzebuje zupełnie szczególnych postaw oby­

watelskich, wśród których pierwszą jest pow­
szechna uprzejmość-„i życzliwość. Takim. mia­
stem Nowy Sącz może się stać, jeżeli rozsze­
rzeniu ulegnie krąg mieszkańców świadomych
swych powinności. Droga do tego celu prowa­
dzi, jak sądzę, właśnie poprzez wciąganie spo­
łeczeństwa do współdecydowania i współodpo­
wiedzialności.

I
DRUGA sprawa, coraz większą cenę zyskuje
w oczach współczesnego człowieka to, co za­
skakuje odrębnością, odbie&e od szablonu i

posiada własny koloryt. Obserwacja ta dotyczy
także miast. I właśnie z troski o zachowanie
niepowtarzalnego charakteru Nowego Sącza pły­
nie moja śmiałość, by przedłożyć Wam wstęp­
ny projekt kilku zabiegów — nie kolidujących
z głównymi pracam. w tej chwili prowadzony­
mi w mieście — zabiegów, które mogą dodać
.blasku Sączowi i uatrakcyjnić jego ofertę wo­
bec turystów i wobec stałych mieszkańców.

Co myślicie o celowości otwarcia SKLEPIKU
Z DZIEŁAMI SZTUKI LUDOWEJ, w którą tak

bogaty jest nasz region? Utrzymuje się moda na

rzeczy rzeźbione w drewnie, malowane na szkle

przez samorodnych artystów. A równocześnie w

pobliskim Paszynie eksplodowało kilkadziesiąt ta­
lentów plastycznych.

9 Jak zapatrujecie się na możliwość udostęp­
nienia wodniakom walorów Dunacja? Myślę o

kajakach wypożyczanych pod Zamkiem, którymi
płynęłoby się na jezioro Rożnowskie.

@ Jeśli podzielacie moje — i wielu konsumen­
tów — rozsmakowanie w lodach z wytwórni Ar-

gasińskiego i Bartkowskiego, to zgodzicie się pe­
wnie, źe warto rozładować długie kolejki, jakie
się po nie formują. Może da się je — z obustron­
ną korzyścią — serwować także w ogródkach let­
nich WSS „Społem”? A może stać nas na jakąś
sądecką specjalność w klasie piernika toruńskiego?
Np. na kołacz z serem, wg starej chłopskiej re­
ceptury, co przed rokiem obiecywał WSS?

© Myślę, że ubarwi miasto dyliżans, kareta dla
młodożeńców, otwarty autokar wożący gości szla­
kiem zamków obronnych Doliny Dunacja — co

podpowiadam przedsiębiorstwu turystycznemu też

od roku...
@ Mamy największy zbiór prac malarskich Ni­

kifora. Zanim Krynica zdobe.dzie się na muzeum

jego pamięci, można by u nas zrobić ekspozy cję
tego artysty...

@ Wielu polskich aktorów wypoczywa na Są-
decczyżnie. Gdyby im zaproponować gościnne wy­
stępy w czasie urlopu, sala Domu Kultury Kole­
jarza wypełniłaby się wdzięczną publicznością...

© Przydałby się na Rynku, lub na Zamku me­
chaniczny przewodnik w kilku językach, który po
wrzuceniu monety odtwarzałby z taśmy magneto­
fonowej dzieje królów i mieszczan, którzy pier­
wsi w Polsce przepędzili Szwedów, dzieje Arian
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NAJPIERW BYŁA KNAJPA. STA­
NISŁAW Ł„ ANDRZEJ P. I WŁADY­
SŁAW W. POCZĄTKOWO ANI MY-
SLEL1 O WSPÓLNEJ DAMSKO-MĘ-
SKIEJ ZABAWIE. Wystarczyła im ta
butelka stojąca na stole ! te kieliszki
ochoczo przechylane. Do-piero potem,
gdy alkohol zaczął szumieć w młodych
czubach, doszli do wspólnego wniosku,
iż Zabawa, dopiero' wtedy jest przed­
nia. gdy uczestniczą w niej damy...

Zabawę postanowili zorganizować w

mieszkaniu Stanisława Ł. Stało puste
i znakomicie nadawało się na sobotnio-
prywatkowy lokal, panie ■natomiast
postanowili znaleźć w pobliskim, hotelu
robotniczym.

Pod hotel zajechali elegancko, a

więc' taksówką. Znali kilka hotelo­
wych mieszkanek i właśnie im posta­
nowili zaproponować udział w uba­
wie. Dziewczyny zgodziły się chętnie,
jako że chłopców znały z widzenia.
Panowie zapewnili, że równie elegan-.
cko, z cala taksówkówą gracją, swoje

. sobotnie towarzyszki odstawią nocą
do hotely.

Było podobno nawet fajnie. A więc,
były kanapki, był alkohol i grał ada­
pter. Tańczyli, przytulali się do sie­
bie, ale nie, tak ponad miarę i ponad
przyzwoitość. Dopiero potem, już po
22, fajnie być przestało. Wszystkiemu
winien był zaś gospodarz, czyli Stani­
sław Ł. Chciał u siebie wyprawić oT-
gietkę ze wszystkimi szykanami i dla­
tego rozkazał paniom: „dziewczyny
wychodzić na stół i natychmiast roz­
bierać się do naga’-'.

Dziewczyny na tańce po stole ocho­
ty nie miały żadnej, nie chciały także
urządzać grupowej rozbieranki. Wi­
dząc co się święci postanowiły szukać
ratunku w ucieczce. Rzeczywiście kil­
ku zwiać się udało, jednak Zofia P.
sprytna była mniej niż jej koleżanki,
więc Zosi panowie już nie wypuścili.
Wprawdzie jedna dziewczyna, to nie to
samo co dziewcząt kilka. jednak
chcopcy postanowili ostatecznie zado­
wolić sic jej indyuiidualnym towarzy­
stwem.

Zaczęło się bez żadnych-^ wstępów,
ąle. za. to bestialsko i ordynarnie, po-

Dziewczyny
Zderzenia

zTerriid

z hotelu

nieważ Zofia P. nie godziła się na roz-

bierankę, Stanisław Ł. i Andrzej P.
pomogli sobie nożem, którym . rozcięli
spodpie i bieliznę dziewczyny. Potem
w dalszym ciągu grożąc swej ofierze
niebezpiecznym narzędziem zawlekli
ją na łóżko.

Broniła się zdecydowanie. Zaczęli
więc ją bić po twarzy i gdzie popa­
dła, zaczęli zmuszać, aby zgodziła się
na zaspokojenie ich wyuzdanych żą­
dań. Zofia P., mimo żę przerażona i
zmaltretowana swoją postawą ostatecz­
nie sprawiła, iż żadnemu z mężczyzn
nie udało się odbyć z nią stosunku. Z
konieczności zadowolić -rrMsleli. się tyk-,
ko półśrodkami...

Dziewczynę wypuścili o 5 rano. Za­
bronili aby komukolwiek opowiedziała
o przebiegu nocy i zadowoleni z do­
konanego dzieła, a takie przekonani o

■własnej bezkarności położyli się spać.
Zofia P., mimo iż obawiała się gróźb

jej nocnych napastników, ostatecznie
■jednak zdecydowała się na wizytę w

komisariacie. Tu złożyła stosowne do­
niesienie i wniosek, w którym stwier­
dziła, iż domaga się ścigania gwałci­
cieli.

, Przestępcy zostali zatrzymani i osa­
dzeni w areszcie. W trakcie śledztwa
przyznawali się do kontaktów para-
scksualnych z Zofią P.. jednak stwier­
dzali, że wszystko. odbywało się za

wyraźną zgodą dziewczyny. Dziwią
się więc teraz bardzo dlaczego ich
wsadzono do więzienia.

Wersję o własnej niewinności pano­
wie prezentowali także w trakcie

przewodu sądowego. W wielu punk­

tach ich wyjaśnienia były jednak
sprzeczne, tezie o niewinności prze­
czyły także zenanla dziewcząt, któ­
rym udało się zbiec z mieszkania Sta­
nisława Ł. W tej sytuacji sąd uznał
winę oskarżonych za udowodnioną i

uwzględniając różny stopień „aktyw­
ności" panów skazał: Stanisła.wa Ł na

6 lat pozbawienia wolności, Andrzeja
P. na 5 lat, a Władysława W. r.a 3
lata.

Od tego wyroku .obrońcy oskarżo­
nych złożyli rewizję do Sądu Najwyż­
szego. SN nie znalazł jednak podstaw
do kwestionowania zasadności werdy­
ktu sądu .1 instancji i orzeczony wyrok
utrzymał w mocy. A'ie uwzględniona
Została więc teza obrony, mówiąca .o

tym, iż Zofia P. godząc się na nocną
wizytę w mieszkaniu pijanych panów
wiedziała gdzie i po co jedźie.

Nie wdając się w szczegółową ana­
lizę argumentów i sądu, i obrony, go­
dzić się zauważy, iż smutny przypa­
dek Zofii P. jest niestety kolejnym
przykładem dziewczęcej naiwności.

Zbyt dużo mamy w ostatnim czasie
tych — jak to określają niektórzy —

niby gwałtów, czyli drastycznych sy­
tuacji, w których poszkodowane dzie­
wczyny w większym lub mniejszym
stopniu, ale przyczyniają się do tra­
gicznych dla siebie skutków. To o-

statr.ie zdanie nie jest próbą uspra­
wiedliwienia gwałcicieli, lecz kolej­
nym przypomnieniem, że nie wszyscy
panowie bywają eleganccy, subtelni i
dobrze wychowani...

JANUSZ HANDEREK

— POD KONIEC UBIEGŁEGO ROKU
POLSKĄ PRASĘ OBIEGŁA WIADOMOŚĆ
O PRZEPROWADZONEJ W WASZYM IN­
STYTUCIE OPERACJI ROZDZIELENIA
SIÓSTR SYJAMSKICH...

— ...i operacja ta powiodła się! Jedna z

dziewczynek , została uratowana; jest zdro­
wa, ładnie się rozwija. Nie jest to bez zna­
czenia. jeśli się wie, że po raz pierwszy w

kraju tego rodzaju zabieg został przeprowa­
dzony pomyślnie. Co prawe a syjamskie no­
worodki przychodzą na świat rzadko (jeden
przypadek r.a 5 milionów narodzin) niem­
niej w Polsce zdarzyło się to już w czasach
powojennych czterokrotnie.'

— Co zadecydowało o powodzeniu tej ope­
racji?

— Stopień trudności zabiegu byl zdecydo­
wanie duży; dwa serca w jednym worku
osierdziowym, wspólny mostek...

— ...domyślam się więc, że zespół leka­
rzy.

— Przede wszystkim. W Instytucie, w kli­
nice chirurgii dziecięcej mamy naprawdę
dobrych specjalistów. Dobrych i oddanych
sprawom dziecka.

— Panie profesorze, kieruje Pan nie tyl­
ko Instytutem Pediatrii Akademii Medycz­
nej w Prokocimiu ale także właśnie oddzia­
łem chirurgii dziecięcej. Długoletnia prak­
tyka zawodowa, wzbogacona obserwacjami i
doświadczeniami wyniesionymi z innych kli­
nik świata (często wszak wyjeżdża Pati pro­
fesor za granicę!) Bardzo ładnie owocuje...

— Tak. Dzięki wyposażeniu szpitala, dzię­
ki dobrym fachowcom jesteśmy'w stanie

praktycznie przeprowadzać wszystkie zabiegi
operacyjne (w niedługim czasie nawet będzie­
my mogli dokonać przeszczepu nerki u dzie­
ci). W ciągu 12 lat pracy Instytutu bardzo po­
szerzyliśmy skalę wykonywanych zabiegów.
Powiem tylko, że np. w 1966 roku po raz

pierwszy przeprowadziliśmy trudną operację
ratując życie chłopcu 2 niedrożnością prze­
łyku. Do dziś takich zabiegów wykonaliśmy
kilkadziesiąt.

— A czy to wada często występująca u

dzieci?
— Statystyki mówią, że przeciętnie raz na

dziesięć tysięcy porodów. Trudność zabiegu
polega jednak na tym, że trzeba go wyko­
nywać prawie natychmiast po urodzeniu
dziecka, bowiem nieprzeprowadzenie tej ope­
racji może spowodować komplikacje w dzia­
łalności narządu albo narządów sąsiednich.
No a jak trudno operować kilku- czy kilku­
nastogodzinnego oseska, nie trzeba chyba
mówić.

— Przecież dzieci, Panie Profesorze nie ro­
dzą się w Instytucie; ba, w-szystkie na kli­
nikach położniczych i ło na obszarze ośmiu
aż województw, które obejmujecie swą dzia­
łalnością.

—■No oczywiście. Ale tego typu operacje
przeprowadzamy my. Szpital Narutowicza i
Szpital im. Żeromskiego. I tu trafiają te

przypadki..
— W ubiegłym roku po raz pierwszy prze­

prowadzaliście operację na otwartym sercu...
— ...nim do tego doszło, zopcrowaliśmy ps-

nad pięćset dzieciaków z wadami serca, /tle

tamte zabiegi, rzeczywiście, nie wymagały
krążenia puzaustrojowego.

— Panie profesorze, sądzę że praca leka­
rzy na chirurgii dziecięcej zgoła różni się
od pracy na chirurgii ogólnej. Myślę tu

przede wszystkim o kontakcie psychicznym,
emocjonalnym z małymi pacjentami...

— To prawda. Dlatego od lekarzy oprócz
wiedzy, rzetelnego stosunku do pracy, wyma­
gamy... serca. Tu nie może być nikt, kto nie

kochfl dziecka. Dorośli pacjenci potrafią si?

upomnieć, powiedzieć co im dolega. A dziec­
ko? Sami niusimy więc sprawdzać czy gips
r.a przykład nie uwiera, czy maluchowi coś
nie dolega, coś' go nie boli.

— Spotkałam się z określeniem Pana 33ko
lekarza-psychologa?

— Ach. to pewno dlatego, że dużą wagę
przyujiązuję do obecności i ścisłej współpra­
cy lekarzy z psychologami. W Instytucie za­
trudnionych jest ich pięciu.. Bo wbrew po­
zorom ważne jest przygotowanie nie tylko
rodziców do operacji, ale. i dzieci, które na

własnej skórze doświadczą zabiegu.
— Jak przygotowujecie dzieci?
— Zaraz pokażę pani misia; o właśnie na

tych pluszowych zwierzątkach pokazujemy
dziecku gdzie będzie miało ranę, gdzie będzie
miało po operacji podłączoną kroplówkę...

— ...i co?!
— I dzieci zupełnie inaczej potem poddają

się zabiegowi. Po przebudzeniu się (z nar­
kozy) sprawdzają, — oczywiście na. podaro­
wanym Im misiu — czy rzeczywiście, wszy­
stko jest tak jak wcześniej móiciliśmy, po­
kazywaliśmy.

'

Teraz mgr Aleksandra Slebo-
dzińska na przykłdd przygotowuje do wy­
dania... książeczkę o szpitalu — dla dzieci.
Ta książeczka to zbiór ilustracji. Także, tek-
stów-wypowieazi dzieci dotyczących ich po­
bytu w szpitalu. Uważam, że i tego rodzaju
wiedza potrzebna jest maluchom. A dlaczego
jeśli można dzieciom kupować inne książki
ie księgarni, nie kupić i takiej?

— Pan profesor specjalizuje się w tzw.

rozszczepach warg, podniebienia.TM
— Bo to są, mimo wszystko, w naszym kra­

ju najczęstsze wady wrodzone: jeden przy­
padek na 456 porodów. Dlatego też w szpi­
talu w Prokocimiu zorganizowaliśmy ■ośro­
dek leczenia kompleksowego: pediatra, orto-

donta, psycholog, chirurg, foniatra, logopeda
przez wiele lat „prowadzą" pacjenta. Aż do

ostatecznej fazy — do operacji plastycznej.
Powiem tylko, że .tego rodzaju zabiegów
przeprowadzamy około 200 rocznie.

— Panie profesorze, Instytut się rozbudo­
wuje...

— Tak, do istniejących 320 łóżek przybę­
dzie nam 120. Właśnie budujemy komplek­
sowy oddział rehabilitacyjry,

— W Instytucie przyjmujecie dziennie
ogromną ilość pacjentówTM

— Same ambulatoria — około 400 dzieci
dziennie! Bo choć jesteśmy placówką bezpo­
średnio podległą Akademii Medycznej w

Krakowie — a więc spełniamy funkcję nau­
kowo- badawczą obok podstawowej, leczni­
czej, to także jesteśmy... przychodnią rejo­
nową.

Rozmawiała; TERESA BĘTKOWSKA
Fot. W. KLAG

SI

CZYM
WSPÓŁCZESNE DZIECKO

NAJCHĘTNIEJ LUBI SIĘ BA­
WIĆ? OD TEJ KWESTII ZACZY­
NAM ROZMOWĘ Z MGR BARBA­
RĄ GRAB WICEPREZESEM D/S

HANDLOWO-EKONOMICZNYCH KRAJO­
WEGO ZWIĄZKU SPÓŁDZIELNI ZABAW-
KARSKICH W KIELCACH. Dzieci - mówi
mgr Barbara Grab — zawsze zaciekawiało i
będzie zaciekawiać to. co jest migotliwe, wy-
daje dźwięki, wprowadza w świat ludzików,
lalek, zwierząt a nade wszystko to, co w spo­
sób samoczynny porusza się. kręci, skaczc,
unosi w powietrzu. Nie ma więc pod tym
względem różnic w zainteresowaniach dziecka
dawniej* a dziś, Tyle tylko, że obecnie prze­
mysł może dać każdemu malcowi do ręki bo­
gactwo zabawek o wysokim nasyceniu tech-,
niką Wyroby te nie tylko bawią, ale także
uczą, wyrabiają u dziecka zmysł praktyczny,
pobudzają wyobraźnię techniczną.

Wystawcy, zabawek na Targach Krajowych
w Poznaniu zwrócili się w specjalnej ankie-
cie-teście do swojej dziecięcej klienteli z py­
taniem: ..Jakie zabawki najbardziej cię inte­
resują?” Otóż w większości odpowiedzi naj­
częściej wymieniane są trzy grupy zabawek.
Lalki, przy czym pod pojęciem tym należy, ro­
zumieć także wszystko to. co dia lalki, a więc
wózeczek. miniaturowe meble, naczynia ku­
chenne etc. Na drugim miejscu wymieniane
cą misie, z którymi należy także wiązać sze­
roki zestaw tzw. zabawek miękkich jak pies­
ki. kotki i inne zwierzątka, a także konie na

biegunach Niemal na jówni z lalkami i mi­
siami wykazują dziecf zainteresowanie za­
bawkami mechanicznymi i politechnicznymi.
Można je wszak rozkładać, demontować, a

później na powrót je składać Idzie tu o całą
gainę samochodów statków, samolotów — po­
ruszanych na sprężyny, kcła zamachowe, ba­
terie, fale radiowe

7, potrzeb tych powstał w świecie wielki ry­
nek zabawkarski, na usługach którego stoi po-
tężny przemysł z największymi w tej dziedzi­
nie producentami — głównie zabawek mechani­
cznych ł puiiterhtricznsch — Japonia, Republika
Federalna Niemiec, a w krajach RWPG — Nie­
miecka Republika Demokratyczna. Uczestniczy­
łam niedawno — powiedziała pani Grab — w

międzynarodowej wystawie zabawek w Norym­
berdze i jestem pod wielkim jej wrażeniem.

Polska osiągnęła już wprawdzie sporo w tej
gałęzi produkcji, lecz 1X3 wystawie przekonałam
się jak wiele jeszcze brakuje nam do innych.

ZATEM
słów kilka o potencjale krajo­

wego przemysłu zabawkarskiego.
Znajduje się on w rękach 140 produ­
centów, którzy w tyrri roku wytworzą
wyroby o wartości ponad 4 miliardów

złotych, a w przyszłym roku ma ona przekro­
czyć sumę 5 miliardów. Z wpływów z tytułu
eksportu, polskich zabawek, stanowiącego 20
procent produkcji i przynoszącego 24 milio­

ny złotych dewizowych, importuje, się m. in.
runo do produkcji pluszu i barwniki, a także
sprowadza się gotowe zabawki. Wracając do
krajowej branży zabawkarskiej, w porówna­
niu do lat poprzednich jest ona już nieźle zor­
ganizowanym przemysłem. Wspomaga go
Ośrodek Badawczo-Rozwojowy, który dostar­
cza poszczególnym zakładom oprzyrządowa­
nia, dokumentacji oraz form do produkcji
różnych elementów.

GDY
jednak na krajowy przemysł

zabawkarski spojrzymy od- strony
potrzeb rynku okaże się,' że są one

czterokrotnie większe od zdolności
wytwórczej zakładów, że przemysł

ten jest rozdrobniony, a poszczególne zakłady
— niedoinwestowańe. Fakt dużej ilości pro­
ducentów zabawek nie świadczy wcale o sile
tego przemysłu Są to bowiem małe zazwyczaj
rozproszone zakłady, wytwarzające niewielką
ilość wyrobów. Zęby np. na ostatnich Targach
Krajowych w Poznaniu dokonać zakupów na

pierwsze półrocze 1979 r. — powiada kierow­
niczka działu zabawkarskiego WPHW w

Krakowie Bogusława Sokołowska — rriusia-
łam podpisać aż 160 umów*. W żadnej innej
branż}- nie ma tak dużego rozdrobnienia jak
w zabawkarstwie. Mało tego, z owej tak du­

żej ilości umów wcale nie wynika, iż zaspoko­
jone zostały potrzeby krakowskiego i nowosą­
deckiego handlu, obsługiwanego przez WPHW
w Krakowie. (Obroty zabawkami w obu tych
województwach wynoszą okblo 150 milionów
złotych rocznie). Nie ma prawie w ogóle -za­
bawek muzycznych. Wytwarza je w niedużych
ilościach tylko dwóch producentów, którzy są
w stanie sprostać potrzebom rynku tylko w

10 procentach. Mówiąc o zabawkach . muzy-,
cztiych, idzie nie o atrapy instrumentów, lecz
o prawdziwie grającą np. gitarę czy pianino,
które mimo zminiaturyzowanych rozmiarów,

A”
TADEUSZ STEC

służyłoby do wyrabiania wśród dzieci kultu­
ry muzycznej, a nawet do ujawnienia uzdol­
nień..

IE zadowala również zaopatrzenie
handlu nawet w lalki, choć wydawa­
łoby się, że nie powinny tu występo­
wać żadne braki. Problem nie tkwi w

ilości ale W ich poziomie technicz­
nym. Znane w Polsce znakomite lalki ze

spółdzielni „Pomoc” w Krakowie — już nie
wołają „mamo” i nie nucą „Płynie Wisła pły­
nie...” I alki z krakowskiej „Pomocy” zamilkły
i stały się znów nieme z chwilą kiedy spół­
dzielnia przestała otrzymywać importowane,
elektryczne „narządy” głosu. Mało tego, „Po­
moc” ma kłopoty zatrzymaniem takich ma­
teriałów jak koronki do obszywania lalćzy-
nych sukienek. Same zresztą lalki to nie
wszystko. Dzieci nie mają w czym wczić
swoich Agatek czy Lućynek z powodu braku
wózećzków. Trudno też wyposażyć kąciki dla
lalek, gdyż nie można dostać dia nich mebel­
ków czy komplecików’ „naczyń” kuchennych.

W jednej chyba tylko grupie zabawek należy
uznać zaopatrzenie za wystarczające, a nawet

większe od potrzeb. Dotyrzy to zabawek z plu­
szu, których producenci W' wielu przypadkach
wyjechali z targów w Poznaniu a niesprzeda-

nym w pełni towarem. Mówi się nawet, ie rynek
zabawkarski został „zapluszowany”. Być może
stanie się to okazją do wyparcia przez dobre,
pomysłowa wyroby — smutnych misiów czy po­
nuro patrzących piesków.

Ale owe statyczne zabawki — jeśli ńie mó­
wią lub nie ruszają się — kierują zaintereso­
wania dzieci w stronę zabawek mechanicz­
nych i politechnicznych. Lecz i tu niestety w

niejednym przypadku, naszych milusińskich
czeka rozczarowanie. W Krakowie -dostawy
tej grupy zabawek tylko w połowie odpowia­
dają zapotrzebowaniu.

ZACZNIJMY
znów od przemysłu.

Okazuje się wszakże, że jedną z

prawdziwego zdarzenia wytwórnią
specjalizującą się w produkcji zaba­
wek mechanicznych są zakłady w

Częstochowie. Ale i one mają kłopoty ż zao­
patrzeniem w materiały. Dostają grubą, topor­
ną blachę, z której trudno uformować ładnv
estetycznie wykonany samochodzik czy inny
pojazd. Na pewno — jeden tego typu zakład
w Polsce to stanowczo za mało. Zwłaszcza, że

import zabawek mechanicznych m. in. z NRD
nie uzupełnia braków. Nikt w kraju nie robi
kolejek z napędem, choć podobno do ich pro­
dukcji przygotowuje się spółdzielnia „Spój­
nia” w Lodzi. Dzieci w tym miejscu kłaniają
się naszemu przemysłowi zwłaszcza elektro­
nicznemu. A może właśnie krakowskie zakła­
dy jak np. „Telpod” wykonałyby jakieś podze­
społy do zabawek.TM

Z zabawkami mechanicznymi ściśle wiażą
się artykuły politechniczne, spełniające, jak
powiedzieliśmy, ważną rolę dydaktyczną.
Handlem tymi wyrobami zajmuje się Central­
ną Składnica Harcerska, której oddział w

Krakowie zaopatruje siedem województw po­
łudniowo-wschodnich. . Dyrektor Składnicy
Henryk Stefański i jego zastępca Zbigniew
Martyna informują mnie, że artykuły polite­

chniczne stanowiące niejako wyższą formę za­
bawek, obejmują wyroby z zakresu minikolejr
nictwa, lotnictwa, szkutnictwa ; i pojazdów
militarnych. Poważna ich część, z powodu
braku towarów krajowych, pochodziła z im­
portu. Zakupów tych dokonano w roku 1977
za 50 milionów złotych, lecz w tym roku wy­
datki na ten cel zmalały do 30 milionów zło­
tych.

NASUWA
się w związku z tym pyta­

nie, czy w ostatnich latach zamiast
wydawać dewizy na import artyku­
łów politechnicznych nie lepiej było
zakupić sprzęt do ich produkcji w

kraju? Chwalebnym wyjątkiem w tej dzie­
dzinie było zakupienie licencji w firmie Bosch,
dzięki czemu zakłady „Celma” w Cieszynie
produkują wysokiej jakości wiertarki z wie­
loczynnościowym zestawem narzędzi. Wyrób
ten zaliczany do artykułów politechnicznych
sprawia, że coraz więcej ludzi mając go w rę­
kach praktycznie wykonać może w domu nie­
mal wszystkie czynności, związane m. in. z

wierceniem, obróbką drewna i metali. Wy­
roby te, zwłaszcza przystawki narzędziowe do
„Boscha" produkowane są jeszcze w niewy­
starczającej ilości, ale zakłady ..Celma” w

miarę rozbudowy będą zwiększać dostawy
tych artyku’ów

Nie ma natomiast producentów innych anty­
importowych artykułów politechnicznych. Złym
większym ęznaniem w tej sytuacji należy przy­
jąć inicjatywę spółdzielni pracy „Plastyk” w

Pruszkowie, która rozpoczęła produkcję trzech
modeli samolotów „Czapla”, „Łoś” i „Jak”, a w

1979 roku uruchomić ma dalsze modele — „Ka­
rasia” i „Wilgi” w skali 1:72. Zważywszy jed­
nak, iż jest to jedyny producent tych wyro­
bów w kraju, łatwo sobie uzmysłowić; jak w

porównaniu z potrzebami, znaczy to niewiele.

TO
PRAWDA, że przemysł zabawkar­

ski w Polsce nie stoi w miejscu że

wydobył się z wielkiego kiedyś zanied­
bania. Nie może być on jednak trakto­
wany jako margines działalności gos­

podarczej. W produkcji zabawek; zwłaszcza o

cechach politechnicznych, występują identycz­
ne problemy techniczne organizacyjne, zao­
patrzeniowe. jak i przy wszelkich innych wy­
robach. Dlatego też tą samą miarą — a wdęc
z powagą i zrozumieniem — należy potrak­
tować przemysł zabawkarski. Z dziecięcą
klientelą należy także się liczyć.
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M
WRZEŚNIA 1930 roku Polska Agencja Telegra­
ficzna opublikowała komunikat urzędowy nastę­
pującej treści: „W okresie ubiegłej sesji sejmo­
wej władze bezpieczeństwa zarejestrowały szereg
przestępstw, zarówno natury kryminalnej, jak
o charakterze politycznym, popełnionych . przez

byłych posłów do Sejmu.
Ze względu na przepis artykułu 21 Konstytucji, dotyczący

nietykalności poselskiej postępowanie sadowe w sprawach
tych było uniemożliwione, bądź też stale utrudniane... Wo­
bec wygaśnięcia mandatów poselskich, a eo za tym idzie i

nietykalności poselskiej, władze właściwe przystąpiły do
wszczęcia spraw, nagromadzonych przez cały okres ubiegłej
kadencji sejmowej.

•Na tej podstawie w dniu 10 września dokonano zatrzyma­
nia szeregu byłych posłów, którzy dopuścili się przestępstw
natury zarówno kryminalnej (kradzieże, oszustwa, przywła­
szczenia itp. (jak i natury politycznej) strzały do policji, na­
woływanie do gwałtu i nieposłuszeństwa władzom, wystą­
pienia antyrządowe itp.)

Dochodzenia, które w sprawach zatrzymanych prowadziły
władze bezpieczeństwa, będą skierowane do władz proku­
ratorskich”. •

Nocą z 9 na 10 września aresztowani zostali i osadzeni
w więzieniu wojskowym w Brześciu nad Bugiem: Norbert
Bariicki, Stanisław Dubois, Herman Lieberman, Adam Pra-
gier, Adam Ciołkosz i Mieczysław Mastek z Pols-kiej Partii
Socjalistycznej, Wincenty Witos i Władysław Kiernik z

,,Piasta”, Kazimierz Bagiński i Józef Putek z „Wyzwolenia”,
Adolf Sawicki ze Stronnictwa Chłopskiego, Karol Popiel z

Narodowej Partii Robotniczej, Aleksander Dębski ze Strop-,
nictwa Narodowego a ponadto czterech posłów ukraińskich.
Kilka dni później liczbę zatrzymanych powiększyli .Tan
Kwiatkowski ze Stronnictwa Narodowego i Wojciech Kor­
fanty. z grupy śląskiej Chrześcijańskiej Demokracji. (Po II

wojnie światowej A; Ciołkosz i K. Popiel pozostali na emi­
gracji, zajmując nieprzyjazne stanowisko wobec PRL.)* .\

Aresztowania

były ńastępstweną wydarzeń, które rozegrały się znaczni®
wcześniej. Mianowicie jesionią 1929 roku stronnictwa cen­
trum i lewicy sejmowej — PPS, Narodowa Partia Robotni­
cza, Chrześcijańska Demokracja c-raz Stronnictwo Chłopskie,

Wiee w Krakowie w czasie kongresu Centrolewu w rwtw.-c
1939 r. (CAF Archiwum)

PSL „Piast” i PSL „Wyzwolenie” zawarły porozumienie, do­
tyczące współdziałania w Sejmie na rzecz zahamowania dy­
ktatorskich poczynań sanacji i obrony systemu demokraty-
czno-parlamelitarnego.

Z» sprawą Centrolewu, który zgłosił wniosek o wotum nie­
ufności doszło wprawdzie do obalenia gabinetu Switalskiego,
lecz kolejne chociaż różniły się składem pozostawały rządem
pułkowników jak potocznie nazywano ludzi bliskich Piłsuds­
kiemu i z nim związanych. Reakcją na próby udaremnienia

nadzwyczajnej sesji sejmowej w maju 193# roku, której zwo­
łania zażądali przywódcy Centrolewu, stal się Kongres Obrony
Prawa i Wolności Ludu. Z udziałem delegatów organizacji opo­
zycyjnych z eałego kraju obradował on 29 czerwca 1939 roku
■w Teatrze Starym w Krakowie. Kongres wyraził żądanie ustą­
pienia rządów dyktatorskich, zastąpienia ich rządem konstytu­
cyjnym, opartym na zaufaniu społeczeństwa, rządem, który
Wspólnie ■ parlamentem podjąłby działania, zmierzające do po­
prawy opłakanej sytuacji materialnej mas pracujących miast
i wsi. Rezolucja Kongresu zawierała zapowiedź walki o całko­
wite obalenie dyktatury i przywrócenie systemu demokratycz-
no-parlamentarnego. Następnego dnia delegaci na Kongres ucze­
stniczyli w olbrzymim wiecu robotników i chłopów z całej Ma­
łopolski, którzy zgromadzili się na Placu Kleparskim, wyraża-
jąe poparcie dla postanowień Kongresy. Podobne kongresy mia­
ły się odbyć w 21 ośrodkach w dniu 14 września.

Tymczasem ówczesny minister spraw zagranicznych Skład­
kowski otrzymał rozkaz przygotowania nowych' wyborów do
Sejmu i Senatu w ciągu 6 tygodni. 25 sierpnia, w 2 dni po
podaniu się do dymisji premiera Sławka, na czele rządu sta­
nął Piłsudski, a 30 sierpnia prezydent rozwiązał Sejm przed
upływem kadencji. Z 9 na 10 września, a Więc niemal w

przeddzień zapowiedzianych kongresów nastąpiły wspomnia­
ne aresztowania.

Komentując tę akcję policyjną w wywiadzie’dla „Gazety
Polskiej”, opublikowanym 14 września 1930 reku, marsza­
łek Piłsudski powiedziaż:

nnsasiBSKaBBan

„...Jeszcze przeA rozwiązaniem sejmu, gdy posłowie byli istot­
nymi posłami, a nie „byłymi", wpływała dość wielka ilość kar­
nych procesów, wytaczanych przez prokuraturę różnym posłem

ZBIGNIEW

GUZOWSKI

. i ’ bardzo różnych powodów...
...kazałem zebrać poruszone przez prokuraturę sprawy. .Nie­

stety, nie mogę panu powiedzieć zupełnie ściśle, za co właści­
wie taki czy inny pan jest ścigany przez sprawiedliwość, gdyż
■przy każdym' nazwisku sprawiedliwość stawia paragrafy i ar­
tykuły karne, których ja, niestety, nie znam; ...iń iem, źę są tam
strzelania do policji, jakieś macherki z wekslami, oszukaństua
i szantaże — no, i temu podobne paskudztwa.

Aresztowania są zatem, pod względem wyboru, dość wypad­
kowe; mógłbym wybierać co piątego, co dziesiątego. Bo prze­
cież doprawdy ci panowie posłowie upodobali sobie dość dziw­
ny sposób życia: dla obrony „praw wolności” niemal że siadali
na' ulicy, abp robie nieczystości — z immunitetami w pyskach.
Toż tego znosić nie można! Takie „prawo wolności” — toż koił
by się z niego śmiał, mówiąc językiem legionowym. Tam oszu­
kać, tam szantażować, tam strzelić z rewolweru, tam ukraść —

to są „prawa wolności...” 'r

Bynajmniej jednak nie szantaże bądź nadużycia zarzucano

tym, którzy w liczbie jedenastu, w październiku 1931 reku, za­
siedli na ławie oskarżonych przed Sądem Okręgowym w

Warszawie. Byli to, w kolejności -zajmowanych miejsc: Lie­
berman, Bariicki, Dubois, Mastek, Pragier, Ciołkosz, Witos,
Kiernik, Bagiński, Pu-tek, Sawicki. Akt oskarżenia, sporzą­
dzony na 112 stronach maszynopisu, obwiniał wszystkich o

przygotowywanie zamachu, „którego celem było usunięcie
przemocą członków sprawującego w Polsce władzę rządu”.
Mówił o wywoływaniu i podsycaniu- nastrojów rewolucyj-

MEDYCYNA
)

Ostrożnie
z dietą cod!

DLA WIELU
dieta stała się częścią
amerykańskiego „stylu ty­
cia". Uważa się nawet, że

powszechny
chudzenia

„narodowej
ra jednak
wypadkach
może groźne konsekwen­
cje dla zdrowia i życia.

trend do od-

jest rodzajem
obsesji", któ-
w skrajnych
spowodować

OSÓB ■we wskazują, ie znaczna część
obywateli ograniczyła spoży­
cie artykułów 'o dużej zawar­
tości
jaj i
kują
dząc
przyczynę wielu chorób, Jed­
nak różnorodność proponowa­
nych diet silnie oddziaływują­
ca na wyobraźnię konsumenta
i stosowana przeważnie bez
porady lekarza lub za poradą
znajomych jest niebezpiecz­
na dla zdrowia a nawet życia.
Wybór właściwej diety je.3t

■rzeczą niezmiernie skompliko­
waną i musi być stosowany

cholesterolu, zwłaszcza
masła. Lekarze przyklas-
swoistemu „hobby” wi­

te nadmiernej otyłości

W czerwcu br. amerykań­
ska Food and Drug Admiri-
strąkiem EDA ostrzegała

SW"

przed niebezpieczeństwem tzw.

diety proteinowej, powodują­
cej ryzyko poważnych ataków
serca. Żadne jednak z tych
ostrzeżeń nie czyni specjalne­
go wrażenia na tysiącach osób,
które pragną za wszelką cenę

/ pozbyć się zbędnych kilogra­
mów i marzą o wysmukłych
sylwetkach sportowców i ak­
torów filmowych.

Wydawnictwa i książki
związane ze zdrowiem i dietą
odchudzającą nadal znajdują
się na liście bestselerów. klini­
ki prowadzące kuracje odchu­
dzające kwitną, zaś obracają­
cy milionami dolarów „prze­
mysł reklamowy zaleca różne
odmiany” wyszczuplających

. rężimów i, na każdym kroku
oferuje swe usługi.

Brak wprawdzie konkret­
nych danych ile ogółem kilo­
gramów utraciły grubasy w

VSA jednak statystyki rządo-

indywidualnie, zaś wobec za­
lewu różnego typu informacji
nawet specjaliści nie są w wie­
lu wypadkach zgodni w swych
opiniach. Brak' jest również
niemal zupełnie informacji
związanej ze spożywaniem
pewnych produktów odchu­
dzających i tylko w wypadku
szkodliwości któregoś z nich
PDA decyduje.' się na wyco­
fanie tych produktów ze

sprzedaży.
TYPOWYM PRZYKŁADEM

ingerencji FDA jest niezwykle
popularna w ostatnich czasach
„cud-diet-a" proteinowa odpowie­
dzialna
telnych
roku i
książkę

za co najmniej 50 'śmier-
wypadków w ubiegłym

spopularyzowana przez
wydaną w 1975 r. w

Pensylwanii przez dr Roberta
Linna.

Największa liczba
nych wypadków

300-kaloryeznego dziennego reżi­
mu wydarzyła się wśród nilo- '

dych, względnie w średnim wie­
ku kobiet z dużą nadwagą,"
które stosowały tę dietę w okre­
sie kilkumiesięcznym. Przyczy­
ną zgonów była przeważnie
arytmia serca, przy czym więk­
szość z tych osób nie

uprzednio
co więcej
dietę pod

Według
około 3 min osób w USA stosuje
dietę proteinową, stosunkowo
najmniej uciążliwą i powodują­
cą niemal całkowity zanik ape­
tytu już po kilku. dniach. Lcka-'
rze nie są w stanie określić bez­
pośredniego ryzyka tej diety
dla zdrowia, jednak rzecznik
EDA — Donald Kennedy stwier­
dził, że „dieta białkowa uznana

została za czynnik współdziała­
jący” w wielu śmiertelnych wy­
padkach i ie istnieje wyraźny
związek pomiędzy tą dietą i

przyczynami nieoczekiwanych
zgonów.

OD JAKIEGOŚ CZASU
wzrasta stosowanie odmiany
diety białkowej, polegającej
na zoyłącznym spożywaniu
produktów o wysokiej zawar­
tości białka, mięsa, jaj, sera

itp, z wyeliminowaniem wę­
glowodanów. I ta jednak die­
ta pomagająca rzekomo po­
zbycia się nadwagi jest szkod­
liwa, zaś według orzeczenia
specjalistów z Amerykańskie­
go Stowarzyszenia Medycyny,
pozostawia uboczne objawy
jak: zmęczenie, mdłości, zbyt
niskie ciśnienie krwi oraz ao-

legTifó&sSi nłerek.' ' Co 'więcej,
istnieją dane, że wyłącznie
proteinowa ‘dieta nie jeśt tak
skuctetzńa fali głosi reklama,
że utrata wagi jest pozorna,
jest bowiem rezultatem od­
wodnienia organizmu.

Nie mniejsze zastrzeżenia
budzą innego rodzaju diety.
I tak na przykład dość popu­
larny wegetarianizm mimo
redukcji nadwagi stwarza

jednoczesne ryzyko pozbawie­
nia organizmu białka. Sku­
teczny jest natomiast w zapo­
bieganiu chorobom serca

krążeniu oraz pewnym
pom nowotworów.

NAUKA OD WIELU

próbuje ustalić właściwe
czyny otyłości zaś
staje
stopniu
nych. badań naukowych. Pod­
czas niedawnej konferencji Na­
rodowego Instytutu Zdrowia na

temat „Podstaw biomedyczne­
go klinicznego odżywiania
„eksperci stwierdzili,, że najnow­
sze badania w. tej dziedzinie po­
zwoliły rzucić światło na wza­
jemne problemy związane z oty­
łością dotyczącą kompleksowych,

śmiertel- funkcji mózgu, nie zaś sposobu
stosowania odżywiania. (MD)

miewała

kłopotów z sercem, a

przeprowadzały one

kontrolą lekarza,
niedawnych statystyk,

i
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Się W coraz ■większym
przedmiotem’. pótaaż-

naukowych.
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5 chłopskich rebelii, kolejarzy kurierów i par­
tyzantów... A może da się udostępnię turystom
wieżę Ratusza, * której roztacza się piękny wi­
dok i na miasto, i na góry?

A
TERAZ pytanie: gdybym nie napisał tego
listu i nie miał śmiałości zwrócić się do
7Vas bezpośrednio, gdzie mógłbym pody­

skutować o interesujących mnie sprawach? Czy
zasłużony Klub Zięmi Sądeckiej jest dzisiaj ta­
kim miejscem,- w którym rodzą się impulsy
przeciwko samozadowoleniu, pobudzające mia­
sto do robienia czegoś có wybiega ponad szab­
lon?

Na koniec proszę o rozważeń’a następującej
propozycji: raz w miesiącu wysyłacie wezwa-

. nie do szefa przedsiębiorstwa, którego działal­
ność warto poddać pod publiczny osąd. Wez-.
w-any ma prawo powołać swego obrońcę i zgło­
sić świadków obrony. Równocześnie grupa za­
proszonych dziennikarzy przygotowuje akt os­
karżenia i również powołuje swoich świadków.
Ławę przysięgłych stanowią radni miejscy i

cieszący się autorytetem robotnicy.
Kiedy akt Oskarżenia jeśt gotów, zbiera się.

ten TRYBUNAŁ SĄDECKI i pod przewodnic­
twem obiektywnego Prezesa zaczyna się publi­
czny przewód.

Myślę o żywym spektaklu społecznego my­
ślenia. Proponuję zachować barwną procedurę
sądową, która dopuszcza możliwość spięć, ripost
i reolik. Takie forum roztrząsania, spraw miej­
skich Wzbogaci —. jak sądzę —- życie społeczne
Nowego Sączą- .

ODPOWIEDŹ PREZYDENTA

PRZEDE wszystkim dziękuję Wam za list,
który zmus,za do. zastanowienia, czy rzeczy­
wiście wykorzystujemy istniejące drogi kon­

taktów społecznych, czy instytucjonalne formy
prowadzenia dialogu wypełnia w każdym przy-
ipądkitis- żywa’; treść. Odczytuję Wasz -list jal<o
próbę aktywizacji tych form,.a może nawet ich

|n poszer-ze^ią. Dlatego pozwoliłem sobie z treścą
2-' Waszego wystąpienia zapoznać I sekretarza KM
KW Tl- a_ . T- YJ" -jtr1n fLii.1*

fi

fi

&

19

fi

o
fi

fi

a
IS

fi

SI
fi

ofi
fi

fi

fi

fi

fi

fi

Partii, tow. Jana Koszkula, Iżóry ten wątek
niebawem podejmie.

Natomiast w sprawie konkretnych propozycji,
jakie zgłaszacie, odpowiadam krótka: kilka spo­
śród nich „kupuję”, gdyż korespondują z na­
szymi dążeniami do tego, by Nowy Sącz możli­
wie ciekawie wywiązyruał się z obowiązku, do
którego obligują nas decyzje i programy władz
wojewódzkich upatrujących właśnie w rozwija­
niu gospodarki turystycznej szansę regionu.
Niektóre Wasze inicjatywy stanowią uzupełnie­
nie prac, które już wszczęliśmy. Wojewódzkie
Biuro Projektów opracowuje np. koncepcję kem­
pingu nad Łubinką. Mamy dwa projekty za­
gospodarowania terenów między młynem na

Pręetakówce a mostem nad ulicą Lwowską. Są­
siedztwo rzeki, drzewostan i piękna skarpa skła­
niają do ulokowania tu sezonowego centrum

gastronomiczna,-wypoczynkowego. Remontujemy
synagogę dla celów wystawienniczych, więc
może Nikifor znalazłby tu miejsce... Na. dobrej
drodze jest odzyskanie dla celów kultury Do­
mu Robotniczego, w którym rozgości się chyba
sądecka młodzież nie mająca swoich placówek.
Upatrzyliśmy już kwartał domów w śródmieś­
ciu, gdzie można będzie potańczyć, uruchomić
salon gier i rozszerzyć bazę gastronomiczną.

byłem zwolennikiem wpuszczania na da-
płytę boiska „Sandecji” wesołego miaste-
i cyrku, ale przekonałem się, że ożyuńa to
i nie musi-prowadzić do zadeptania zie-

fi

fi Nie
fi wną
fi czka
a Sącz
a leni.

Krótko mówiąc: podejmiemy zamysł uwzglę­
dnienia stałego miejsca dla sztuki ludowej ro

starym centrum, które zmieni dotychczasowe
funkcje i z czasem stanie się salonem miasta,
rozważymy również Wasze sugestie pod adre­
sem przedsiębiorstwa turystycznego i handlu.

Zauważyliście zapewne, że wymieniając kil­
ka przykładów naszych zamiarów użyłem zwro­
tów „zastanawiamy się”, „rozważamy”. W isto­
cie macie rację sugerując potrzebę zderzenia na­
szych pomysłów z opinią publiczną. Robimy to
na forum różnych komisji i zespołów. Ale ni­
gdy dość konsultacji i dyskusji przed przystą­
pieniem do działania. Jestem gotów w każdym
zainteresowanym gronie poddać weryfikacji re­
zultat dotychczasowych przemyśleń i .potrudzió
się wspólnie nad rozwiązaniami dodającymi
miastu kolorytu i blasku. Im więcej ludzi ze-
cł.cr. konstruktywnie dyskutować o teraźniej­
szości i jutrze Nowego Sącza, tum. szerszy bi­
dzie krąg tych, którzy identyfikują się ze swoim
miastem.

LIST JANA KOSZKULA

Tekst, jaki zrodził się z naszej rozmowy przy
okrągłym stole, wywołał we mnie 'szereg dal­
szych refleksji i przemyśleń. Propozycje Wasze

ADAM OGORZAŁEK

śmiałe i ciekawe, miejscami drobne, fragmen­
tami odkrywcze, powinny być przyjęte do sto-

pntowęj^.realiząjji., Miasto stać bęwięm., na to,
aoy' uczynić Nowy Sącz, piękniejszym dia go­
ści. a jego mieszkańcom popkawić warunki życia.

Zdajemy sobie sprawę, że mamy ogromne braki
w zakresie urządzeń Kubaturowych dla kultufy i
sportu, a te które znajdują się czy to w sta­
rych budynkach, czy na Otwartej przestrzeni,
nie posiadają najwyższego standardu. Stąd też
z hieukrywaną zazdrością spoglądamy na inne
ośrodki, które wyprzedziły nas w tym wzglę-.
dzńe. Na szczęście w,realny kształt przyoblekają
się takie obiekty jak wojewódzkie centrum kul­
tury zlokalizowane na byłym boisku Sandecji
przy' al. Wolności, hala sportowo-widowiskowa,
kryte baseny, sztuczne lodowisko. Projektanci
wyczarowują obraz zagospodarowania teretrów
nad Kamienicą, a>. po stopniowej realizacji tego
zamierzenia, miasto otrzyma tereny rekreacyj-
no-wypoczyńkdwe o niepowtarzalnych walo­
rach.

Nie oznaczą to, że mamy z założonymi ręka­
mi czekać, aż powstaną te nowe obiekty. Trze­
ba szukać takich rozwiązań które mogą i po­
winny zastąpić największe sale teatralne. Ostat-
n'e widowisko plenerowe w ramach święta „Ga­
zety Południowej” przekonało nas o tym naj­
lepiej i na przyszły sezon letni przygotujemy
imurezy, jakich Nowy Sącz jeszcze nie widział.

Piszecie, że „miasto potrzebuje zupełnie szcze-

g^^ych postaw obywatelskich”.

Towarzyszu redaktorze: wiec*.e. że

mamy w Nowym Sączu naprawdę wspa­
niałych ludzi, pełnych inicjatyw, poświęce­

nia, zapału, a przede, wszystkim twórczego nie-

Ta

pokoju. To cni są animatorami czynności nie
wymagających żadnych nakładów inwestycyj­
nych. Na tereny dzielnicy Wólki można pro­
wadzić' każdego turystę. Pięknie zadbane ogród­
ki przydomowe, czystość, piękna zieleń i rabat­
ki. W dzielnicy Przydworcowej nie ma połama­
nych drzew ani zadeptanych zieleńców, ale tam
od wiosny do jesieni dzieci, młodzież i starsi
rltzem pracują nad ich pielęgnacją. Takich po­
staw ludzkich, jakie spotykamy w sołectwie Po­
ręba mogą nam inni zazdrościć. Tamtejsi miesz­
kańcy dali .się poznać zarówno przy budowie
szkoły jak i przy rozwoju produkcji, rolnej. W
dzielnicy Helena miejscowy aktyw kilka , lat
temu wybudował stadion sportowy, w roku
bieżącym własną świetlice. W tym miejscu, na­
leżałoby wymienić nazwiska, dziesiątki nazwisk.
Myślę jednak, że cl, co pracują, jak i ci, co

śledzą ich pracę, i bez nazwisk odczytają, o kim
mowa. Do tego doliczyć należy aktyw w zakła­
dach pracy. jPrzecieź dzięki tym ludziom przy­
bywa nam dróg, przedszkoli, żłobków, na nich
op’era się kultura i sport. Oni sa twórcmi wła­
snych sukcesów ekonomicznych i zdoaytydi
laurów i sztandarów.

JEST częściowa odpowiedź na postulat,
że należy „rozszerzać krąg mieszkańców
świadomych swych powinności".

Zdecydowana większość społeczeństwa kocha
swoje miasto. Faktycznie tym ludziom trzeba
dać pełniejszą satysfakcję współdecydowania o

losacn miasta, o jego kształcie ną dziś i na ju­
tro. Jeżeli dotychczas stosowane fermy i .me­
tody są niedoskonałe, trzeba szukać innych,
bardziej nowoczesnych i skutecznych.

To, co powiem teraz, jest przykre. Nowy Sącz
ma także ludzi z marginesy społecznego. Ten
margines jest niewielki, ale bardzo dokuczliwy.

■Niszczy, dewastuje, łamie, rozbija, dając wyraz
przykrej prawdzie, że niektórym ludziom jeszcze
daleko do świadomej dyscypliny społecznej.

W ciągu roku na naprawę, zniszczonych urzą­
dzeń parkowych, na usuwanie szkód w kwiet­
nikach, zieleńcach, w drzewostanie wydaja się
średnio 200 tysięcy' złotych. Praktycznie w chwi­
li obecnej 'Aie' ma ani jednej czynnej budki 'te­
lefonicznej — ■wyrwane słuchawki, rozbite apa­
raty. W ciągu ubiegłego roku zniszczono w

mieście wiele znaków drogowych.
W czasie budowy tak oczekiwanej szkoły na

osiedlu Barskie w Ciągu jednej nocy skradzio-
• no wszystkie grzejniki z parteru. W fabryce

napraw autobusów bezmyślnie wycięto bądź
wyrwano z drogich, unikalnych maszyn 45 cm

kabla (?.!), pulpit rozdzielczy (?!), diody (?.!), itp.
bez konkretnej wartości użytkowej. W super­
samie przy ul.. Limanowskiego w I półroczu
1978 r. zanotowano 96 p-rzypadków usiłowań

s przywłaszczenia towarów na poważne kwoty,
pieniężne.

W
TYM kontekście opowiadam się entuzja­
stycznie za utworzeniem Sądeckiego Try­
bunału. Ale sądzić powinniśmy nie tylko

dyrektora przedsiębiorstwa gospodarki komu­
nalnej, czy prezesa spółdzielni mieszkaniowej,
lecz również ów margines społeczny. Choćby to

była rozprawa zaoczna. Chodzi przecież o tv/o-
rzenie klimatu poparcia dla dobrej roboty, a

potępienia dla niezdyscyplinowanych. Myślę, że

prasa, a w tym „Gazeta Południowa”, też będzie
orędownikiem tej sprawy.

Stąd też zarówno ja,. jak i nasza instancja
partyjna, odczytujemy Wasze propozycje jako
wezwanie do działania na rzecz dynamizowania
naszego życia wszelkimi dostępnymi kanałami.
Priorytet i poparcie trzeba dać i dużym rzeczom,
i tym małym, walkę zaś wypowiedzieć temu, co

często wolelibyśmy przemilczeć, a co przecież ha­
muje postęp.

Rzuconą rękawicę podejmujemy.

■fMWWMBBHff.

IICH
WIELEBNOfŚCI MAJĄ POWÓD DO NIEPOKO­

JU: PRZYSZŁOŚĆ ICH ZAWODU NIGDY NIE
PRZEDSTAWIAŁA SIĘ TAK PONURO JAK DZI­
SIAJ — PISAŁ ZACHODŃIONIEMIECKI TYGOD-

** NIK „DIE ZEIT” W ARTYKULE OMAWIAJĄCYM
ROSNĄCE Z ROKU NA ROK KŁOPOTY KADROWE KO­
ŚCIOŁA KATOLICKIEGO W REPUBLICE FEDERALNEJ
NIEMIEC — SEMINARIA DLA DUCHOWNYCH ZACZY­
NAJĄ ŚWIECIĆ PUSTKAMI, KANDYDACI DO ŚWIĘCEŃ
SĄ NIEZDECYDOWANI, KSIĘŻA PRAGNĄCY ZAWRZEĆ
MAŁŻEŃSTWO REZYGNUJĄ ZE SWEGO URZĘDU, PLE­
BANIE SĄ PUSTE. Liczba wyświęconych księży spadła w

ciągu 14 lat z 506 (w 1960 roku) do 165 w roku 1974... Istnie­
je obawa, iż stan duchowny zostanie skazany na zagładę,
jeśli jego liczebność będzie zmniejszała się w takim tempie,
jak to się dzieje w ostatnich latach”.

Nie należy sądzić, że sytuacja w RFN jest pod tym wzglę­
dem wyjątkowa, choć na uwagę zasługuje fakt, że Kościół
w tym kraju dysponuje nadal znacznymi, także polityczny­
mi wpływami, a jego materialne i finansowe zaplecze sta­
wia go na jednym z pierwszych miejsc wśród innych, lo­
kalnych Kościołów. Z drugiej strony — obserwowany tam

kryzys powołań jest, zjawiskiem charakterystycznym dla
większości krajów świata, a zarazem — jednsm ,z sympto­
mów powszechnego dziś kryzysu wiary.

HISZPAŃSKI kardynał Vincente Enriąue y Tąrancon o-

świadczył, w artykule opublikowanym na ramach kato­
lickiego dziennika „YA”, że w roku dwutysięcznym

liczba księży w Hiszpanii zmniejszy się o połowę. Ten głę­
boko pesymistyczny wniosek wynika — jego zdaniem — z

faktu wyraźnego starzenia się duchowieństwa, którego śred­
ni wiek wynosi aktualnie 55 lat. Z ogólnej liczby 25,7 tys.
księży tylko niespełna 3 tysiące nie przekroczyło jeszcze 33
roku życia. Równocześnie spada liczba święceń, pustoszeją
seminaria duchowne. Dziesięć lat temu wyświęcono w tym,
kraju 716 księży, w roku 1975 — już tylko 235. Z 685 matu­
rzystów, którzy w ub. roku ukończyli tzw. „małe semina­
rium”, zaledwie 271 osób wyraziło chęć dalszego kształcenia
się . w seminariach diecezjalnych.

We Francji w dziesięcioletnim okresie między rokiem 1965
a . 1975. liczba księży diecezjalnych zmniejszyła się o ok. pięć
tysięcy. Równolegle do tego pięciokrotnie skurczyła się licz­
ba kandydatów do seminariów duchownych. Także w tym
kraju, podobnie jak w Hiszpanii czy w RFN (gdzie średni
wiek księży przekroczył już 60 lat) następuje proces starze­
nia się duchowieństwa.

„Gdyby księża w wieku powyżej 65 lat zaprzestali wszel-
, kiej działalności, to Kościół we Francji straciłby czwartą1

część swoich kadr” — pisał „Le Figaro”.

WIESŁAW MERCIK fI

KŁOPOTY
kadrowe

KOŚCIOŁA
Krytycznie przedstawia się problem kadr, kościelnych tak­

że w Stanach Zjednoczonych', gdzie^ w okresie od 1966 do
1977 roku niemal 10 tysięcy księży porzuciło stan duchowny,
a liczba seminarzystów w dużych i małych seminariach du­
chownych spadla o 70 proc.

WEDŁUG danych opublikowanych przez watykański
„Rocznik Statystyczny Kościoła”, w roku 1976 było na

całym świecie 256 tysięcy księży diecezjalnych, a więc
o 2,5 -tysiąca mniej niż w roku 1975. Dla porównania: w

1971 roku było ich jeszcze ponad 270 tysięcy, choć i tak o-

znaczało to spadek o blisko 9 proc, w porównaniu z rokiem
1970.

Spadek ów «k*że się relatywnie jeszere więkssy, gdy weźmie'
si? pad uwagę, że w tym samym czasie wzresła liczba wy­
znawców Keścieła katolickiego. W roku 1871 było ich 653 min,
w 1975 — 709 min, w 1976 — 724 miliony.

Nawiasem mówiąc, określenie „liczba wyznawców” Jest bar­
dzo nieprecyzyjne, a nawet mylące. Słuszniej byłoby mówić
o „liczbie ochrzczonych” — przy czym uie jest to — jak można by
sądzić — kwestia sformułowania, a wręcz innego wymiaru rze-

rzywistości. Jeszcze pół wieku temu między pojęciem „ochrz­
czony” # „wierzący” można było bez większego ryzyka posta­
wić znak równania. Dziś, w rezultacie postępującej w całym
świecie laicyzacji, liczba osób ochrzczonych w Kościele kato­
lickim nie daje, nawet w przybliżeniu wyobrażenia o jego fak-

tycrnych wpływach.

Licznę ostatnie badania socjologiczne i sondaże przeprowadza­
ne zarówno przez świeckie jak i kościelne instytuty badania

opinii publicznej wskazują, że odsetek katolików uczestniczą­
cych w praktykach religijnych spada w lawinowym niemalże
tempie, że pogłębia się indyferentyrm religijny i moralny u

osób deklarujących się formalnie jako wyznawcy Kościoła ka­
tolickiego.

Oznacza to zarazem, że na barki malejącej kadry ducho­
wieństwa spada z każdym rokiem większe brzemię zadań .

■w’ środowiskach obojętniejących na wartości oferowane im
przez Kościół, coraz mniej podatnych na wpływy tradycyjnej
— a przez to coraz mniej skutecznej — działalności duszpas­
terskiej.

Tak więc kryzys' kapłaństwa przejawia się nie tylko w

wymiarze statystycznym, choć wjrniar ów.jest na pierwszy
rzut oka najbardziej widoczny.

CYTOWANY wyżej „Die Zeit” stwierdzał, że w RFN
„już dzisiaj jeden ksiądz musi niejednokrotnie spra­
wować pieczę nad przeszło sześcioma tysiącami dusz,

podczas gdy Kościół uważa za maksymalnie dopuszczalną
liczbę 2 tysiące parafian”. Tymczasem sytuacja Kościoła w z

RFN nie należy-bynajmniej do najgorszych. Stosując nieco
inne, niż to zrobił hamburski tygodnik, przeliczenie, można

powiedzieć, iż w kraju tym na 100 tysięcy katolików przy­
pada 130 księży. A więc — więcej niż w Stanach Zjedno­
czonych. gdzie ów wskaźnik wynosi 126, więcej niż we Wło­
szech (121), niż we Francji i w Hiszpanii (100). Cóż nato­
miast powiedzieć o krajach Ameryki Łacińskiej, tym „naj­
bardziej katolickim”, jak się go określa, kontynencie, gdzie
na 100 tysięcy katolików (czy mówiąc ściślej: ochrzczonych)
przypada zaledwie 20 księży. A i ta średnią statystyczna
byłaby niższa, gdyby nie stały dopływ kadr cudzoziemskich
— księży pochodzących z Europy czy z USA.

Dla przykładu: w Peru na 15 min katolików,'było w 1974
r. 2400 księży, z czego większość stanowili cudzoziemcy.

Rec«nit itatystyezny Kcściola stwierdza, że na tle cgólnega,
spadkowego trendu powołań, widocznego zwłaszcza w Europie,
w USA i w krajach Ameryki Łacińskiej, korzystnie odbija
sytuacja w Afryce i w Azji. Jednakże statystyka może okazać
się sztuką bardzo przewrotną, jeśli w sposób bezkrytyczny bę­
dziemy przyjmować jej dane. Należy pamiętać, że w Afryce,
gdzie katolicy stanowią 12 procent ludności, na jednego kapła­
na przypadało (w 1974 r.) 21 tysięcy ochrzczonych, natomiast' w

Azji (katolicy stanowią tam 3 proc, ludności) na jednego księ­
dza przypadały 82 tysiące-wiernych. Tak więc nawet kilkuns-

stoprocentowy wyrost kadry duchownych w minimalny sposób
może zmienić te relacje.

OCZYWIŚCIE, i tu średnia statystyczna rysuje tylko
przybliżony obraz rzeczywistości. Tak np. w Afryce
było 12 krajów, w których jeden ksiądz przypadał na

tysiąc katolików. Na pierwszym miejscu znalazła się wśród
nich Algieria z liczbą 49 księży na 10 tys. katolików. Cóż
z tego, ktody katolicy stanowią w tym kriyu drobną, nie
przekraczającą pół procent mniejszość wyznaniową. Podob­
nie kształtują się relacje w innych krajach muzułmańskich.

Równocześnie w szeregu krajów Czarnej Afryki, w któ­
rych działalność misjonarska ma wiekowe tradycje, liczba
księży jest relatywnie o wiele mriiejsza i np. w Angoli wy­
nosiła 21 księży na 100 tysięcy ochrzczonych, w Mozambiku
— 39 na 100 tysięcy. Dodajmy, że także w Afryce — podob-

’ nie jak to się dzieje w Ameryce Łacińskiej — księża misjo­
narze stanowią poważny, niejednokrotnie przekraczający 50
— odsetek duchowieństwa.

Kryzys powołań doprowadził do tego, że bierze się pod
uwagę możliwość przekazania niektórych funkcji kapłań­
skich ludziom świeckim (przywrócenie starodawnej instytu­
cji diakonów), braciom zakonnym bądź zakonnicom, które
w wielu krajach (np. Ameryki Łacińskiej, ale także we

Francji) już od lat kierują parafiami. Parę lat teitau prasa
katolicka podała, że arcybiskup Nowego Jorku, Terence
Cooke mianował wikariuszem tej diecezji urszulankę.

Równocześnie Watykan zdecydował, że w określonych sy­
tuacjach można, zamiast indywidualnej, stosować zbiorową
spowiedź i zbiorowe rozgrzeszenie, z którego to przywileju
skorzystały już niektóre episkopaty latynoamerykańskie. W
marcu 1973 opublikowano w Watykanie dokument zezwala­
jący na udzielanie komunii przez zakonników nie będących
księżmi, zakonnice draż diakonów.'

POWAŻNYM problemem jest też kwestia malejących powo­
łań zakonnych. I to nie tylko dlatego, że księża zakonni
stanowią poważny procent kadr duchowieństwa (według

danych 'z 1974 obok 279 tysięcy księży diecezjalnych, działało
blisko 150 tysięcy księży zakonnych). Zakonnicy i zakonnice

biorą aktywny udział w szeroko rozumianej misji ewangeliza­
cyjnej Kościoła, pracując w katolickich środkach masowego
przekazu, w szkolnictwie różnych szczebli, w instytucjach cha­
rytatywnych itd. Tymczasem i tutaj daje o sobie znać kryzys. .

W latach 1965—1975 liczba jezuitów zmniejszyła się z 37 do ok.

29,5 tysięcy, dominikanów — z 10 do I tysięcy, franciszkanów «

27 do 22,7, salezjanów s 22 do ok. 19 tys., kapucynów z 15,8 do
12.6 tys., itd.

Zmniejsza się takie ilość powołań w zakonach żeńskich. Tak

np. w samych tylko Stanach Zjednoczonych w latach 1966—1578
liczba zakonnic zmniejszyła rfę o ok. 52 tys.
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PRZED SADEM
nyeh, o organizowaniu, szkoleniu i uzbrajaniu kadr rewo-;
lucyjnych o utworzeniu rewolucyjnej organizacji, występu­
jącej na zewnątrz pod nazwą „Centrolewu”, a także o pró­
bie ;zbrojnego „marszu na Warszawę”. Za.czyny te groziły
oskarżonym kary do 15 lat więzienia.

t Oskarżeni
nie przyznawali się do winy. Wręcz przeciwnie — oni ce-

karżali system, rząd, stosunki panujące w ówczesnej Polsce.
Jak donosił sprawozdawca sądowy, Herman Lieberman, od
którego rozpoczęły się zeznania oskarżonych wskazując Wi­
tosa, mówił: „Oto człowiek, który został obalony przemocą
ze swoim rządem. To właśnie przykład dla całej Polski jak
obala się rząd. Kongres Krakowski nie był ani rewolucją,
ani spiskiem, zmierzaliśmy tylko do nowych wyborów, do
tego, by naród sam rozstrzygnął, czy wybiera rządy dykta­
torskie, czy demokrację parlamentarną”.

Stanisław Dubois mówił m. in. o brutalnych środkach
walki z opozycją i o tym jak uprowadzono posłów, osadzając
ich w więzieniu wojskowym w Brześciu nad Bugiem, gdzie
poddawani byli szykanom, traktowani 'gorzej od pospolitych
kryminalistów.

W drugim dniu procesu zeznawał Wites. Jego, wystąpienie
przed sądem było mową oskarżycielską. „...Dyktatury urzę­
dowej w Polsce formalnie nie było — cytuje Andrzej Zak­
rzewski w swej książce pt, „WINCENTY WITOS” — ale w

rzeczywistości ona istniała. Bo jeśli się.ciało powołane wolą
narodu podporządkowuje woli jednego człowieka to chyba
jest dyktatura. Albo to jest dyktatura człowieka, albo dy­

ktatura kliki... Przychodziły wybory, a wyborca nie mógł
swobodnie wypełniać swego prawa..., co innego kładło się do
urny, a co innego z niej wychodziło..., bardzo często policjant
uczył danego obywatela, jak. głosować należy, i to w sposób
dość namacalny; bo kolbą i pięścią, to nic dziwpego, że ten

obywatel uciekał od urny... Gdy się wybierano na ten rewo­
lucyjny rzekomo Kongres Centrolewu do Krakowa, to mnie
się po cichu dość wielu chłopów odważnych pytało, ćzy też
tam. bić się nie będą? I ja miałem być wodzem, który kierował
rewolucją, miał obalić rząd opierający się na paruset. tysią­
cach bagnetów i dziesiątkach tysięcy policji, ja miałem być
tak naiwny, tak lekkomyślny, że mógłbym uważać za woj­
sko tych, co się pytali, czy się tam bić nie będą i albo poje­
chali ze strachem do Krakowa, albo pozostali w domu... Na­
przód nie mogliśmy tego zrobić, następnie nie chcieliśmy te­
go robić... Polskę na rebelię, na zamach, na rozruchy nie
stać... ...Ja byłem prezesem tego rządu, który został przez
zamach majowy obalony. Kie ja więc knułern zamachy, nie

ja robiłem spiski, ale ja wraz z rządem stałem się ofiarą
spisku i- zamachu... Kto inny fobii zamach..., a na ławie os­
karżonych siedzę ja!” I

t Świadków
oskarżenia było 185 — wśród nich osoby, wysoko posta­

wione — dygnitarze państwowi i tzw. konfidenci a także
ludzie zastraszeni przez policję. Z kolei wypowiedzi świad­
ków obrony, w większości działaczy opozycyjnych i uczonych
podważały zasadność aktu oskarżenia. Lecz prokurator Rau-
ze nieprzejednanie podtrzymywał oskarżenie. „Choć oskar­
żonych dzieliło wszystko — mówił — połączyło ich jedno —

nienawiść do Piłsudskiego. Połączyli się w celu obalenia rzą­
du przemocą. Sama PPS bez chłopstwa rewolucji nie prze­
prowadzi. Wie również, że bez robotników jako klasy re­
wolucyjnej, nie robi się rewolucji. Powstaje Centrolew, naj­
pierw na terenie parlamentarnym, ale szybko przechodzi na

teren działań pozaparlamentarnych, kiedy trzeba było przejść
do akcji bezpośredniej, do rewolucji”.

W. czterdziestym pierwszym dniu rozprawy zabrali głos
obrońcy, których było 18, co znakomitszych przedstawicieli
polskiej palestry. 1Ó dni później replikowali oskarżyciele.

* W ostatnim głosie oskarżonych znów wyróżnił się Wincen­
ty Witos, który powiedział:

„Nas nie zemsta połączyła. Zemsta jest po drugiej stronie.
Jestem jej ofiarą aż do dnia dzisiejszego. O tym może mówić
nie tylko Brześć... Przed sądem przesunęła się Polska rządzo­
na i Polska rządząca. Uważnie się przypatrywałem i przysłu­
chiwałem... Wyniosłem tylko uczucie przykrości i wstydu- Ci

ludzie, rządzą, od ich- woli Zależy państwo i jego przyszłość, oni

starają się przemienić społeczeństwo w stado potulnych baro­
nów i niewolników, oni łamią charaktery, depczą godność ludz­
ką oni deprawują za pomocą bata i tresury ludzi niegodnej...
Gdy wyjdę stąd, będę w dalszym ciągu głosił hasła, które pan
prokurator uważa za rewolucyjne. Będę mówił, że prawo t

wolność są największym skarbem narodu, że Polska powinna
się oprzeć na całym społeczeństwie, że wobec prawa, wszyscy
powinni być równi, a potęgi państwa i jego przyszłości r.ie za­
bezpieczy żaden, choćby największy geniusz, uczynić to może

tylko cały, świadomy swych praw i obowiązków r.aród”.

Wyrok
13 stycznia 1932 roku sąd większością głosów (jeden ż

sędziów. zgłosił vctum separatum) wydał wyrok skazujący.
Witos, wobec którego uwzględniono szereg okoliczności ła­
godzących otrzymał najniższy, spośród oskarżonych, wymiar
kary —18 miesięcy domu poprawy.- Lieberman, Garlicki i
Kiernik skażani zostali na 2,5 roku więzienia, Dubois, Ma-.
Stek, Pragier, Ciołkosz i Putek.na 3 Jata. Bagiński na 2. Je­
den oskarżony został uwolniony od winy i kary.

Nie był to jednak ostateczny finał. W dniach 7—11 lutego
1933 roku toczyła się rozprawa przed Sądem Apelacyjnym.,

którego wyrok skasował Sąd Najwyższy, polecając ponowne
rozpatrzenie sprawy. W lipcu tegoż roku Sąd Apelacyjny
uznał wyrok z 1932 za uzasadniony.

„Część oskarżonych — pisze w „DZIEJACH POLSKĘ’ An­
toni Czubiński — odmówiła podporządkowania się niespra­
wiedliwym wyrokom i opuściła kraj. Emigrację polityczną
wybrali: K. Bagiński, W. Kięrnik, H. Lieberman, A. Pragier
i W. Witos. W liście pożegnalnym pisali oni mi. in.: „Opuś­
ciliśmy Polskę, aby dalej prowadzić walkę ze znienawidzą-1
ną przez naród dyktaturą. Gdy zamykają się wrota więzień
za najlepszymi synami Polski, gdy milczeć musi zakneblo­
wana, niezależna prasa, a kraj deptany butem dyktatora,
— my walczyć będziemy świadomie, gdyż w waUte tej nie

jesteśmy sami, bo z nami jest wszystko, co zdrowe w naro­
dzie, a przede’ wszystkim milionowe masy ludu, .któremu w

zamian za ofiary i obronę niepodległości krwawa dyktatura
narzuciła hańbiące jarzmo niewoli, ucisku, kapitalistycznego
wyzysku i nędzy. Wierzymy, że lud polski, który okazał tyle
niezłomnej woli,

’

bojowego hartu i poświęcenia w walce o

swoje prawa i ludzki byt — w walce tej wytrwa i zwycię­
ży..."

BRUTALNE rozprawienie się sanacji z opozycją — Brześć
i proces byłych posłów — wstrząsnęły opinią publicz­
ną. Rzecz nazwano po imieniu choćby w „Liście otwar­

tym” 43 profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego do prof.
Adama Krzyżanowskiego, posła wybranego z listy Bezpar­
tyjnego Bloku Współpracy z Rządem. List — protest z 10

grudnia 1930 roku głosił:
„..•fakty niespotykane w świecie cywilizowanym, mutimy, uz­

nać za hańbę XX wieku.. Musimy je potępić ze stanow iska lu­
dzkości. Muśimy je potępić jako krzywdę wyrządzoną Polsce.
Brześć hańbi imię Polski w Europie. Nie jest to wypadek po­
jedynczego bezprawia, lecz zbrodnia wobec której nis może­
my pozostać obojętni jako obywatele i jako wychowawcy mło­
dzieży w tej najstarszej polskiej uczelni”.

W OSTATNIM okresie na Zachodzie furorę robiły fil­
my, których bohaterami były dzieci, przeważnie kilku­
nastoletnie dziewczynki. Mimo udziału młodocianych
gwiazd, -były to jednak filmy dla dorosłych, zwłaszcza,
ie. dość mocno zabarwiano je erotyzmem. Obecnie mamy
do czynienia z nowym zjawiskiem, co wskazuje, ie film
zachodni odkrył dla siebie nową publiczność i do niej
przede wszystkim będzie się zwracał.

Znajdują tu odbicie zmiany w stosunkach społecznych.
Po praktycznym zaniku typowego kiedyś modelu wielo­
osobowej rodziny, obserwuje się obecnie również rozkład

małych rodzin. Nastolatki stanowią obecnie dużą grupę
ludności, która opuściła domy rodzinne. Oni właśnie two­
rzą najliczniejszą grupę przedkładającą sfdę kinową nad

telewizję.
Nietrudno odgadnąć, czego szukają w kinie. Chcą wi­

dzieć samych siebie. Zachodni przemysł filmowy dość

szybko zorientował się w sytuacji i wyszedł naprzeciw
życzeniom nowych odbiorców. W produkowanych obecnie
filmach króluje młodzież i jej problemy. Robią je teraz

wszyscy, zarówno starzy uznani mistrzowie, juk i przed­
stawiciele tzw. młodego kina, którzy, na dobrą sprawę,
mogliby być ojcami swoich nowych widzów.

JEDNAK SZANSĘ uzyskują również bardzo młodri

twórcy. Często reżyserzy filmów „młodzieżowej fali” nie

FILM NA ZACHODZIE

„Młodzieżowa fala"
przekroczyli trzydziestego roku życia. W śen sposób, przy­
najmniej pod względem dat urodzenia, młodym widzom

oferuje się ich autentyczny .autoportret. Uważany za

„cudowne dziecko Hollywoodu” Steven Spielberg, który
w wieku 27 lat nakręcił „Szczęki”, a mając 29 lat „Bli­
skie spotkania trzeciego rodzaju” — nie jest już wyjąt­
kiem. Również i w Europie Zachodniej reżyserzy poniżej
trzydziestki nie należą do rzadkości. Nakręcony przez 25-

letnicgo Włocha Nanni Moretticgo film „Ecce Bombo” w

którym gra on również główną rolę, jest jedną z najlep­
szych satyr na włoski styl życia.

OBSERWUJĄC dotychczasowy rozwój „młodzieżowej
fali”, krytyka jest zdania, że nowa publiczność kinowa
nie żąda szczególnie oryginalnych filmów, lecz stylu, któ­
ry zupełnie inaczej, często nawet nieporadnie, edezytuje
kinematograficzny alfabet.

OSOBOWOŚĆ i twórczy dorobek autora „Powsinogów beskidz­
kich" to temat w równej mierze trudny i pasjonujący. Zwłaszcza,
jeśli się. zważy, że o żadnym chyba z wybitniejszych twórców mię­
dzywojennego dwudziestolecia nie wypowiedziano więcej sprzecz­
nych opinii, że niemal żadnemu nie wydano bardziej kontrower­
syjnych ocen. .

Inna sprawa, że żaden t nich nie

stworzył lepszych ku temu okazji. Je­
szcze dzisiaj, w wiele lat po śmierci

pisarza., snuje si? za nim widmo skan­
dalu, rozgłosu, odsądzania od czci i

Wiary.
, Granica między kolejnymi postawa­
mi Zegadłowicza przebiegała zresztą

fantastyki i słownictwa gwarowego.
Jego utwory sceniczne z tego okresu,
jak m. in. „Lampka Oliwna” czy „Wi­
gilia” nosiły charakter balladowych
misteriów, osnutych na motywach lu­
dowych.

Równocześnie, z „Powsinogami...” i

„Lampką Oliwną" powstawały kolej-

sferze, w której brak tlenu swobody,
knot musi przestać się żarzyć..." —

oświadczy w grudniu 1531 r. na la­
mach „Dwutygodnika Literackiego” w

zjadliwym „Liście pasterskim z Kle-

chistanu”, podpisanym domyślnie przez
„Emilencję"...
W tym samym 1531 roku w jego wier­
szu „Poeta" ze zbioru „Nad brzegami
Zodiaku" znajdzie cię zwrotka:

^..Ukał się prawdo, w pożarze,
w burzy

We wzroście nocy, w opadzie dni —

Jeż zaczynają mnie słowa nużyć,
Jak wypowiedzieć dźwięk, co się

■A. ■ śni?...”

dziwnymi zygzakami; jego osobowość

literacką kształtowało kilka różnych
środowisk i kierunków artystycznych.
I tak jeszcze w latach studenckich .pa­
tronował mu m. in. Stanisław Przy­
byszewski, zaszczepiając tak sympto­
matyczne dla autora „Zmór” i „Moto­
rów” ciągoty naturalistyczne. Nieco ■
później zachłysnął się on Wyspiań­
skimi- Nie bez wpływu na jego mło­
dzieńczą twórczość pozostali także
.Witkacy i Rostworowski.

Następny etap w jego artystycznym
rozwoju to Warszawa, posada referen­
ta literatury przy ministrze Kultury
i Sztuki Przesmyćkim-Miriamie, go­
rączkowe poszukiwania nowych kie­
runków i orientacji, znaczone m. in.

szokującymi sukcesami estradowymi
z wdzięczną „Balladą o królu cygań­
skim” i... nadspodziewanie rychły po­
wrót do rodzinnego Gorzenia, gdzie
w dawnym ariańskim zborze zrodził
się, przy pomocy przyjaciół J. N. Mi­
llera i E. Kozikowskiego, efemerycz­
ny periodyk „Czartak”, w którym za­
mierzano uprawiać religijny kult zie­
mi i propagować idee utopijnego pa­
tyfizmu.ÓWCZESNA twórczość Zegadłowicza
była kontynuacją ekspresjonistycznych
tendencji modernizmu, a jej najwy­
bitniejszym wyrazem są stylizowane
ballady i poematy „Dziewanny”, „Ko-
łądziołki” i „Powsinogi beskidzkie”

1923), w których z ogromnym wy­
czuciem wykorzystał motywy ludowej

WŁADYSŁAW BŁACHUT

ne (3) famy autobiograficznej powie­
ści „Żywot Mikołaja Srebrempisane-
go”, zamknięte później w jednym, o-

bszernym tomie pt. „Uśmiech". Mimo
takie czy inne zastrzeżenia taroziple-
kla opowieść urzeka czytelnika szcze­
rością chłopięcych wzruszeń i serde­
cznym umiłowaniem beskidzkiej zie­
mi.

W roku 1927 Zegadłowicz przenosi
się z Gorzenia do Poznania i z dzie­
dzica na kilku hektarach plonej ziemi
przemienia się w pełnego energii pra­
cownika na niwie kulturalnej. Spoty­
kamy go tam na etatach w radiu, w

teatrze, w redakcji katolickiej „Tęczy”
i na uniwersytecie. Spędzi w Pozna­
niu pięć pracowitych lat i w zetkr.ię-
c:tl z tamtejszym ówczesnym klery-
kalnym zakłamaniem nabierze wyjąt­
kowo gorzkich doświadczeń. „W atmo-

Nie ulegało już dla nikogo wątpli­
wości, że autor „Wigilii” zaczął wstę­
pować na nowe drogi; wyzbywał się
symbolizmu, zmieniał swój stosunek
do sanacyjnej rzeczywistości, chociaż
w swojej twórczości wciąż jeszcze
(eremplum „Zmory” 1535 r.), stoso­
wał naturalistyczne środki ekspresji.

W DRAMATYCZNEJ twórczości Ze­
gadłowicza musimy rozróżnić dwa o-

kresy. I tak w latach 1923—1930 jego
dramaty podlegać będą wpływom mo-

deny, romantyzmu i teatru Wyspiań­
skiego, ale też dadzą w nich o sobie
znać ekspresjonizm Witkacego i mi­
sieryjny symbolizm Rostworowskiego.
Dopiero w drugim okresie, w latach

trzydziestych, zapoczątkuje Zegadło­
wicz realistyczny rozdział swojej dra­
maturgii, wybierając ostatecznie for­
mę dramatu publicystycznego, co naj-

pełniejszy wyraz znalazło w jego słyn­
nym „Domku z kart” oraz w zagu­
bionych, niestety, w czasze wojny li­
tworach- „Wasz korespondent donosi o

strajku chłopskim” i „Sind Sie Jude?”’.

Etapem na tej drodze był napisany
w 1936 roku, pełen niekonsekwencji
dramat dyskusyjny pt.: „Pokój dzie­
cinny”).

Na pamiętnym lwowskim Zjeździe
Pracowników Kultury (rok 1935) swo­
je przemówienie w teatrze zakończył
Zegadłowicz słowami: „Spotkamy się
w czerwonej Warszawie!...". W maju
tego roku gościł u siebie w Gorzeniu
Górnym pod Wadowicami Leona Kru­
czkowskiego. W rok później przez ja­
kiś czas ukrywała się tam Wanda Wa­
silewska. Z dniem- 1 styiznia 193? ro^>
ku'autor „Uśmiechu” źaćżcjł drukom-
wać u’ warszawskim „Dzienniku Po­
pularnym” swoją satyryczną i rady-
kalizującą powieść „Martwe morze”,
w której już otwarcie opowiedział się
za socjalizmem. Nic też dziwnego, ie

po zamknięciu przez władze „Dzien­
nika Popularnego” prokurator, zainte­
resuje się również osobą Zegadłowi­
cza a policja roztoczy nad nim kło­
potliwy nadzór. Również władze miej­
skie Wadowic,, z którymi, nota bene,
nie najlepiej obszedł się w powieści
„fdartwe morze”, usuną z geografii
miasta łączącą je z Gorzeniem ulicę
jego imienia.

ZAANGAŻOWANY w niespokojną
problematykę nadchodzących wyda­
rzeń^ pisarz nie zdezerteruje jednak z

szeregów ludowego frontu, a w swoim

reporterskim dramacie „Domek z

kart” utożsami się z jego bohaterem
Sztorcem, kfóry w tak przejmujący
sposób demaskował i oskarżał r.a sce­
nie mniej lub bardziej winnych
sprawców katastrofy wrześniowej,..

Niestety, autor „Domku...” nie do­
czekał jego scenicznej realizacji. IV lu­
tym 1941 zmarł w Sosnowcu, w 53 ro-.

ku swego niełatwego życia. Pośmiert­
nie przywrócono w Wadowicach ulicę
jego inzienia, a dziesięć lat temu ucz­
czono tam jego pamięć skromnym po­
mnikiem.

ZASTANAWIAJĄCA
JEST

I'URZEKAJĄCA ZARA­
ZEM PASJA PISARSKA

STEFANA MACIEJEWSKIE­
GO — TROPIĆ ZAPOZNANY
CZYN, SŁUŻĄCY KONKRE­
TNIE POLSCE. Wydobyć je­
go istotne treści, ukazać naro­
dziny jakiegoś przedsięwzię­
cia, opisać je, spróbować dać
ocenę natury historiozoficznej
— oto żądanie, jakiego podej­
muje się twórca świadomy
momentu dziejowego, w któ­
rym żyje. Pióro autora znamy
dość dobrze. Jego opowiada­
nia współczesne, recenzowane

na łamach naszej „Gazety”
przed kilku laty, miały w so­
bie walor artystyczny i mo­
ralny niepośledniego znacze­
nia. Postacie utworów Macie­
jewskiego były bezkompromi­
sowe. W każdej prawie sytua­
cji.

Znany publicysta i prozaik,
parający się również dzienni­
karstwem, sięgnął po... temat

historyczny. Warsztat ma nie
byle jaki, odwagi mu też nie
brakuje. Rzuca się na spra­
wy wielkie i oto rezultat.

„SZLACHETNI PASJONACI”

(Wydawnictwo „Pojezierze”,
Olsztyn 1978 r.) to swoisiy
przegląd wydarzeń, spraw, bo­
haterów sprzed lat dwustu je­
den. i mniej. To nieprawda, że
owe osoby i ich czyny są za­

li pomniane. ale twórca nadaje
“ tak oryginalne piętno swojego

talentu opowieściom, o ich ży­
ciu, że dobrze pojęta nawet o-

kazjonalność jest właściwie tyl­
ko jakimś zaczepem anegdoty­
cznym. Jednakże przypomnijmy
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ne są szkice- Maciejewskiego.
Pisze on o Kanale Augustow­
skim — historii jego budowy i

głównym inżynierze — projek­
tancie nadzorującym prace:
Ignacym Prądzyńskim. O Krzy­
sztofie Kluku — autorze „Roślin
potrzebnych i pożytecznych”,
postępowym biologu i rolniku,
który w XVIII wieku właści­
wie stworzył polską nomen­
klaturę naukową w wielu dzie­
dzinach przyrodniczych. O An­
nie Jagłonowskiej, autorce „U-
staw powszechnych
moich rządców”, o

Ludwiku Pac u —

sztuki, działaczu gospodarczym.
O Karolu Brzostowskim, o

świetnym etnografie Zygmuncie
Glogerze, o Aleksandrze Połu-

jańskim — twórcy „Wędrówek
po guberni augustowskiej w

celu naukowym odbytych”.
Wreszcie o Adamie Chętniku —

założycielu pierwszego w Pol­
sce parku etnograficznego —

muzeum nad. Narwią,
grodzie..

ACIEJEWSKI
zasadę bardzo
historia, dzieje.— są po­

trzebne narodowi jako pomost
do współczesności. Autor ata­
kuje bezmyślnych, złych kon­
serwatorów Kanału Augusto­

»♦
dla dóbr

generale
mecenasie

w Nowo-

wyznaj®
prostą:

wskiego, którzy niszczyli jego
zabytkową strukturę i doma­
ga się równocześnie, by kanał
ten wykorzystać turystycznie.
Podejmując sprawę Adama
Chętnika — uczonego. Kurpia,
który swą ziemię ukochał na­
de wszystko .

— pisarz umie
wdać się również w dyskusję
z wulgaryzowaniem postawy
Ideowej owego „ambasadora
Puszczaków”. Cofając się do
roku 1824, w którym „w do­
brach sztabińskich zniósł
Brzostowski pańszczyznę, da­
jąc chłopom ziemię w dzier­
żawę, rozpoczął tworzenie
wiejskiej samorządności i in-

Otóż kanał powstawał przed o-

kresem polskiej pracy organi­
cznej, Kluk dzieło swe stworzył

Polsce niepodległej, Chętnik
W okresie okupacji składał

egzamin magisterski, w Polsce

Ludowej pracował w Mużeu.m

Kultury i Sztuki Ludowej w

Młocinach, potem był kustoszem

warszawskiego Muzeum Ziemi.
Pracą organiczną, na

'

dobrą
sprawę — można określić opis
etnograficzno-przyrodniczy Au-

gustowszczyzny Połujańskiego,
znakomite dzieło Glogera.

A w ogóle dopatruję się
największej wartości pracy
Maciejewskiego w tym, że nie

OLGIERD jęDRZEJCZYK LEKTURY

stytucji socjalnych” wskazuje
autor drogi realnego działania.
Gloger pojawi się na łamach
„Szlachetnych pasjonatów” ja­
ko człowiek o obłędnej wprost
miłości do ziemi ojczystej, z

którego to uczucia rodzą się
trwałe pomniki z „Encyklope­
dią staropolską . ilustrowaną”
na czele. Maciejewski jest
skrzętnym gospodarzem swo­
jej księgi. Niczego nie opuści,
sięgnie po mniej znane źró­
dła po to tylko, ażeby zaja­
śniały one blaskiem praktycz­
nego patriotyzmu.

PEWNYM MOMENCIE

lektury żachnąłem się na

Maciejewskiego. Napisał
en jak gdyby we wstępie, że
Kanał Augustowski „wydaje się
trwałym i najbardziej charak­
terystycznym symbolem postę­
powych tradycji, twórczej my­
śli i pracy
(podkreślenie moje), którą nie­
śli w tę część kraju (między
Bugiem, Narwią i Czarną Hań­
czą) bohaterowie tej książki".

organicznej wali

wyśpiewuje on hymnów na

cześć pozytywistów. Po­
patrzmy tylko — Prądzyńsfci
prosto z budowy kanału idzie
walczyć w powstaniu, potem
wraca do swych zajęć inży­
nierskich; Chętnik w czasie
okupacji studiuje w uniwer­
sytecie podziemnym, jest po­
szukiwany przez gestapo —

przeto walczy. Jabłonowska
ma w sobie motyw działania
najprostszy: jest u siebie, w

niepodległym kraju i epoka
oświecenia kształtuje jej men­
talność na miarę potrzeb —

gospodarczych, społecznych i
politycznych. Innymi słowy:
pisarz udowodnił w swej
książce, że tradycje pracy
normalnej, świadomość
potrzeby reform — rodziły się
nie tylko pod ciosami ’ nie­
przyjaciół, że sami Polacy da-

przykłady działalności
rozsądnej, prowadzącej do u-

mocnienia kraju. I ta trady­
cja wydała potem owoce, po
powstaniu roku 1853.

Przy takim temacie jak rozważania
o etyce zwykle wypada zacząć od

przytoczenia definicji, następnie sięg­
nąć do historii i przykładów z, przeszłoś­
ci.

J» jednak nie sacznę od definicji — ludzie nor­
malni, zwyczajni potrafią odróżnić czyn etyczny
cd nieetycznego. Nie będzie też historycznych przy­
kładów, albowiem dla nas, współczesnych, wpro­
wadzeniem w dyskurs o postawach winien być
fakt aktualny, wydarzenie bieżące. Na przykład
przypadek mego znajomego, który kilka dni temu

przechodząc po pasach dla pieszych przez warsza­
wską ulicę (przy zielonych światłach) został potrą­
cony przez hamującego „Fiata 125-p”.

— Jak jeździsz, człowieku! — zakrzyknął znajo­
my, gdy zdołał się — na szczęście! — pczbierać z

jezdni. — Pasów nie widzisz, świateł nie widzisz,
czy co i...!?

Kierowca „Fiata”, co "najwyżej osiemnastolatek,
odkręcił szybę przy drzwiach pojazdu, wychylił się
i plunął w twarz przechodnia, którego potrącił.
Bez słowa, ot, plunął i już. Znajomy, aczkolwiek

zwykle opanowany, tym razem nie wytrzymał. Ja­
ko że nie należy do ułomków, deskoeżył do samo­
chodu i palnął młodziana wyjątkowo soczystym
podbródkowym.

Ciąg dalszy: zbiegowisko, milicja, kibice, a w ich
tłumie obrońcy kierowcy „Fiata”. Głosy pełne obu­
rzenia: „Dzieciaka bije... tc-n tylko plunął,
a tamten od razu w zęby... wlecze się po pasach,
widać, że nigdy nie siedział za kółkiem...”

Piszący to przez dobrych kilka lat trudnił się re­
porterką’ sądową, a i dziś nie umyka przed odwie­
dzinami w przybytkach Temidy. Przysłuchując się
wyjaśnieniom oskarżonych, zeznaniom świadków,

I poznając materiał dowodowy, przypatruję się za­
wsze tyin, którzy znaleźli się w sądzie pod zarzu­
tem popełnienia czynów zagrożonych sankcją kar­
ną. Refleksje są bardzo gorzkie: znaczna liczba pęd-
szdnych to ludzie młodzi, żeby nie powiedzieć mło­
dzież. Gdzie więc szukać przyczyn, iż w każdym
kolejnym reku przed sądami odpowiadają dziesiąt­
ki tysięcy młodych, często podrostków’. Jakie zja­

wiska w życiu podsądnych zdeterminowały agre­
sję przeciwko społeczeństwu, które broni się racją
ostateczną: sankcją karną? Czy winni są oskarżeni,
ćzy może wychowawcy,. rodzice, śrcdoW-isko, to

szkolne i to (ewentualnie) zawodowe?
Trudno tu nie zgodzić się z tezą, ii postawy ety­

czne, a szerzej: cały pogląd na świat, w którym
żyją inni ludzie, kształtuje u: maluchów — dzieci
— młodzieży przede wszystkim rodzina, codzienny
przykład zachowania się matki i ojca, ich postę­
powanie w domu, w miejscach pracy, na ulicy, w

towarzystwie znajomych, wszędzie.
Trudno też kwestionować wpływ szeregu innych

czynników — szkoły, kręgu przyjaciół, kolegów’ w

biurze czy fabryce, środków masowego przekazu,
a także nośników kultury. One to prezentują i

popularyzują wzorce, tworzą skale wartości i ocen

człowieczych działań, dzięki swej powszechności,
dostępności, a także agresywności (np. telewizja)
przyczyniają się do kształtowania określonych ste­
reotypów: języka, mody, poglądów, moralności.

A NIEDOSKONAŁOŚĆ form i środków spo­
łecznego wychowania zwrócono uwa­
gę już przed laty, kiedy to VII Plenum

KC PZPR w tej właśnie dziedzinie okre­
śliło obowiązki partii, państwa i narodu.
Rzecz jednak w tym, iż zalecenia partyj­
ne w kwestii wychowania młodego pokole­
nia — właśnie biorąc pod uwagę kształtowanie po­
staw’ moralnych, budowanie wzorców postępowa­
nia w niektórych przypadkach są realizowane for­
malnie i nie są podejmowane w wieloletnim

procesie moralnej edukacji. Bierze się
to nieraz z przeświadczenia, iż o rzeczach oczywi­
stych nie należy mówić, rzeczy oczywistych nie
trzeba wpajać, szacunku dla rzeczy yczywistych
nie należy uczyć. A moralność, etyka — to prze­
cież rzeczy oczywiste!

Sprawą kapitalnej wagi jest trwałość wzorców

moralnych, stabilność etycznej skali wartości. Do­
pełnieniem jest przykład osobowy, postawa idoli

kreowanych przez literaturę, teatr, film, ostatnio
zaś przede wszystkim przez radio i tv. Nie jestem
pewien, gdzie źródło: w różnicy atrakcyjności te­
matu. w możliwościach 1 zdolnościach realizatorów,
w założeniach godzenia tematów „poważnych” i

JERZY A. SALECKI „lekkich”, faktem jest przecież, iż często filmy,
programy radiowe czy telewizyjne wychowaw­
cze są nudną piłą, podczas gdy prezentacje łat­
wizny, klasycznej taniochy, amoralnej papki (nie zna­
czy to: niemoralnej) czy W’ręcz postaw nieetycznych
skrrą się inweńcją, absorbują odbiorcę, kształtują
u niego zapotrzebowanie na użycie, posiadanie 1

stępiają jego wrażliwość na sprawy ludzkie, spo­
łeczne.

WYDAJE
MI SIĘ — a tekst to przecież dysku-_

śyjny — iż bezkrytyczna akceptacja wszelkich
„inności” (głównie importowanych r Zacho­

du), żywiołowy pęd do obalania tzw. starych ka­
nonów, praktyczne stosowanie taryfy ulgowej przy
ocenie zjawisk kulturowych i społecznych w istot­
ny spesób uniemożliwia konsekwentne wy­
chowanie społeczne. Fo prostu normalny człowiek

przęstaje rozumieć, co wolno, co nie, co jest dobre,
urnane, akceptowane, godne pochwały i naślado­
wania, a co nie. Jeśli w znakomicie zresztą zro­
bionym krótkometrażowym filmie poświęconym al­
koholizmowi kierownik jednej z izb wytrzeźwień
wylicza zwyczajnym głosem zawody swych
„klientów”: „...dziennikarzy 35, radców prawnych

43, inżynierów 320, lekarzy 58, nauczycieli 114...”,
a jednocześnie w liście do redakcji dwaj panowie
podpisani z imienia i nazwiska żalą się na brutal­
ność personelu takiej izby — to widz w kinie czuje
się rozgrzeszony i usprawiedliwiony. Bo „jeśli dwaj
inżynierowie nie wstydzą się podać do publicznej
wiadomości, iż spili się i -wylądowali w „żłobku”,
to dlaczego ja, skromny człowiek, albo... taki sam

inżynier mam się wstydzić swego opilstwa? Bo je­
śli piją, upijają się, awanturują ludzie, których
zawód predestynuje do tego, by dawali przy­
kład, dlaczego ja, który winienem brać przy- ,

kład, mam postępować inaczej?...
Rozmazanie ostrości podziału pomiędzy przyję­

tym umownie, ale słusznie z racji społecznych,
„dobrem” i „złem” znajduje swe odbicie w war­
stwie języka. Jesteśmy delikatni i wyrozumiali: eu­
femizmy robią karierę: nie „kradł”, lecz „kombi­
nował”. „załatwił”, „zorganizował”, nie „maltreto­
wał rodzinę”, lecz „dołożył żonie”, „poprzestawiał
meble w domu”, „zawadził połowicę”. Wyrozumia­
łość wobec ludzi nieetycznych, wyrażana w sło­

wie, znajduje potwierdzenie i poparcie w życia
codziennym. Werbalne potępienie złodzieja w po­
gadance, biadanie nad skandalem w uczelni, któ­
rej naukowcy za łapówki stawiali piątki w indek­
sach nieuków, potępienie grupy aferzystów ą ja­
kiegoś zakładu pracy zazwyczaj w niczym nie utru­
dnia życia złodziejowi, przekupnym naukowcom,
gospodarczym malwersantom. „Odsiedział ćo jego
— jest porządnym facetem. A poza tym — ma for­
sę!” Nie prawo tu winne, nie państwo, nie demo­
kracja, ale taryfa ulgowa w ludzkiej świadomości.

BOBLEM „DOBRA” i ,2ZLA” ma swe odnie­
sienia, gdy ocenić kreację wzorców postaw oby­
watelskich, Wygodnym a sprytnym wystarczy­

ło uchwycenie się skrawka (właśnie tak!) partyj­
nego programu: postulatu głoszącego niezbędność
stałego podnoszenia poziomu życia społeczeństwa.
Postulaty odnośnie pracy, wiedzy, wytrwałości, za­
angażowania zawodowego i społecznego jakże czę­
sto uznaje się za „dodatki”, imponderabilia. Pro­
szę rozejrzeć się wokół: podnoszenie poziomu życia
społeczeństwa jakże często rozumie się zgoła nie­
partyjnie. Jako posiadanie dóbr, jako użycie,
jako uczestnictwo w zamkniętym kręgu, pseudoe-
licie.

Pytanie retoryczne: ilu trenerów, działaczy spor­
towych (podobno sport wychowuje, kształtuje po­
stawy) bdpowiadało przed sądem za kapsrowni-
ctwo? Ilu z nich ma dożywotni zakaz działania

społecznego? O przekupywaniu zawodników, o

sprzedanych meczafch pisze się i mówi często —

raz ze zgrozą, raz z pobłażliwą kpiną, bo— takie

jest życie.
Etyki człowiek domaga się cd innych, dopiero

gdy „jemu Kali ukraść krowy”. W przypadku od­
wrotnym wszystko jest plus minus W’ porządku.
JESTEM — poddając się pod krytykę co bardziej

liberalnych i „nowoczesnych” adwersarzy — za

surowością w ocenach i konsekwencją w wy­
ciąganiu wniosków’. Ci, którzy łamią normy praw­
ne i nie przestrzegają norm etycznych, powinni
ponosić odpowiedzialność. Nie wierze, by plujący
na przechodnią kierowca „Fiata 125" skruszył się
po rozmowie z etykiem-w’ychowawcą. Wierzę na­
tomiast, iż nie plułby więcej na nikogo, gdyby stra­
cił prawo jazdy na 5 lat....
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NA POCZĄTKU WRZEŚNIA na Kor­
syce rozegra! się kolejny dramat, spowo­
dowany przez uciekiniera z Legii Cudzo­
ziemskiej.

Niejaki Leon Lando. 26-letni Maltańczyk, zde­
zerterował z 2. pułku Legii, chroniąc się w po­
bliżu Saleccia w północnej części wyspy. Napo­
tkawszy; turystów obozujących na plaży, zażądał
by oddali mu- samochód, a gdy ci nie chcieli się
na to zgodzić — u?ył broni, zabijając jednego
z mężczyzn i ciężko raniąc jego żonę. Legioni-
sta-dezerter wciągnął następnie do samochodu
dwie 10-letnie dziewczynki, licząc na to, że ści­
gająca go żandarmeria pozwoli mu uciec, oba­
wiając się o życie dzieci. W kilka godzin póź­
niej przestępca został osaczony i widząc, że nie
ujdzie pogoni, popełni) samobójstwo, próbując
uprzednio zastrzelić dziewczynki.

Uciekinierzy z Legii Cudzoziemskiej, która na

Korsyce stacjonuje od 1962 roku; już kilkadziesiąt
razy dopuszczali się podobnych przestępstw. Przed
dworna laty dezerter — Niemiec z pochodzenia —

zastrzeli! w pobliżu Bustanico dwóch pasterzy —

braci Ruggieri. Latem 1974 roku dwaj legioniści za­
bili 78-letniq kobietę w pobliżu Algagola. bo nie

; chciałą inj oddać swych . skromnych oszczędności.
Nie ma praktycznie miesiąca, by miejscowa prasa
nie pisała o gwałtach, kradzieżach i podpaleniach,
których sprawcami są legioniści.

dopuszczały się gwałtów, stosowały wyrafino­
wane tortury wobec bezbronnych jeńców.

W kwietniu 1961 roku niektóre jednostki Legii
zbuntowały się przeciw legalnemu rządowi Republi­
ki, popierając rebelianckiego generała Salana. Kib-
dv bunt został stłumiony — gen. de Gaułle wydał
rozkaz rozwiązujący 1 pułk spadochronowy Legii,
który poprzednio zawsze uczestniczył w defila­
dach na Polach Elizejskich w dniu święta narodo­
wego 14 lipca.

Relikt kolonialnego systemu
Od zakończenia'wojny algierskiej Legia sta­

cjonuje częściowo na Korsyce, dokąd-przenie­
siono także przed kilku laty te jej jednostki,
które korzystały z baz Diego Suarez na Oceanie
Indyjskim i Dżibuti nad Morzem Czerwonym.

Dzisiejsza Legia Cudzoziemska składa się z sze­
ściu pułków piechoty i spadochronowych oraz kil­
ku oddziałów specjalnych, które są rozlokowane w

Calvl na Korsyce, a także w Orange,
Canjuers w samej metropolii. Ludność korsykań­
ska c-d dawna domaga się usunięcia tej
wyspy i wymogła nawet przeniesienie
nent ośrodka ćwiczebnego dla rekrutów, skąd na,
częściej uciekali legioniści.
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Jakże inna niż na filmach

z Gary Cooperem,,.
Legia Cudzoziemska należy do najbardziej

znanych formacji armii francuskiej. Utworzono
ją w 1831 roku za czasów Ludwika Filipa. Skła­
dała się zawsze z cudzoziemców — w większości
z Niemców — chociaż stanowiska oficerskie i
częściowo podoficerskie Pełnili Francuzi.

W ubiegłym stuleciu brała udział w większo-
. ści. wojen kolonialnych — w podboju Afryki
Zachodniej i Równikowej, w wyprawie meksy­
kańskiej. w walkach na terenie Iridochin. Miała
ona także swój udział w wojnie algierskiej.

W tym, a także w poprzednich okresach, je­
dnostki Legii należały do najbardziej. okrut­
nych, brały udział w krwawych pacyfikacjach,

Komu i do czego potrzebna?
Francuskie partie lewicy parokrotnie postulo­

wały rozwiązanie Legii Cudzoziemskiej, która
ma charakter wojsk najemnych i która w więk­
szości składa się z ludzi nie zawsze żyjących w

zgodzie z prawem.
Legia ma jednak we Francji wielu obrońców —

przede wszystkim w kołach zaliczanych do prawi­
cy. Dla tych właśnie kół „Legion Etrangere” jest
symbolem dawnej kolonialnej potęgi Francji, a tak­
że jej dzisiejszych wpływów w Afryce. To właśnie
jednostki Legii były ostatnio wykorzystane w wal­
kach na- terenie zairskiej prowincji Szaba. kiedy to

dokonały desantu spadochronowego- as miasto Kcl-
wezi. Uczestnikiem tych walk o Kolwezi był
wspomniany na wstępie dezerter Lando.

Francuska prawica, której poglądy podziela
zresztą część dowództwa sil zbrojnych, uważa,
że Legia Cudzoziemska „pod względem politycz­
nym" jest o wiele pewniejszą niż normalne puł­
ki, rekrutujące się z poborowych, z których
wielu sympatyzuje z partiami lewicy.

i

wW LISTOPADZIE BR. w Helsinkach ukaże się nowa książka na temat działalności
wywiadu amerykańskiego CIA, w której część rozdziałów poświęcona jest różnym
operacjom tej organizacji na terenie Finlandii. Dwaj autorzy tej książki, Jukka Ris-
lakki i Jorma Lindfors, korzystali z materiałów pochodzących ze źródeł zachodnich.

„Fiński okres" działalności CIA obejmuje
czas od zakończenia II wojny światowej, aż po
okres najnowszy.

KSIĄŻKA omawia m. in. działalność majo­
ra norwesl- - go-wywiadu wojskowego, Blind-
heima, na początku łat 50-tych. Organizował
on i szkolił w różnych miejscach północnej
części Finlandii, blisko granicy radzieckiej,
szpiegów i dywersantów, przygotowywanych
do działania na terenie ZSRR. Uczniowie ma­
jora Blindheinia rekrutowali się z szeregów
byłych żołnierzy i oficerów armii fińskiej o

poglądach profaszystowskich.
Praca szkoleniowa majora Blindheima,

związana z działalnością CIA na terenie Skan­
dynawii, trwała do roku 1953.

WŁADZE norweskie nie zapomniały jednak
o tym incydencie i kiedy po 25 latach major
ujawni! swoją działalność na terenie neutral­
nej Finlandii, został oskarżony przed sądem
w Oslo o zdradę tajemnicy ząwodowej, skaza­
ny na karę więzienia i grzywnę.

W czasie procesu nie dopuszczono do roz­
prawy świadka obrony majora Blindheima,
Philips Agce, byłego pracownika CIA. Mimo
wezwania ze strony obrony, w Oslo nie sta­
wił się także. William Colby, do niedawna
szef CIA, który w okresie II wojny świato­
wej jako pracownik amerykańskich służb wy-

a
a
a
a

iwi3dowczych działał na terenie Norwegii
północnej Skandynawii — najpierw przeciw­
ko hitlerowcom, a następnie przeciwko ZSRR.
Colby na początku lat pięćdziesiątych był
pracownikiem ambasady amerykańskiej- w

Sztokholmie i — jak stwierdził sam w swojej
niedawno wydanej książce — kierował siecią
szpiegowsko-dywersyjną na terenie krajów
nordyckich.

Były agent CIA, Philip Agee, który posta­
wił sobie za życiowy cel zdemaskowanie
brudnej roboty swoich byłych chlebodawców,
służył radą młodym autorom omawianej
książki; jest on też autorem wstępu do niej.

KSIĄŻKA Rislakkiego i Lindforsa w dwóch
trzecich omawia głównie historię CIA, a tyl­
ko 1/3 jej część poświęcona jest ujawnieniu
działalności tej organizacji na terenie Fin­
landii. Sporo miejsca autorzy poświęcają m.

In. rozbijackiej działalności CIA w fińskim
ruchu związkowym. Na 400 stronach, bogato

. ilustrowanych materiałami fotograficznymi,
znaleźć można też portrety niektórych agen­
tów CIA.

Książka ukaże się w helsińskim wydawnic­
twie „Lova-kirja”. Demaskatorska praca obu
fińskich autorów rzuca znamienne światło na

krecią robotę wywiadu amerykańskiego nie
tylko w Finlandii, ale ujawnia też jego po­
wiązania z całym regionem nordyckim.
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JAPOŃSKI SPOSÓB NA NIEPALENIE

Światowa organizacja przeciwników palenia, donosi, że
wielu Japończyków postanawiających zerwać z papierosami
dla umocnienia się w tym. postanowieniu i nadaniu swej de­
cyzji większej wiarygodności, udaje się do świątyni Sinto.
Tam palacz rzuca papierosa w ogień składając uroczyste ślu­
bowanie, ie nigdy więcej nie tknie tytoniu, a kapłan udziela
mu błogosławieństwa w tej intencji.

Obrządek niezwykły, ale coraz bardziej popularny w kra­
ju, w którym palacze stanowią zdecydowaną, bo 75 proc,
większość wśród mężczyzn. Zjawisko to — jak twierdzą nau­
kowcy spowodowane jest szczególnie silnymi napięciami psy­
chicznymi w społeczeństwie japońskim, oraz prawie zupeł­
nym brakiem przeciwdziałania nałogowi palenia ze strony
władz, społeczeństwa i środków masowego przekazu.

ŚWIĄTYNIA Z CZASÓW PTOLOMEUSZA

Bliskowschodnia Agencja Prasowa MENA poinformowała,
że w leżącym na terenie starożytnych łeb Luksorze arche­
olodzy amerykańscy odkryli całkowicie zachowaną świątynię
ż czasów króla Ptolemeusza VI, Filometra I, który rządził
Egiptem w tatach IS1—145 p.n.e.

Znajdowała się ona wewnątrz innej świątyni poświęconej
bogini Mot. Archeolodzy znaleźli również dwa posągi króla
Ramzesa III (1198—1166 p.n.e.) oraz bramę pochodzącą z lat
715—663 p.n.e.

ODNOWA NAJWYŻSZEGO POSĄGU BUDDY

Specjaliści afgańscy odrestaurowali najwyższą w stołeefe
figurę Buddy, znajdującą się w pobliżu miejscowości Bami-

yang. Ten 55-metrowej wysokości posąg, pochodzący z V wie­
ku, zniszczyły najpierw hordy Lżingis Chana, a później Woj­
ska wielkiego Mogoła Ahmedara Aurangzeba.

W pracach przy odnowie figury pomocy specjalistom ąf-
gańskim udzielili eksperci z hinduskiego instytutu archeolo­
gicznego.
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NAJDROŻSZA KSIĄŻKA ŚWIATA
Jest nią egzemplarz Koranu podarowany przez emira Afga­

nistanu szachowi Persji. Same okładki księgi oceniono r.a ofc.
300 tysięcy dolarów; są to płytki ze złota grubości 6 ■mm,
zdobione arabeskami wykonanymi ze 167 pereł oraz 639 dia­
mentów, rubinów i innych szlachetnych kamieni.

SYRYJSCY gospodarze tradycyjnie przy­
wożą tu swoich gości. Tąm — Damaszek,
perła arabskiego Wschodu, miasto roz­

krzyczane od rana do późnej bocy, l bogac­
twem sklepów, ekskluzywnych nocnych lo­
kali i beztroskim z pozoru
ćaćh. Tu — zapach śmierci,
nie.

Odczucia? Co wrażliwsi'
mdłości, bardziej odporni demonstrują swój
sprzeciw. U Polaka widok taki rodzi przede
wszystkim refleksję, że to co zrobiono z

tłumem na uli-
r.uiriy, zniszczę-

goście dostają

TADEUSZ WÓJCIK

wreszcie pierwszego człowieka. Obok drew­
nianej budki otoczonej workami z piaskiem
dyżuruje syryjski żołnierz-obserwator. Teatr
mieści się bowiem na skraju miasta-cmenta-
rzyska, a z jego dachu roztacza się widok na

Wzgórza Golan. bliskie jak przez sień.

TRZY wzgórza o wielkim znaczeniu stra­
tegicznym. idealnie górujące nad rozleg­

łą okolicą.
Izraelczycy niechętnie rezygnowali z Kunei­

try. Zdobyte w. 1967 r. miasto zdążyli bowiem

SYRIA

n

Hiasto nazywa się kuneitra, a

JEGO BJLł MIESZKAŃCY I DZIŚ MÓ­
WIĄ Ó TEJ STREFIE GRUZÓW:

„BIAŁE MIASTO”. Do czerwca 1967 r liczyło
100 tysięcy mieszkańców, było stolicą zachod­
niej prowincji Syrn. w skład której wchodzi­
ła, żyzna rolnicza kraina.— syryjskie •Wzgó­
rza Goian Od wojny czerwcowej, równo
przez siedem łat do pierwszych dni czerwca

1974 r. miasto znajdowało się w rękach izra­
elskich. Zdobywcy długo jeszcze pozostawiali
w całości jego mury Dzieło zniszczenia pod­
jęli dopiero no podpisaniu wojskowego poro­
zumienia syryjsko-izraelskiego 0 rozdzieleniu
wojsk. Dynamit miotacze ognia i buldożery
zamieniły miasto w kupę gruzu.. Jedynie na

fragmentach ścian hebrajskie napisy niby
gigantyczne tablice reklamowe głosiły:
„Chcięliście Kuneitry — to ją macie!”

W takim stanie Kuneitra znów znalazła się
w granicach Syrii, w strefie, która w każdej
chwili może stać się linią frontu.

z premedytacjęI

Warszawą w 1944 rok-u, było jednak możli­
we w trzydzieści lat później, w czerwcu 1974
roku, w całkiem Innej części świata.

Ścieżką między stertami gruzów, wśród wy­
sokich kłującyeb chwastów idziemy w kierun­
ku meczetu, z którego ocalała tylko częściowo
wieżyczka minaretu i cztery nadpalone ściany.
Przez sypiące się w podmuchach wiatru zwę­
glone krokwie widać błękitne niebo. Nieco da­
lej wypalone mury katolickiego kościoła. W o~

kolicach cmentarza wyburzone mury szpitala,
pod którymi w czerwcu 1967 r izraelscy „zdo­
bywcy" rozstrzelali personel I chorych. Z im­
ponującego kiedyś budynku miejskiego teatru
też niewiele zostało.

Na ocalałym dachu budynku spotykamy

jego ------ ce -mocno ufortyfikować, doceniając
' nie jako znakomitego punktu wypadowego . w

głąb terytorium Syrii. Przed odejściem z miasta
wysadzili więc w powietrze również i własne

fortyfikacje, trzymające pod ogniem wszystkie
drogi przez Wzgórza Golan. Po opuszczeniu mia­
sta umocnili trzy wzgórza panujące nad okoli­
cą. Od ruin miasta do ich nafaszero-wanych
betonem i masztami wierzchołków — w prostej
linii, jest najwyżej cztery kilometry. Mimo sta­
łej obecności błękitnych hełmów, ciągle, pachnie
tu frontem.

Już w drodze z Damaszku do Kuneitry, na

kilkanaście kilometrów przed celem podróży,
spotkaliśmy pierwszy posterunek żołnierzy
ONZ. To początek strefy rozrzedzenia wojsk,

identycznej jak po stronie izraelskiej. Rejon
„Białego Miasta” to już strefa rozdzielenia
wojsk, kontrolowana przez siły ONZ.

W. odległości kilku kilometrów na zachód od
zniszczonego miasta, spotykamy na szosie sa­
mochód ciężarowy z cysterną, a w szoferce
dwóch chłopaków w błękitnych beretach z Or­
łem na ramionach Polacy, obok Austriaków i

Irańczyków, strzegą pokoju w tym rejonlo Bli­
skiego Wschodu. Tuż po udanej' operacji roz­
dzielenia wojsk mieli przez kilka miesięcy mnó­
stwo rc-boty przy usunięciu min z terenów wo­
kół stolicy prowincji i spod gruzów zniszczone-. j|
go miasta.

W DRODZE powrotnej do Damaszku
jeszcze raz zatrzymujemy, się na przed­
mieściach Kuneitry. Nasz przewodnik

— Faruk Osman, absolwent polskiej uczelni
rolniczej, wysiada z samochodu, brnie przez
wysokie chwasty w stronę rumowiska gru­
zów. Przez kilka lat po wysadzeniu miasta
w powietrze gruzy obrosły chwastami i krze­
wami białych dzikich róż, żałobnie rozkwit­
łych na tym cmentarzu. Faruk zrywa pęk
kwiatów, chwilę stoi nad gruzami domu, w

którym już od ponad dziesięciu lat nikt nie
mieszkał i nikt już nie mieszka.

Gest naszego przewodnika nie bez racji ro­
zumiemy - symbolicznie. W' Kuneitrze, wśród
wysokich chwastów i gęstych krzewów, jest
gdzieś ślad po jego własnym domu rodzin­
nym.

Gdy opuszczamy Kuńeitrę, tuż nad Wzgórza­
mi Golan, po stronie izraelskiej przelatują z

glcśr.ym wyciem „Phantomy”. Z daleka echo
niesie odgłosy wystrzałów z bron* ciężkiej; tani g
nie ustają ćwiczenia Gdy zbliżamy się do Da- g
masztu, z lotniska na przedmieściach podrywa- g
ją się w górę syryjskie maszyny bojowe. — g
Znów coś się rusza.. — powiadają spotkani g
żołnierze ONZ. Takie niepokoje, wzajemna kon- g
frontacja sił. jest na porza.dku dziennym w bli- g
skim rejonie rozdzielenia wojsk.
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12 ŻON ALEKSANDRA

O 41-letnim .Aleksandrze Josephie pisała już wielokrotnie,
prasa zachodnia, teraz jedna z wytwgrni hollywoodzkich krę­
ci o nim film. Ma on 12 żon; Judy. Joannie. Kitty, Margaret,
Pemela. Carmen, Pauletta, Loraina, Lesilie, Dale, Melinda
i Carla.. Najmłodsza ma 15, najstarsza 30 lat. Aleksander mie­
szka ze swym haremem w Glen Canyon City tr stanie Utach
(USA). Ma tam fermę, na której hoduje cenny korzeń żtń-
śzeń oraz prowadzi kawiarnię, w której pracują jego żony.

Trwałość tej niezwykłej nawet na stosunki amerykańskie
wspólnoty rodzinnej jest zadziwiająca, podobnie jak pomysło­
wość i spryt, dzięki którym Joseph może bezkarnie utrzymy­
wać swój harem.

Był on kiedyś Sierżantem piechoty 'morskiej, potem przez
krótki czas policjantem, wreszcie nauczycielem. Przed kilku­
nastu laty zaczął studiować Biblię, z której wyciągnął wnio­
sek, że skoro król Salomon miał tysiąc kobiet, to on, Joseph,
też nie poprzestanie na jednej. Wstąpił więc do sekty Mormo­
nów, ale ponieważ w niej wielożeństwo jest już obecnie ofi­
cjalnie zabronione, wystąpił i założył własny „kościół”. Jest

jego głową, najwyższym kaptanem — i sam sobie udzielił ślu­
bu z kolejnymi żonami. Ponieważ z żadną z nich nie zawarł
śhlbu w urzędzie 'stanu cywilnego —

'

władze nie mogą- go" o-

skariyt o bigamię.
Podobno wszystkie żony kochają swego Aleksa, dbają o nie­

go i rodzą mu dzieci. Żony, wśród których jest jedna była
„miss Kentucky”, jedna początkujące adwokatka, jedna nau­
czycielka gimnastyki i jedna studentka filozofii, zapewniają,
że są bardzo szczęśliwo.

Najmniejszy r.a śniecie „kieszonkowy” telewizor.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

W KRAKOWIE, UL. WADOWICKA 10

w porozumieniu z Komenda Wojewódzką OHP

FSZMP w Krakowie

ogłasza przyjęcia
do 2-letnjego Stacjonarnego Ochotniczego HUFCA
PRACY 17-14 w KRAKOWIE, ul. Pułanki Boczna 1

tylko mężczyzn w wieku 18-24 lat,
w zawodach budowlanych:

A MURARZ-TYNKARZ
A CIESLA-MONTAZYSTA
A BETON1ARZ-OPERATCR w fabryce domów
▲ MALARZ-TAPECIARZ
▲ STOLARZ BUDOWLANY
A SZKLARZ BUDOWLANY
A POSADZKARZ
▲ ŚLUSARZ maszyn budowlanych.

Junakom zopewnio się:
LJ wyżywienie dzienne odpłatne tylko 18 złotych
LI bezpłatne zakwaterowanie
□ wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy

w budownictwie.

Junacy mają możliwość ukończenia Zasadniczej Szko­
ły Budowlanej i Podstawowego Studium Zawodowego
oraz kursów mechanika-kierowcy, spawacza elektrycz­
nego i gazowego.

Ponadto junacy OHP odbywają szkolenie wojskowe
w zakresie samoobrony, z przeniesieniem do rezerwy.

Bilety na bezpłatny przejazd do OHP otrzymać mo­
żna w miejskich lub wojewódzkich zarządach ZSMP.

Przy zgłaszaniu się do hufca należy przedłożyć:
dowód osobisty z adnotacją o zwolnieniu z ostatniero
miejsca pracy -0 ostatni dokument wojskowy O świadec­
two szkolne -O frzył fotografie formatu legitymacyjnego.

ZGŁOSZENIA przyjmuję i szczegółowych informacji
udzielają:

A Dział Zatrudnienia Krakowskiego Przedsiębiorstwa
8uaowlanego w Krakowie, ul. Wadowicka 10, tel. 634-40,
wew 206. 202.

Komendo OHP 17-14 Kraków, ul. Pułanki Bocz­
na 1, tel. 618-26. K-6204

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Gospodarki Turystycznej w Nowym
Sączu — Oddział „Tatry” W Zakopanem, ul. Jagiellońska 7 —

SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sa­
mochód marki „Wołga”. — Cena wywoławcza wynosi 66.009 zł.

Przetarg odbędzie się 1Ó października 1978 roku, o godzinie 10,
w budynku Oddziału.

Samochód można oglądać w dniach pracy, w godzinach od 8 do 14.
Wadium, w .wysokości 10 proc; ceny wywoławczej, należy wpła­

cie do dnia 9 października 1978 roku, w kasie Oddziału.
W wypadku niedojścia pow. przetargu do skutku, drugi przetarg

odbędzie się w tym samym dniu, o godzinie 12.
, Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiązku
podania przyczyn. K-631&

Spółdzielnia Transportu Wiejskiego — Oddział

Transportu Mleczarskiego w Krakowie, ul. Balicka 100

telefon 717-77, wewn. 265 — oraz placówka
w Nowej Hucie, ul. Krzesławice 4 — telefon 467-99,

*04-60, wewn, 70. .

zatrudnią natychmiast
9 KIEROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy —

z uprawnieniami do prowadzenia przyczep

przy pojazdach nowych, specjalistycznych,
ciężarowych

• KONWOJENTÓW
• ROBOTNIKA MAGAZYNOWEGO
• PORTIERA - oraz

9 UCZNIÓW do praktycznej nauki zawodu

mechanika samochodowego.
Warunki płacy wg nowych zasad obowiązujących w transpor­

cie, w systemie akordowym i czasowo-premiowym — Zapewnia
się: ulgowe karty stołówkowe <> posiłki regeneracyjne
odzież ochronną i roboczą -O wczasy kolonie i obozy dla
dzieci j młodzieży. Godziny pracy do uzgodnienia, w ciągu dnia
lub nocy.
Szczegółowych informacji udziela Dział Służby
Pracowniczej:

— Kraków, ul. Warszawska 4. telefon 278-00
— ul. Balicka 100, telefon 717-77, wewn. 265

ą oraz Dział Służby Pracowniczej:
— w Nowej Hucie, ul. Krzesławice 4, teł. 404-60,

wewn. 70.
________________

K-6378



SOBOTA 30 WRZEŚNIA, NIEDZIELA 1 PAŹDZIERNIKA 1078 R. — NR 221 GAZETA POŁUDNIOWA Sir. 7

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (>! Ducha 1):

A. Fredro: Damy i huzary — 19.15.
MINIATURA (pl. Ducha 2) : M.
Kuncewiczowa: Gudz-oziemha —

JS.15, STARY (Jagiellońska 1): J
Ołcz.ak-Ronlkier: Z biegiem lat, z

biegiem dni... Opowieść na jedną
noc,' albo trzy wieczory — 17, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
Wystawa ku czci G. Zapolskiej —

19.15, BAGATELA (Karmelicka 6):
Meller: Szkoła żon — 19.30, LU-
DOWY (osiedle Teatralne 34):
M. Bałucki: Ciężkie czasy
— 13 (p-rzedst. tumkn.). MU;
ZYCZNY (Lubicz 46): F. Lehńr:
Kraina uśmiechu — sob. 19.15

(przedst. zamkn.). niedz*. — niecz..
GROTESKA (Skarbowa 2): K., Gra-
hame: O czym szumią wierzby —

10, FILHARMONIA (Zwierzyniecka
1): Koncert symf.. w progr..: Mo­
zart. Czajkowski, Prokofiew — 13,
KRAM POD PTASZKAMI W SU­
KIENNICACH; Występ „Szmelc-
paki” — sob — 16, niedz. — niecz.,'
KOLEJARZA (Bocheńska 5): We­
sele Fonsia —- sob. — 19, niedz. —

15. 19.
Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: W. Szekspir:

Hamlet — 19.15, MINIATURA; H.
Ibsen: Wróć ludu — 19.15. STARY:
W. Gombrowicz: Iwona, księżnicz­
ka Burgunda — 19.15. BAGATE­
LA : J. Racine: Andromacha —

19.30, LUDOWY: S. Wyspiański:
Bolesław Śmiały — Skałka — 19.15,
SCENA OPEROWA w Teatrze im

Słowackiego: B. Pawłowski: Kró­
lewna Śnieżka - 14, GROTESKA:
T. Jansson: Macluplnek z Krainy
Muminków — 11 i 16. FILHARMO­
NIA: Nadzwyczajny koncert sym­
foniczny na rewaloryzację zabyt­
ków Krakowa Wyk.: órk. PFK,
W. , Zin — słowo wprowadzające.
J. Karłowicz — dyrygent, H. Czer-

ny-Stefańska, . A . Hlolski, K. Kul­
ka — 19.30.

Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA
• Kino „ZWIĄZKOWIEC” (Grze­

górzecka 71): Występ zespołu grec­
kiego „Hellen” — 18,20•MDK
(Józefa 12): Zabawy i konkursy
oraz projekcja filmu sensacyjnego
prod, romuńsk. „Akcją Dąb” —

16.

NIEDZIELA
• DDK Krowodrza (Papiernicza

3): Spotkanie dla młodych rodzi­
ców w Dworku Białoprądnickim,
dla ich dzieci zajęcia — gry, kon­
kursy. zabawy — 16 • KDK (Ry­
nek Gł 25): Wieczorek taneczny
,,Od poloneza do passodoble” — 13.

SOBOTA
dom Żołnierza (Lubicz 48) :

Sza! (ang. 18 lat) */“ — 15.45.
KIJÓW (Krasińskiego 34): Bitwa o

Mldway (USA 15 lat) »*/“» —

sob. —

’

16.30, 19.30. niedz. — 11.

13.45, 16.30, 19.30. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27); Mistrz rewolweru

(USA 15 lat) — 9, 11.15, 13.30.

15.43, 20.13, Dagny (poi. 15 Lat) »/<»
— 18. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego. 55): Maratończyk (USA 18
lat) »S'*/o«>o

_ i:j. 15.15, 17.30, 19 43.

MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Ostatni film o Legii Cudzoziem­
skiej (USA 15 lat) — 15. 17,
19. MIKRO (Dzierżyńskiego 5): F-
birah — potwór z głębin (jap 12

jat) */o° — sob. — 16. 18, 20, niedz.
— 11, 16, 18, 20. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i- Lolka — »obl —

10, 11, 15, 16, 17, niedz. — 10. 11,
12, 13, 14. 15, 16, 17, Ojciec chrzest­

ny (USA 18 IM) — sob. —

12, 20, niedz-. — 10, Na tropie Wil-

bv’ego (USA 18 lat) **/"» — sob.,
niedz. — 18. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Omen (ang. 18

iat) **/»<»* — 16, 18. PUCHATEK

(Park Jordana): Reks-io rozbitek
— 10. 17, Nie ma sprawy (fr. 15

lat) */«» — 13, (niedz. niecz.).
SFINKS (os Górali): Cenny-de­
pozyt (fr. 12 lat) */se — 16, 18, 20.
SZTUKA (Jana 4); Iluzjon — 10.

12, 14, 16, 18. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Trzy dni Kon­
dora (wi. -uSA 18 lat) ♦**/«»= —

15.45, 1-3, 20.15, ŚWIT MAŁA SA­
LA (os. Teatralne 10): Miłość ka­
pitana Brando (hiszp. 15 lat) **/°
— 15, 17, 19. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (cs. Na Skarpie 7): Ofiara

namiętności (hiszp. 13 lat) »/°« —

15.43. 18 , 20.15. ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA (os. Na Skarpie 7):
Skrzydełko czy nóżka (fr. b.o .)
»/=<=

_

13> i7.15) 19 SC; TĘCZA (Pra­
ska 27): Transanierican ekspres
(USA 15 lat) »łł»/«ooo

_ u, 19.
UCIECHA (Bohaterów Sta­
lingradu 21): Zasady domina (USA’
15 lat) ***/»”

_ 10, 12.1 .5. 15.45. 18,
20.15. UGÓREK (os. Ug-orek): Ko­
nik Garbusek (radź, b.o .) — 15, Po­
szukiwany, poszukiwana (poi- b.o .)
*/“’ — 17, Kobra (jap. 18 lat)
•/'«

_

u . WANDA (Waryńskiego
5): Inny mężczyzna, inna szansa

(fr. 15 lat) *»*/»« — 10. 12 .30, 20.

Azyl (poi. 15 lat) */=o — 16, 18.
WARSZAWA (Stradom 15): Gdzie­
kolwiek jesteś Panie Prezydencie
(poi. 12 lat) *♦»/«»»

_ 10, 12.15.

Dziewczyna z reklamy (USA 18
lat) »»/•» — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1); Wyspa skazańców

(meks. 18 lat) — 10, 12. Spi­
rala (poi. 18 lat) *ł*/óó 14, 16.

18, wodzirej (poi. 13 lat) ***/oo° —

20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Siedem nocy w Japonii (ang. 12

lat) — 13.45, 18, 20.15. WISŁA

(Gazowa 55): Czarny korsarz (wł.
15 lat) — sob. — 10.43, 15.45,
18. niedz. — 13, 15.45. 18, Kabaret

(USA 15 lat) »***/»«« — sob. 13,
20.15, niedz. — 28.15. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Skrzy­
dełko czy nóżka (fr. b.o.) —

15.45.,
DOBCZYCE — Raba: Port lotni­

czy-/? (USA 15 Lat) **/«’«>.
KRZESZOWICE — Nowości: Gang
Olsena na szlaku (diińsk. 12

lat) ♦/«», MYŚLENICE — Wisła:

Zasady domina (USA 15 lat)-
♦ał/coo. NIEPOŁOMICE — Bajka:
Przepustka dla marynarza (USA
15 lat) */■>’. PROSZOWICE - Sy­
renka: Asy przestworzy (ang. 12

lat) **;»’». SŁOMNIKI — Czar:

Straceńcy (USA 18 lat) */°. WIE­
LICZKA— Górnik: Śmierć z kom­
putera (fr. 15 lat) */°°°.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Port lotniczy

— 77 (OSA 15 Lat) **/*«», KULTU­
RA: Mistrz rewolweru —- 10, 12.15,
18, 20.15, Dagny — 14.30, Komedie

pomyłek .(-poi. 15 lat) — 16.20, We­
sele (poi. 15 lat) »♦*»/«» — 16. 18,
MASKOTKA: Bajki — 10.45. Błę­
kitny ptak — 11 .30, 13.15. Maratoń­
czyk — 15.45, 17.SC . 19.45. MŁJJDA

GWARDIA; Nie ujdzie ci to pła­
zem (fr. 15 lat) */00 — 12, popo­
łudni jak w sob. PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 11, 12, popoludn.
jak-w sob. SFINKS: Bajki — 11,
12, 13, popoludn. jak w sob.
SZTUKA: Mały Iluzjon—10, u.30,
13, Iluzjon — 15.45, 18. 20.15. ŚWIT
DUŻA SALA: Charlle Brown i je­
go kompania (USA b.o .) */s,> — 13,
popoludn. jak w sob. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Powrót tajem­
niczego blondyna (fr. 15 lat) */«»
— 13, popoludn. jak w sob. UGO­
REK: Bajki — 12, 13, popoludn.
jak w sob. WIEDZA (Rynek 27):
Wesele (poi. 15 lat) — 16. 13,"
WISŁA: Bajki — 11, 12, po
południu jak w sobotę. WRZOS:

Bajki — U, 12, P-owrót różowej
pantery (ang, |12 lat) — 13. popo­
ludn. jak w sob. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12.15, Omen (ang. 18 lat)

»*/OMO
_

.J .J 45, Sk.rzydelk-0 czy
nóżka — 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Trędowa­
ta (poi, 12 lat) «/9P», WIELICZKA
— Górnik: 'Tu mieszka Murzynek
(poi. b .o .), popoludn. jak w sob.
ZABIERZÓW — Wolanka: Romans

jakich wiele (wl. 13 lat) **/°°°,
Peppi.no podbija Amerykę (wl. 15

lat.) */“.
Pozostałe kina jak w sobotę.

wvstAwv
SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: sob. niedz. (10—15,
IB—18). SKARBIEC KORONNY )
ZBROJOWNIA: sob. niedz.

(niecz.) . Wystąwa — „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. niedp. (niecz.) .

GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON
ZYGMUNTA: sob. niedz. (9—
15.30). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
ŚW. WOJCIECHA: Dzieje Rynku
krakowskiego sob (9—16), niedz

(13—17). WIEŻA RATUSZOWA:

sob.., niedz. (niecz.), GALE­
RIA MALARSTWA W SU­
KIENNICACH: sobota niedziela

(10—16.) DOM JANA MATEJKI

(F+orialnlca 41): Obrazy, rysun­
ki, zbiory artysty- i pamiątki po
J, Matejce sob. (10—16).
niedz (9—15), KAMIENICA SZO-
ŁAYSKiCH (pl Szczepański 4)
Polskie malarstwo 1 rzeźba do
1765 r.. sob., niedz. (10—16).
NOWY GMACH (al 3 Maja I):
Galeria Malarstwa I Rzeźby XX
w. (Ii p.) sob.. niedz. (10—16).
MUZEUM CZARTORYSKICH (Pi-
jarska 8): sob. (10—16). niedz.

(9—15), MUZ. ETNOGR. (pl. Wol-
nica 1) Wystawa: Polska sztuka
ludowa, sob. niedz. '

(10 — 15),
Malarstwo Wiktora Zelenta — sob.
niedziela (10—15), MUZEUM HI­
STORYCZNE (Jana 12): Kolek­
cja militariów 1 zegarów: sob.
niedz. (9—14). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: sob., niedz. (9—14). OD­
DZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21) Dzieje teatru krakowskiego
sob niedz (9—14), GALERIA TEA­
TRALNA: Wystawa prac dyplo­
mowych Studium Scenografii
ASP sobota, niedziela (S—
14) KRZYSZTOFORY (Rynek Gł.

33): sob.. niedz (9—14), MUZE­
UM ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3): Wystawa: Skarby grec­
ko - Łliryjskie z Jugosławii
sob (14—18), niedz. (19—14), MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5):
Stała wystawa — LENIN w POL­
SCE. sob. (10—17), niedz. (10—13).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej sob.,
niedz. (11—14), MUZEUM W PIE­
SKOWE! SKALE (Ojców): sob
niedz. (10—16). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 1):
Fauna epoki lodowcowej sob.
niedz. (9—13, wst. Wolny), MU­
ZEUM ZUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: Wystawa: Malarstwo
— Assemblage Jany Mateze 1
Antoni Zydroń sob. niedz. (8—21),
KOPALNIA SOLI: sob niedz. (7—
19), MUZEUM LOTNICTWA 1
ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-J«=t-

niego 17): sob., niedz. (10—
14), GALERIA KTF. (Boh. Sta­
lingradu 13): Wystawa ,.Venus 78"
cz. I sob niedz. (9—21). PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl. Szcze­
pański Ja): sob.. niedz. (10—18).
GALERIA ARKADY: sob. niedz.

(niecz.) PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa malar­
stwa Józefa Kluzy sob., niedz.

“(10—17). SALON TPSP (Nowa
Huta, al. Róż 3): Wystawa pople­
nerowa „Piwniczna 77” ś-ob., niedz.

(11—18), GALERIA „B” DESA (Ja­
na 16): sob. (11—19), niedz.

(niecz.) GALERIA DESA (Jana 3) :

Wystawa rzeźby Anny Ferek
sobota (U — 19), niedziela

(niecz), GALERIA DESA (Nowa
Huta, os Kościuszkowskie 5):
Wystawa F. Szyszki „Poza pun­
ktem zbiegu" sob. (11—19), niedz.

(niecz.). GALERIA ZPAP (Flo­
riańska 34): sobota (10 — 17),
niedz. (niecz.) . GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa fotografii „A-
dolf-Clemens i jego studenci” sob.

(10—18), niedz. '(10—14), GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4): Wy­
stawa rzeźby Jacka Pugeta (sob.
(.10—13), niedziela (niecz.), GAL.
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ —

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8—10): wystawa batików

Jolanty Darowskiej-Dousa: sob.,
niedż. (11—19), MIEJSKA BIBLIO­
TEKA PUBLICZNA (Franciszkań­
ska 1): Wystawa — Literatura

iberoamerykańska — wybór prze­
kładów: sob. (10—15), niedz

(10—13), KLUB MP1K (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA: sob.

(10—21). niedz. (11—15). GALERIA:

sob., niedz. (10—18), KLUB MPiK

(N. Huta, pl. Ceiltr.). CZYTEL­
NIA: sob. (10—20). niedz. (11—15).
GALERIA; Wystawa malarstwa

Henryka Wojnickiego sob. (10—20),
niedz. (11—15). DWOREK J. MA­
TEJKI W KRZESŁAWICACH (Kru­
czkowskiego 13): sob. niedz. (12—
18. wst. w-ol.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa
„Intarsje" Mieczysława Wargow-
skiego sobota, niedziela (9 —

14). DOM GRECKI (Sobieskiego
3): Wystawa ..Sztuka Jawy”: sob.,
niedz, (10—12), MDK: Wystawa
pokonkursowa ozdób bibułko­
wych „Kwiaty polskie” sob.,
(8—15). niedz. (niecz.).

SZPITALE fh
^D,Y?'±0iR NIE 'XrJ>T

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: sob. — Prąd­

nicka 80, niedz. — Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: sob. — Prąd­
nicka 35, niedz. — Prokocim, U-
ROLOGICZNY: sob. — Grzegó­
rzecka 18, niedz. — Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: sob., niedż.
— Kopernika 23a, OKULISTYCZ­
NY’ •' sob. — Witkowice, niedz. —

Kopernika 38.
INFORMACJA SŁU2BY ZDRO­

WIA 205-11 (czynna całą dobę).
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-

REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (8—14), zgłoszenia
wizyt domowych (8—13). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratun­
kowe (ul. Łazarza) (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel. 181-80. 183-96.

NOWEJ HUTY (os. jagiellońskie
bl. 1) - teł 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel. 618-35, 650-99 .

MYŚLENIU (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
1 REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty ,domowe w zakresie

\

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦

SOBOTA, NIEDZIELA
Lazaiza 14, wypadłej tel. 99, za­

chorowania i przewozy — 238-33 .

Informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-GO, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice 190-
29. Nowa Huta 422-22, 417-70. Krze­
szowice 9, 22, Jerzmanowice 48,
Proszowice 9. Myślenice 999, Ska­
wina 9. Wieliczka 9, 223-54.

SOBOTA. NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
Rynek Gł. 42 (tlen). Pstrowskie­

go 94 (^en), Waryńskiego 24 (tlen).
Długa 83, Rynek Pc-igorski 9. N .

Huta, Centrum A bl. 3 (tlen), Cen­
trum C. bl. 6.

MYŚLENICE (Rynek 19) — tel.

202-77.
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

— tel. 276.
SKAWINA (Ogrody) — tel. 430.

SOBOTA, NIEDZIELA
AUTODROM (Krakowska 26):

(11—20).
FLIPPEH CLUB (Rynek Gł. 24):

(10—21).
, ŻEGLUGA KRAKOWSKA (Przy­

stań obok Wawelu) — Rejsy do Bie­
lan: od 9 do 18 co godzinę.

ZOO (Lasek Wolski): (od 9 do

zmroku).
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WU.SP „GROMADA” (Flo­
riańska , 20) — tel. 271-30, 228-90

(7—131 Nowa Huta (cs. Zgody 7)
-tel. 447 -31 (8—13)

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul
Pawia 3, tel 260-91, 204-71 (8—20).

SPOŁDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (Reja li) — zamawianie

wizyt domowych tel. 225-66 1 295-
78: od 16 do 23.30.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY (zamawianie wizyt do­
mowych) tel. 225-66 1 295-78 od 16
do 23.30

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI; 216-41 (czynny całą
dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 611-42 (14—18).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27, pok. 144) — tel
244-02 (11—18).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
140-92 czynna w godz-. 8—22, tel.
144-53 czynna w godz. 7—15.

FOGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. 29 Listopada
90) — tel. 160-44, czynne 6—22 .

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI; 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00.

nami. 22 .09 Fakty dnia. S2.08
Gwiazda 7 wlecz. — S. Krajewski.
22.15 „Vćx humana” — słuch. K.

Bror.żewsklej. 22.54 Ballady Żanny
Biczewskiej. 23.00 Dawna liryka
franc. 23.05 Jam session w Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68 75 MHz

DZIENNIKI: 6.46, 12.00,
15.00, 16.00. 16.40, 22.55

6.00 Olimpiada jęz. tOS. 6 .15 Dla

nauczycieli. 6.30 Gra żesp. J . Mi­
kuły. 6 .45 Pog. (KR). 6.48 Pios. dla
soleniz. (KR). 6.58 Omów. pr. dnia

(KR). 7.00 „Patent na papierze" —

aud. J . Sźleęhty (KR). 7.10 Sobot.

szlagiery (STEREO — KR). 7 .39 Pog.
7.40 Radio dedykuje. 3X0 Na
saksofonie gra T. Szukalski. 8 .10

RTV Szk. Śr. dla Prac. — Historia.
8.25 K. M. Weber — Uwert. do ope­
ry „Wolny strzelec”. 8.35 Sport —

nauka — Łechn. 9.00 Mam 6 lat —

„Dwaj u trzeciego”. 9.20 Recital
.pieśni komp. franc. w wyk. H.

Łukomsltiej i J. Godziszewskiego.
10.09’ Dla kl. VII (chemia) „Tlen —

dwie slrony medalu". 10.39 Estr.

przyj. 11.00 Dla szk. śr. (chemia)
,Z zagadnień karbóchemii”. 11.30

Sztuka M. Callas. 12.05-12.25 Tr.

pr. XI . 12 .2o Giełda płyt. 13.00 Pios.
P. Figla. 13.15 Pieśni i tańce Wę­
gier. 13.30 Z dala od utartycb ■szla­
ków. 13.50 TU St. Stefeo (STEREO
— KR). 15.05 Teatr PR — Scena Pol­
ska — Aleksander Zelwerowicz.
18.05 Kodeks i kierown. 16.30 Rozm
i refl. pedagog. 16.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca (KR). 16.50 Na ra­
diowej ant. wasze troski nasze

wnioski (KR). 17 .05 „Jesienne od­
loty” - aud. M. Pacuły (KR). 17 .35

„Zajazd na Podgórze” — aud. P.

Płatka (I<R). 18.24 Pog. (KR). 18.25

Tradycje nauki polsk. 19.00 Czy
znasz swoje prawo? 19.15 77 lek.

j. ang. 19.30 Studio Dwóch — mag.
Stereo (STEREO —KR). 21.15 lo­
kalny Stereof. progr. muz. — Muz.

poważna (KR). 22 .15 Radiowe por­
trety Polaków. 22.35 RTV Szk. Śr.
dla Prac. — Jęz. polski. ,

NIEDZIELA
PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6:00, 7.00, 8.00,
10.00, 12.05, 16.00, 19.00, 21.00,
23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00.

6.05 Kierm. pod Kogutkiem. 7.05
I’ala 78. 7.15 Co niedz. gra kapela.
7.30 Z albumu polsk. pios. 8.20

Moja aud. muz. 9.05 Radiowy Mag.
Wojsk. 10.05 Z teki kompozyt. —

Z. Wodeckiego. 10.30 Radiowy
Teatr dla Dzieci „Panna Kle-Kle”
— słuch. 11 .00 Różne barwy pios.
12.05 W samo południe. 12.45 Pol­
ska muz. popul. 13.00 St. Gama.

14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń, 16.05 Teatr PR — „Trzy o-

powieści” — tryptyk słuch, -wg
opow. K. FruszjTiskiego. 16.30
Konc. na instrum. 17.15 St. Młod.

18.00 Komun. Tot. Sport. 18.05 Muz.
z ekranów. 19.15 Przy muz. o spor­
cie. 20.00 Konc. życzeń. 21 .05- Mini

magazynek. 22 .00 Telegr. muz. ze

świata. 22 .35 Musieon. 23,05 Inf.

sport. 23.15 Rewia piosenek.. 23.45

Muz.

PROGRAM II
na fali 249 m

oraz na UKF 67,67 MHz
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.301

14.30, 18.30, 23.30.
5.35 Zaprasz. do V7arszawy. 6.10

Kalend. Radiowy. 6.15 Moz. polsk.
mel. lud. 6.35 Wiad. sport. 8.40 Z

malow. skrzyni. 7 .00 , Moskwa z

mel. i pios. 7 .35—11 .57 „Niedziel­
ne spotkania" — progr. lit. -muz'.
12.05 Poranek muz. symf. 13.00

Teatr PR — „Świadkowie i doku­
menty" — „Legenda” — montaż

dok. 14 .35 Rep. z MIędzynarod. Fe­
stiwalu Zesp, Pieśni i Tańca w-

Zielonej Górze. 15.00 Radiowy
Teatr dla Dzieci t Młodz. — „Sadź­
my róże”. 15.45 H. M. Górecki „Ad
Matrem”. 16.00 Konc. chopinowski

6.01—9 .09 Sygnały dnia. 9.0S—11 .40

Cztery pory roku. 11.40 Tu Radio
Kierowców. 11.55 Koni, o st. wód.
12.25 Mozaika polsk. mel.T2.45 Rol­
niczy kwadr. 13.00 Przeb. z małych
płyt, 13.25 Nasze lud. rytmy. 13.40
Kącik lnelora. 14.00 St. Gama. 14 .20
St. Relaks. 14 .25 St. Gama. 15.05

Korespond. z zagrań. 15.10 St. Ga­
ma. 16.00 Tu Jedynka. 17.30 Radio-
kurier. 18.00 Tu Jedynka e. d. 14.25

Nie tylko dla kierowców. 18.33
Przeb. sprzed lat. 19.15 Z poznań­
skiego Studia. 19.40 Gwiazdy jazzu

— L. Armstrong. 20.CO Wiad. i inf.
dla kierowców. 20.05 Wesoły auto­
bus. 21 .05 Filmy bez wizji. 21.35

Przy muz. o,sporcie. 21 .50 Komun.
Tot. Sport. 22.20 Tu Radio Kierow­
ców. 22 .25 Bydgoszcz na muz. an­
tenie. 23.00 Wita Was Polska —

mag. słowno-muz.

PROGRAM II
na fali 249 m

oraz na UKF 67,6T MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.31), 23.30

4.35 Poradn. dom. 5.00 Muz. dzień

.dobry z Koszalina. 5.35 Obserw. i

pr-opoz. 5.45 Muz. wyciń. 6.00 W
kilku takt, w kilku słowach. 6.10
Kalend. Radiowy. 6.15 Mel. przyj.
— Belgrad. 6 .35 Gimnast. 6.45 Pog.
(Kr). 6.16 Pios. dla soleniz. (Kr).
7.15 Pios. ze sttóych filmów. 7.35
Małe muzyków. 8.00 Dialogi i zbli­
żenia. 9.30 Teatr PR — „Ostatnia
reduta” — słuch. K. Radowicza.
10.40 Sprawy codz. 11 .00 Konc.

chopinowski. 11 .35 Publićys). mię­
dzynarodowa. 11.45 Muz.' spod
strzechy. 11 .55 Komun, o st. wód.
12.05 M. Ravel — „Rapsodia hisz­
pańska”. 12 .25 Czy znasz tę książ­
kę — zag. lit. 12 .45 Od sęlisty do
ork. 13.00 Mag. łowiecki. 13.15 G.
Mahler — Kwartet fortep. 13.35 Ze

wsiiowsi.13.50ZoperS.Mo­
niuszki. 14 .10 O zdrowie dla zdro­
wia. 14.30 Dla dzieci — „Poczta”
— aud. słowno-muz. 14.50 „Czata”
— mag. wojsk. St. Młod. 15.05 Muz.
H. Purcella. 15.30 Dla dziewcząt
i chłopców. 16.10 Przekrój muz. ty­
godnia. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca (Kr). 17 .00 Z archiwum

jazzu. 17.20 C. I. Caesar „Wojna
galicka". 17 .40 Rep. lit. T. Chwał-

czyka pt. „Czorta — diabla". 18.00
Muz. archiwum PR. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Czas i ludzie. 19.00 Ma­
tysiakowie. 19.30 Złote karty hist,
słynnych teatrów operowych. 20.00
Kron. 'kult. 20.15 Konc. D . Ojstra­
cha i S. Richtera z Wielkiej Sali
Konserwa!. Moskiewskiego (1S68).
21.15 M. Spisak — Serenada na

Ork. 21 .30 Wiad. 1 inf. sport. 21.40
Muz. C. Debussy’ego. 22.00 Radio-:

yąriete. 23.00 Mistrz, interpret.
muz. dawnej. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

5.00, 6.00 Stan pog. i wiad. 5.05,
6.05 Między snem a dniem. 5 .30 Gim­
nastyka dla leniw. 6.30 . 18.10 Po­
lityka dla wszystkich. 7, 8. 10.30, 12,
15, 17, 19.30 Ekspresem przez świat.

s.05 Co kto lubi. 9 .00 „Dzień sza­
kala” — ode. pow. 9 .10 Kiermasz

płyt wytw. Bałkanton. 9 .30 Nasz
rok 78.' 9.45, 11.30 Dyskoteka pod
gruszą. 10.35 Kolekcja standardów
— „Dni wina i róż". 11.00 „Doktor.
Murek" — 9 ode. 12 .25 r Za kiero­
wnicą. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 „Ośmiu gwardzistów w

czarnych bermycach” — 9 ode.

pow. 14.00 Lato w Filharm. 15.05

Wakacje ze swingiem — Festiwale

bluesa. 15.30 Aud. rozr. — Raturo
— Radiowy Turniej Rozrywki. 18.30
Pios. z Iluzjonu. 16.45 Nasz rok 78.

17.05 Muz. poczta UKF. 17.40 Ro­
mantyczne pleśni Meksyku. 18.25
Konc. jakiego nie było. 19.00

Współcześni ludzie renesansu. 19.25

Śpiewa Łucja Prus. 19.35 Opera ty­
godnia — S. Prokofiew „Ognisty
Anioł”. 19.50 „Dzień Szakala” —

ode. pow. 20 00 Baw się razem z

— z nagrań H. Czerny-Stefańskięj.
16.30 Wizyty i podróże — aud. roz­
rywkowa. 18.00 Panorataa wokail-

styki polsk. 13.35 Fel. publieyst.
międzynarod. 18.45 K. Serocki —

„Freski syrfit.”. 19.90 Recital G.
Harrisona. 19.20 Rozgłośnia Har­
cerska — mag. nie tylko dla har­
cerzy. 20.00 Wielcy art. estr. i ka­

baretu. 21 .00 Wojsko, strategia,
obronność. 21 .15 Pios. żołnierskie.
21.30 Międzynarod. dzień muz. —

J. Maksymiuk i Polska Ork. Ka­
meralna na płytach E.M.I. 22.30
Teatr Poezji — Dom Apollińairęa.
— wg poematu A. Sterna.
23.00 Arcydz. muz. staropolskiej.
23.35 Publicystyka międzynarod.
23.40 Muz. ne dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

6.00 Stan pog. i wiad. 6 .05 Melo­
die — przebutizanki. 7 .00 Za kiero­
wnicą. 7.30 Na poboczu wielkiej
polityki — fol. J . Krystka. 7 .40 Po­
słuchajmy’ jeszcze raz — mag. 8 .39,
14.09, 19.30 Ekspresem przez świat.
8.‘35 Co kto lubi. 9 .00 „Mieć i nie
mieć” — 14 ode. 9.10 Na góralską
nutę — Osad u Sobczyków na Po­
lanach (KR). 9.30 Gdy się mówi
lotnictwo — aud. 9.50 Solo na du­
dach. 10.00 60 minut na godzi­
nę. 11.00 Dyskoteka pod gruszą.
12.00 „Studzianki — 9 sierpnia”- —

3 ode. słuch, dok. 12 .23 Muzyka r

sal koncert. 13.20 Przeboje z no­
wych płyt. 14 .05 Perykop - prze­
gląd wyd. 14.30 Premiery Pr. 1TI —

Muz. premiery. 15.00 „Cudze dzie­
ci" — rep. K. Usarek. 15.20 Chicago
_ po raz jedenasty — nowa płyta.
15.90 „Najważniejsze” — slućh. H .

Królikowskiej. 16.32 Bossa nbva
na głosy. 16.45 Bossa nova na in­
strumenty. 17 .00 Zapraszamy do

Trójki. 19.00 Złote lata zespołu
Mamas and Papas. 19.35 Opera ty­
godnia — S. Prokofiew „Ognisty
Anioł”. 19.50 „Dzień Szakala” —

ode. pow. 20.00 Jazz piano forte.

20.40 Aud. poct. — Droga przez
ogrody. 21 .00 200-lecie urodzin

polskiej opery „Nędza uszczęśli­
wiona’''— M . Kamieńskiego. 22.W

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wiecz.
— S. Krajewski. 22 .15 E. Westphal
„Te twoje chmury”. 23.25 S. Vauę-

han w Warszawie. 23.45 Na dobra­
noc gra Joe Pass.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.06,
16.00. 22.55

7.05 Kantaty J. F. Haendla. 8.05

Co słychać (KR). 8 .29 Komun, o

pog. (KR). 8.30 Z sal koncerto­
wych stolicy. 9 .00 „Mało rób, a du­
żo stękaj” — fel. J . Surdykowskie-
g-o. 9.10 Literatura na dzień do­
bry (KR). 9 .40 Amat. zesp. naszego
regionu (KR). 10.00 Klub Młod. Mi­
łośników Muz. 11.00 Lekcja jęz. ła­
cińskiego. 11.30 Fonot. folki. 11 .45

Zgadnij, sprawdź, odpow. 12.05
Teatr Klas, dla mlodz. — „Żywot
Ezopa Fryga”. 12.35 Klub Olimpij­
czyków — aud. dla uczesta. Olimp.
Artyst. 13.10 Klub Olimpijcz. —

aud. dla polonistów. 13.30 Pios. '£>
letnich festiwali. 14 .10 Dźwięk,
wtajemnicz. — Komary. 14 .30 Ork.

ii. Mancinlego. 14 .40 Muz. z jednej
płyty (STEREO — KR). 15.00 Teatr
PR — „Grażyna” — słuch wg poe­
matu A. Mickiewicza (STEREO —

KR). 16.05 St. Wawel (STEREO —

KR). 17 .10 Nowe wiersze K. Li­
sowskiego (KR), 17.20 Konc. życzeń
(KR). 18.00 Stereo i w kolorze. 19.00

Forum kompozytorów — M . Stą-
chowskl. 19.10 Różne oblicza arty­
sty — Opow. o Juliuszu Kossaku.
19.29 Międzynarod. Dzień Muz. —

Transm. konc. symf z Ottawy. 21 .99 ;.

Tańce Mozarta i Beethovena. 21.15
Radiolatarnia. 21 .40 K. Szymanów-
Skt — Pieśni Mueżina g. -

’

_ ,~

22.00 Krak, aktualności sport. (KR).
22.10 Konc. polsk. muz. współcz.

Za Zmiany wprowadzone w ©»

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności,
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PROGRAM I
6.00 RTSS matemąt. sem. 1

— Zbiory liczb rzeczyw.
6.30 RTSŚ fizyka sem. 1 —

Przedmiot i metody 'fizyki
12.40 TTR uprawa roślin

sem. 3 — Biologia i wymag.
uprawowe buraków

13.20 TTR hodowla zwierząt
sem. 3 — Żywienie świń

14.00 Program dnia
14.05 Dziennik (kol.)
14.15 Obiektyw
14.35 Dla dzieci: Telewizja

Młodych Kosmonautów „Orbi­
ta” (kol.)

15.05 Latarnia Czarnoksięska
— temat z artystą (kol.)

15.35 Film Latarni Czarno­
księskiej — „Wszystko na

sprzedaż” film fab. prod. pols.
(kol.)

17.15 Studio Sport (kol.)
18.05 Koncert polski — reż.

A. Hanuszkiewicz
19.00 Dobranoc dla najmł. i

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Roztargniony” kom.

film. prod. franc. (kol.)
22.00 Dziennik (kol.)
22.15 „Dalida” franc. progr.

estrad, z paryskiej Olimpii
(kol.)

22.50 Kino Nocne „Złoczyń­
cy” film fab. prod. USA'(kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Kino TDiC „Piąta ra­

no” film TVP
17.25 Uśmiechy starego kina

— filmy z lamusa
18.05 Popołudnie podróży i

przygody — na ziemiach pra­
dawnej Gondwany — film dok.
prod. ZSRR (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór ,z dziennikiem

(kol.)
20.30 -Teatr Wspomnnień —

1966 — „Duet” reż- Jerzy Ant­
czak

.22.05 ,.Człowiek w przechod­
nim podwórku” film krym. TV
radź. — ode. 6 (ostatni)

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.25 TTR uprawa roślin sem.

3 — Biol. i wymagania upra­
wowe buraków

6.55 TTR hodowla zwierząt
sem. 3 — żywienie świń

7.25 TTR i RTSŚ — Nasze

spotkania
7.45 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolników

r- Poradnia (kol.)

8.20 Studio Sport — Telewiz-
jada (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDiC oraz

film „Dziewczyna i chłopak”
ode. pt. „Oliwa do ognia”
(kol.)

10.20 Antena (kol.) •

10.45 „Afrykańskie dzikie
psy” film dok. prod. TV ang.

11.45 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozmowy

Tylko w niedzielę
12.30 Rozpoczęcie progr., pio­

senka i przedstaw, propoz. fil­
mowych

12.40 Portret na zamówienie
Edward Ałaszewski rysuje

dla telewidzów
12.45 Zakopane — reszta

świata — wielki turniej z oka­
zji 400-lecia Zakopanego

13.35 Ludzie cyrku — film
J. Gruzy prezentujący bohate­
rów areny

13.55 Portret ha zamówienie
14.00 Zakopane — reszta

świata (2)
14.30 Kradzieże dzieł sztuki

— fel. film.
14.45 Portret na zamówienie

(3)
14.50 Zaproszenie do Teatru

Dramatycznego — „Medea”
15.10 Losowanie Dużego Lot­

ka.
15.20 Stanisław i Izabella:

dzieje romansu bohaterów
„Lalki” B. Prusa — pęogr.
publieyst.

15.50 Portret na zamówienie
(4)

15.55 Zakopane — reszta
świata (3)

16.15 Tajemnice Kosmosu —

gaw. doc. dr Kordylewskiego
16.25 Film z wyboru telewi­

dzów: Szaleniec z 4 laborato­
rium — kom. prod. franc.,
West Side Story — film muz.

prod. USA. Zbieg z Dartmoor
— dramat sens. prod. ang.

17.55 Zakopane — reszta
świata (4)

18.1C Spotkanie z. balladą —

krakowskie: cz. 1 — progr.
rozr. poświęcony Krakowowi

19.00 Wieczorynką
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.35 Lalka ode. 3 „Wielko-

pańskie zabawy”
22.00 Spotkanie z balladą —

krakowskie: cz. 2
22.45 Piosenka i rozmowa z

uśmiechem
22.55 Studio Sport: MS w

Siatkówce

PROGRAM II

8.10 Program dnia
8.15 Teatr Telewizji na Świę­

cie J. Forsyth „Ostatnia Pod­
róż” (powt.) (kol.)

9.35 Bitwy, kampanie, do­
wódcy „Nieśli wolność Ojczyź­

nie” monogr. dziejów i szlaku
bojowego żołn. 3 Pomorskiej
Dywizji Piechoty im. R. Trau­
gutta

10.05 Interstudio w progr.
40-lecie WSK Mielec, portret
radź, aktorki W. Lepko (ko!)

11.05 Prawda czasu, prawda
ekranu — „Nikt na niego nie
czekał” film fab. prod. radź,
(kol.)

12.30 Program dla dzieci:
„Jak mała Agata szła na ko­
niec świata” (kol.)

13.25 Moje kino — filmowy
konc. życz. — frag. filmów z

udz. Leszka Herdegena (kol.)
16.25 „Złota nuta” — progr.

rozr. TV NRD (kol.)
17-25 Studio Sport — Sprin­

tem przez Polskę
18.00 Stereo i w kolorze —

recital Elżbiety Chojnackiej
(kol.)

19.00 „Serenada” ,
— nowela

film. prod. radź.
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Grand Prix” — for­

muły 1 — Włochy (kol.)
21.05 Ludwig van Beethoven

— 6 symf. F-dur („Pastoralna”)
gra ork. „Berliner Phiiharmo-
niker” p'd H, yon Karajana

21.50 Moje kino — „Krzyż
walecznych” film fab. prod.
poi.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
12.45 TTR uprawa roślin

sem.,1 — Podstaw, minerały i
skały glebotw. oraz ich włas­
ności

13.25 TTR hodowla zwierząt
sem. 1 — Układ pokarmowy

15.25 Program dnia
15.30 NURT — filozofia —

Spory wokół źródeł wiedzy i
dróg poznania

16.00 Dzień dobry, tu tele­
wizja

16.30 Obiektyw — progr.
woj.: krakowskiego, nowosą­
deckiego, tarnowskiego

16.50 „Zwierzyniec” (kol.)
■17.30 Z bojowych tradycji

„Ułan księcia Józefa” archi­
walna kom. film. prod. polskiej

19.00 Dobranoc dla najmł. i
siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr Telewizji — Al.
Czchaidze „Most” reż. i realiz.
TV — Olga Lipińska (kol.)

21.50 „Jak?” — progr. publi-
cyst. kult.

22.30 Dziennik (kol.)
PROGRAM II

16.05 Program dnia
16.10 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
16.35 Jęz. niemiecki — kurs

podst. lek. 1 ,

Dzień telewizji włoskiej (kol.)
17.00 Omówienie programu

17.05 Gianni Morandi —• trag.
recitalu

17.15 Siena — cz. 1
17.35 Dawid — rep.
17.50 Gianni Morandi —

frag. recitalu
17.55 Siena cz. 2 — rep.'
18.15 Śpiewa Gianni Moran­

di
18.20 Siena cz. 3 — rep-
18.40 Lśniąca smuga strachu

— rep. sport.
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Rodzinne strony „Ojca

chrzestnego” rep. \ ukazujący
działalność i powiązania sycy­
lijskiej mafii

21.40 24 godziny
21.50 Domenico wiecznie

młody — recital D. Modugna
22.30 Kaplica Sykstyńska
22.45 Dobranoc po włosku

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR uprawa roślin sem.

1 podst. minerały i skały gle-
botwórcze oraz ich własności

6-30 TTR hodowla zwierząt
sem. 1 Układ pokarmowy

9.00 Dla szk.: jęz. poi. kl.
V—VI M. Konopnicka — Józik
Srokacz

10.00 Dla szk.: „Czerwone,
żółte, zielone” kl. I—III rady
pana milicjanta (kol.)

10.10 „Lalka” ode. 3 pt.
„Wielkopańskie zabawy” film
lab. TVP (powt.) (kol.)

4.2.55 Dla szk-: jęz. pols. kl.
IV lic. L. Kruczkowski „Pier­
wszy dzień wolności”

"13.30 RTSS jęz. poi. sem. 3
Z. Krasiński -— Nieboska ko­
media

14.00 RTSŚ fizyka sem. 3 —

Drgania mechan.
15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora — spotk. klubowe
16.00 Dzień dobry, tu telewi­

zja
16.30 Obiektyw
16.50 Studio Telewizji-rIviło-

dych
17.30 Zenon Wasilewski —

progr. filmowy pośw. pioniero­

wi polskiego filmu animowa­
nego (kol.)

17.55 Sonda — Zanim pojawi
się płomień (kol.)

18.20 Raj zwierząt — „Skal­
ne wyspy” film dok. prod.
RFN-jap. (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmł. i

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.) 1
20.30 „Blaski i nędze życia

kurtyzany” ode. 5 film TV
franc. (kol.)

21.35 Interpretacje — debiu­
ty — Kołobrzeg 78 (kol.)
22.35 Dziennik' (kol.)

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Kurs jęz. angielskiego

lek. 1
17.05 Jęz. niemiecki — kurs

podst. lek. 1
17.30 Dla dzieci: M. Kownac­

ka „Grymasela” — wid. laik,
(kol.)

Ul.00 Studio Sport — Klub
Kibica (kol.)

18.30 „Lidar” mlodz. mag.
techn. (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek melomana —

wieczór muzyki Karola Szy­
manowskiego (kol.)

21.35 24 godziny, (kol.)
21.45 Wieczór filmowy — w

progr.: sylwetki X Muzy — A.
Stankówna, filmy z lamusa:
(pierwsza kron. film., jeden z

pierwszych filmów Griffitha),
nowości polsk. dok.: film „Czy
znacie Walerię M?”

PROGRAM I

6.00 RTSS jęz. poi. sem. 3
Zygmunt Krasiński „Nieboska
komedia”

6.30 RTSŚ fizyka sem. 3 —

Drgania mechaniczne
9.00 Dla szk.: fizyka kl. VIIT

— Wzajemne oddział, ciał
11.05 Dla szk.: fizyka kl. VIII

— prąd elektryczny
12.45 RTSŚ historia sem. 1

Wśród bogów greckich
13.25 RTSŚ chemia sem. 1 —

Stosunki ilość, w reakcjach
chem. cz. 2

PROGRAM I

6.00 RTSŚ historia sem. 1 —

Wśród bogów greckich
6.30 RTSS chemia sem. 1 —

Stosunki ilość w reakcjach
chem.

8.10 Dla szk.: zoologia kl.
VII — Świat owadów

11.05 Dla szk.: przysposób,
obronne kl. VIII i I lic. — 35
chlubnych lat

13.25 RTSS historia sem. 3
— styczniowa branka

14:00 RTSS matematyka sem.

3 — Ciąg geometryczny
15.25 Program dnia

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 RTSS historia sem. 3
— Styczniowa branka

6.30 RjTSS matemat. sem. 3
— Ciąg geometr.

8.10 Dla szk.: geografia kl.
VII Qd Przylądka Czeluskin
do Przylądka Komorin

10.00 Dla Szk. wych. obywat.
kl. yin — Organizacja pracy
Sejmu PRL

11.05 Dla szk.: wych. obywat.
kl. VII — Moi sąsiedzi

T5-25 Program dnia
15.30 NURT — naucz, po­

czątkowe — opracowyw. lektu­
rywkl.II

16.00 Dzień dobry, tu telewi­
zja

16.30 Obiektyw
16.50 Dla dzieci: Entliczek —

słowniczek (kol.)
17.15 Losowanie Małego Lot­

ka
17.25 Rodowody — wielki

uczony — wielki patriota —

progr. o Joachimie Lelewelu
17.55 Między nami jaski­

niowcami „Hazardzista” film
anim. prod. USA (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Kino Interesujących
Filmów „Premia” — film fab.
prod. radź, (kol.)

22.Q0 Dziennik (kol.)
22.15 Ambicje — progr. pub-

licyst. kult.

PROGRAM U

15.50 Program dnia
15.55 TWP „Na obcych lą­

dach” o wyprawie polskich
alpinistów na Kanczendzengę
(kol.)

16.25 Jęz. rosyjski —"kurs
podst. lek. 1 (kol.)

16.55 Kurs jęz. angielsk. lek. 1
17.25 Sprawy młodych'

„Szklana kula” film fab. prod.
poi. (kol.)

19.10 Program' lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Inicjatywy — progr.

publieyst. (kol.)
21.00 Sensacje z przeszłości

— książka Napoleona spod
Waterloo (kol-)

21.40 Melodie — estrada fol­
kloru — Płock 78 wyk.; zesp.
ludowy z Bukowca, Zesp. lu­
dowy „Tursko”, Zesp. Pieśni i
Tańca „Jodły” z Żywca (kol.)

21.30 24 godziny (kol.)
. 22.00 Wszystko już było —

„Tele-lotek” progr. rozr. (kol.)

CZWARTEK

i 15.30 Dla młodych widzów-
— decyzje piętnastolatków
(kol.)

16.00 Dzień dobry, tu telewi­
zja

16.30 Obiektyw
16.50 Czwartek TDiC — Po­

czta główna — oraz „Nowy”
film prod. radź, .kol-)

18.20 „Manewr” — rep.
wojsk, (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmł. i

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór , z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Sensacji: Z. Klo­

nowski — „Sobota wieczorem
— niedziela rano” reż. A. J.
Piotrowski

22.10 Pegaz — aktualna
publieyst. kult, (kol.)

22.15 Dziennik (kol.)
23.10 W minutę po premie­

rze — „Murarska wieś” —

progr. publieyst. (kol.)

PROGRAM TI

16.20 Program dnia
16.25 Kurs jęz. franc. lek. 1

(kol.)
16.55 Jez. rosyjski — kurs

podst. lek. 1 (kol.)
17.30 Świat na małym ekra­

nie — w progr. filmy: „O mle­
ku, śledziach i statkach”,
„Spadkobiercy wikingów” (kol.)
18.00 „Stuelpner — zbójnik z

gór” film hist.-przyg. TV NRD
ode. 5 pt. „Powrót do Saksonii”

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 NURT — psychol. —

Rozpoznawanie różnic indywid.
związanych z proc, odbioru i
przekazyw. inf.

21.00 NURT — pedagog. —

Poznawanie świata
21.30 NURT,1 — naucz, po-

czątk- — Możliwości obiekt,
analizy i oaeny lekcji

22.00 24 .(godziny (kol.)
22.10 Czas i ludzie „Rzeż-

biarka — Wiera Muchina”
film dok. TV radź, (kol.)

22.35 Rozmowy o wychowa­
niu „Bez recept” — progr.
oświat. < (kol.)

12.45 RTSŚ fizyka sem. t —

Rodzaje ruchu
13.25 RTSS biologia sem. •

— Bakterie i wirusy
15.15 Redakcja Szkolna za

powiada
15.25 Program dnia
15.30 NURT — pedagog. —

Poznawanie siebie i sterowanie
własnym życiem

16.00 Dzień dobry, tu telewi­
zja

16.30 Obiektyw
16.50 Dla dzieci: „Piątek ts

Pankracym” (kol.)
17.15 W kręgu rodziny —»

mag. społ.-publicyst. (kol.)
17.45 Rumuńskie rytmy —

progr. muz, (kol-)
18.05 „Pan na ratuszu” —

„Wypadek” — film społ.-obycz.
TV CSRS — ode. 1 (kol.)

■19-0Q Dobranoc dla najmł. i
siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Śmierć przewodnika”
— film fab. prod. franc. (kol.)

22.20 Magazyn Studia Gama
— progr. rozr- z udz.: A. Zaor­
skiego, I. Cembrżyńskiej, S.
Friedmana, J. Kaczmarka, J.
Kofty, M. Rodowicz, L. Stani­
sławskiej. J. T. Stanisławskie­
go, V. Neckara (kol.)

23.10 Dziennik (kol.)
23.25 Magazyn Studia Gamą

(ca) (kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Kurs jęz. franc. lek. 1

(kol.)
17.00 Ludzie z pierwszych

stron gazet — progr. publieyst.
17.30 Poradnia „Zaufania” —

1.. ode. cyklicznego progr. o

probl. mlodz.
18.00 Radomski Festiwal —

frag. konc. z festiwalu ork.
wojsk, (kol.)

18.30 Turystyka i wypoczy­
nek (kol.)

19.10-Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport — Wokół

Stadionów (kol.)
21.00 Magazyn Morski — ko-’

łebka rybołówstwa
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Gdzie dziewczęta r.

tamtych lat — por. Ryszarda
Hanin (kol.)

'

22.15 Film Latarni Czarno­
księskiej „Opowieść o niezna­
nym aktorze” film fab. prod.
radź, (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31-072 Kraków. Ul.
Wielopole 1, III p. Nr in­
deksu 35.015. Wyd. A
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ZNACZKI • ZNACZKI • ZNACZKI • ZNACZKI

KRZYŻÓWKA

NAGRODY

BOGDAN DROZDOWSKI

s

Wydawca BRUNON RAJCA bez zpółki

NAGRODY

POCZTĄ.

Gdzie spędziliście urlop?
— Byliśmy z mężem w lesie. Jest tam wspaniałyB

: śmietnik. B

Kraków, M. Proch-
Z. Fijał — Bielsko-Biała,
Tarnów, A. Zorychta —

— CZEMU Alojz przestał zbierać nalepki?
— Odkąd kupił samochód, przeszedł na zbierania

mandatów.

WYLOSOWALI:

rozwiązanie zadań
z dnia 16/17 IX 1978 r.

( — Posyłam cię na wczasy zagraniczne, a

sjajesz mnie krytykować!

„Szpilki”. Witold

t5t
— SWOJĄ żonę poznał pan na polowaniu?
— Tak. I to jest jedyne, co z tego polowania

przyniosłem.

Kolego, chodźcie zobaczyć jak ci dróżnicy
ferzy robocie..

— CZY wierzy pen w dziedziczność?
— Oczywiście, a skąd miałbym domek

dzinny?

ZOSTANĄ WYSŁANE

^H^IIBBBBBBBBBBBBBBB^8BH9BSBBBI|II^^
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AWNIEJ, zęby zrobić karierę, trzeba było być synem
szlachcica, później dzieckiem kapitalisty, obecnie
potrzebna jest w tym celu bliżej nieokreślona „dla

przebtcia” (zapewne przebicia się przez 35 milionów innych
współobyv'at eh).

Siedzę więc w domu i dumam nad tym, jakby Sie tu

przebić... Głową w mur walić? Oj, nie przebiję się, ka­
mienica przedwojenna. Cderzyć pięścią w stół? Też nic
nie zdziałam, musiałbym przedtem ćwiczyć karate. A mo­
że by tak — logami? Musiałbym wpierw znów się ożenić...

Byłem niedawno na filmie o tematyce wojennej. Bitwa
na morzu. Owszem, bombowce przebiły się przez nieprzy-

LESZEK MARUTA

Siła przebicia

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

— GDYBYM to ja był Adamem, zupełnie inaisęij
wyglądałby dzisiejszy świat!

— Dlaczego?
— Bo bardzo nie lubię jabłek...

☆
MAŁY chłopczyk pyta adoratora swojej siostry:

— Po co latasz ciągle za Marysią, skoro
masz dwie swoje siostry?

ic domu

I
— Zapomniałem się spytać, którym końcem

czadzić...

Przodujemy w ilości uruebomienych wodocią­
gów. W tej wiosce uruchamialiśmy je 3 r8zy.

Rys. J.. Kobyliński

B
— Rebcreie, bardzo mi się to nie padebs. Jak

■psęy biłeś portret mojej mamy!

Tygodnik Nadzwyczajny

B

B
a

B

B

fjacielską osłonę myśliwców, ale cóż z tego, kiedy strącono-
je wszystkie celnym ogniem z okrętów. Przykład raczej
odstręczający. •

Wybrałem się więc w końcu na miasto. W klubie spot­
kałem trzech znajomych dyrektorów.

— Potrzebuję znaleźć dobrą posadę — rzekłem.
Dyrektorzy zastanowili się. — Wykształcenie masz? —

Mam. — Kwalifikacje masz? — Mam. — Staż masz? —

Mam. — Talent masz? — Mam. — A.„ silę przebicia, masz?
— Nie mam.. — No to, bracie, nic się nie da zrobić. Nie
ma siły.

Do licha — pomyślałem — trzeba się ćwiczyć w tym
kierunku. Zacząłem więc jeździć na karuzeli. Wirujące
krzesełka ze świstem przebijały się przez zgęstniałe po­
wietrze. Przygrywająca, muzyka dodawała mi kurażu. „Na
sopkach Mandżurii" na przemian z „Falami Dunaju”..

Z. karuzeli przesiadłem się na szybowiec. Z szybowca m

śmigłowiec, ze śmigłowca na odrzutowiec, z odrzutowca na

rakietę kosmiczną.
Po jakimś czasie znów się spotkałem ze znajomymi dy­

rektorami.
— No i co, masz już siłę przebicia?
— Mam. Jedenaście kilometrów na sekundę!
Trzej dyrektorzy zasęp.li się. — Stanowczo za dużo, Z

taką prędkością, to się nigdzie nie przebijasz. Z taką
szybkością, to możesz co najwyżej tylko — wylecieć...

KTO tak nachalnie
Puka mi w szyby?
To deszcz jesienny
Puka jak gdyby!
Kto się za oknem
Złowieszczo śmieje?
To wiatr jesienny
Od rana wieje!
Siedzę w papuciach,
W grubym szlafroku,
I czuję łezkę
Srebrzystą w oku.

Za czym tak tęsknię,
O czym tak marzę?
To się, psze państwa,
Zaraz okaże.

Gdy byłem małym,
■Ufnym dziecięciem

W uroki lata
Wierzyłem święcie.
Że będzie kąpiel
W czyściutkiej rzece,
Huczne pikniki,
I inne hece.

Dziś ńie ma słonka,
Letnich uniesień,
Od czerwca stale
Jesień i jesień!
Może tak będzie
Do końca świata?
A mnie, najmilsi,
Tak szkoda lata!

jednoro-

robiliście,— OSKARŻONY, powiedzcie nam, eo

kiedy jeszcze nie byliście żonaci?
— To jasne — panie sędzio — że robiłem to, na

co miałem ochotę.

— WIESZ, gdzie chciałbym zdawać egzaminy?
,_ 999
— Na księżycu.
— Dlaczego?
— Czytałem, że tam przedmioty są 6 razy

lżejsze. ,
•

£

SYN znanego lekarza przechwala się ojcu: —

Wyobraź sobie, że wyleczyłem te starą bogatą da­
mę, czego ty nie potrafiłeś zrobić przez 10 lat. '

— Zasłużyła sobie na to. Za pieniądze, które mi

przez te 10 lat płaciła, mogłeś spokojnie studioiąeńi

♦ 29. rocznicę powstania- oraz XI Sesję
Międzynarodowej Organizacji Współpracy
Krajów Socjalistycznych w Dziedzinie
Łączności upamiętniła poczta polska
znaczkiem o wartości nominalnej 1,59 zł,
wydanym w nakładzie 9 min sztuk.
Przedstawia on znak łączności oraz jej
symbole: klawiszowy aparat telefoniczny,
kopertę i satelitę telekomunikacyjnego
„Interkosmos 19”. Projektował art. pla­
styk Zbigniew Stasik. Znaczki drukowa­
ne wielobarwną techniką offsetową na

papierze kredowym.
♦ 19 października będzie pierwszym

dniem obiegu znaczka, poświęconego wy­
bitnemu polskiemu pedagogowi, działa­
czowi społecznemu, lekarzowi i pisarzo­
wi Januszowi Korczakowi' (1878—1942),
którego setna rocznica urodzin minęła w

br. Znaczek przedstawia Janusza Korcza­
ka z dziećmi i przypomina jego oddanie

sprawom najmłodszych, którym pozostał
wierny aż po kres swego życia. Projek­
tował art. plastyk Tomasz Konarski. No­
minał znaczka — 1,50 zł, nakład — 6 min
sztuk. Znaezek wydrukowano wielobarw­
ną techniką offsetową na papierze kre­
dowym.

♦ Rozstrzygnięty został 18 już konkurs-
plebiscyt na najpiękniejszy znaczek roku,
ogłoszony przez dwutygodnik „Filateli­
sta”. Za najładniejszy znaczek polski w

roku 1977 czytelnicy uznali znaczek, wy­
dany z okazji Światowej Wystawy Fila­
telistycznej „Amphiles 77”, wartości no­
minalnej 6 zł. Na drugim miejscu znalazł
się znaezek z serii „Motyle”, przedsta­
wiający pazia królowej (1,50 zł) a na

trzecim 6-złotowy znaczek z „Autoportre­
tem” P.P. Rnhensa, z serii poświęconej
4C9. rocznicy urodzin sławnego malarza.

(ZG)

POZIOMO: 7. starożytne miasto na Kre-
» ze słynnym pałacem Miposa, 8. dia

.inwalidy. 9. gangrena. 10. listy bez pod­
pisów, 12. dwuosobowy rower, 14. zmart­
wienie, 15. ma za dużo szczebli, 20. wy­
bitny polski fizyk, współpracownik Ein­
steina, 21. poziomo zawieszony, poprzecz­
ny drążek u wozu, 22 nieszczęśliwe wy­
darzenie, katastrofa, 24. wiosenny leśny
kwiat, 26. upominek, prezent, 27. wybitny
pianista radziecki.

PIONOWO: 1 coś tajemniczego, zagad­
kowego, 2. miasto na Mazurach, 3. nad­
mierne powiększenie tarczycy, 4. kurek,
5. cienka folia cynowa, 6. do mycia gło­
wy, 11. wzornik, 13. sułtan turecki, pobił
Serbów na Kosowym Polu, 14. duża rze­
ka w Afryce Równikowej, 16. odtrutka,
17. milion watów, 18 hitlerowski zbrod­
niarz wojenny uniewinniony w Norym­
berdze, 19 przyrząd kreślarski, 23. wybit­
nej urody młodzieniec w staroż. Grecji,
25. w każdej operze i operetce.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi­
nie do dnia 6. X. 78 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopiskiem na ko-

Szumowskiego. I bardzo
brie.

— Moja praca jest tajna, sam nie wiem, eo ro-gj
B

»
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Rok VII

MOTTO: „Moralność człowieka częściej zależy •< jego umy­
słu aniżeli od serca” (Stefan Witwicki [1808—1847], poeta, publi­
cysta.

NA LINII A—B (zamiast felietonu)
Nie mam nie przeciwko temu, żeby pannjT A posiadające na

to ochotę — rozbierały się publicznie. Który zresztą jaki taki

mężczyzna, śmiałby protestować przeciwko demonstrowaniu go-
lizny. Nie każdemu jednak od razu krew musi udżrzać do móz­
gu, kiedy na scenie pokażą mu naguskę. Należę akurat do tych,
którzy nie odczuwają większej rozkoszy na widok ,zdejmowa­
nych majtek w obecności tłumów, zwłaszcza że obnażające
się ślicznotki rzadko grzeszą urodą, bo o wdzięku nie ma już
co mówić.

Marne są te nasze striptizerki, których ■powołaniem stało

słę rozbudzanie wyobraźni różnych ńygusów i wałkoni zdegu­
stowanych życiem zarówno dziennym jak i nocnym. Niestety
panny nie zdają sobie sprawy, że również tego rodzaju iproduk-
cja artystyczna wymaga talentu, i może być nawet sztuką! No
właśnie. Tak prozaiczne sprawy, jak — powiedzmy gest,
ruch, taniec, obce są golaskom, godziwie honorowanym przez
mało ambitnych animatorów rozrywki.

Można było przekonać się o tym, podczas szeroko reklamowa­
nej „Nocnej Rewii Variettes” przygotowanej przez ZPR — Od­
dział Filmotechnika Kraków. Nawet dziwię się; że tac.y artyści
jak Joanna Rawik czy Zbigniew Wodecki dołączyli do tej ża­
łosnej imprezy, którą zaszczycił też Josef Laufer. Ich sprawa.

Nie wiem czy to ładnte tak pastwić się nad dziewezymkffmi?
Litość mnie opuszcza, gdyż zdaję sobie sprawę jak dalece duf-
ne są to osoby. Manierą stało się w Polsce chrzczenie zenpołów

ii zespolików obcojęzycznymi, wymySłnymi nazwami, które ma-

ją zwabić naiwnego widza. Tylka przeczytajcie fragment z afi-
sza-ulotki tej przezacnej „Nocnej Rewii Variettes”: „DUO CA­
RAT A DUO ADONIS A DUO RUBENS A DUO EWERS A
TRIO CANADIS A TRIO DANYS A ALICJA A MESSALINA A
WERA — STRIP-TEASSE". Towarzyszący artystom zespół mu­
zyczny „Szwagry" jakoś w tym zestawieniu prezentuje się li­
cho. Nabieramy się na międzynarodowe sławy, a to, okazuje się,
swojaki, z „Kaprysu" i „Ty-ardotoskiej”/

I co jeszcze do tych oczywistości dopowiedzieć? Należałoby
szukać jakichś projektów na dobry striptiz. Może ktoś Sko­
rzysta skwapliwie z mojej oferty. Tradycyjnie panienki muszą
się rozbierać, a kto powiedział, że nie mogłyby nago nagusieńko
stawać przed widownią i w rytm muzyki orkiestry PR i TV
Studio „S-l” pod dyrekcją A. Trzaskowskiego powoli się
odziewać, reklamując polską bieliznę. Mój pomysł sprzeda­
ją bez honorariów, dla dobra kultury.

¥
Z ŻYCIA WYŻSZYCH

SFER:
B Maria Koterbeka wystą­

piła w TV a zupełnie nowy­
mi piosenkami! B ^a gieł­
dzie obrazów i rzeźb — prze­
czytaliśmy w „Słowie Pol­
skim” — która odbyła się we

Wrocławiu, portret piosen­
karki Zdzisławy Sośnickiej
w naturalnej wielkości sprze­
dano za ponad pięć tysięcy
złotych. Niemal identyczną
cenę osiągnął ~ dowiaduje­
my się — wizerunek słynnej
Mony Lizy, choć ta nie śpie­
wa. B Tygodnik „Literatu­
ra” zamieścił część listy dia­
logowej z filmu „Spirala”
Krzysztofa Zanussiego. Ty­
godnik „Szpilki” uważa, że

biorąc pod uwagę jakość na­
grań dźwięku w tym filmie
— a także innych filmach

polskich — jest to pociągnię­
cie ze wszech miar humanl-

tamo. B Tygodnik „Prze­
krój” podał, że słynna ko-
mentatorka i dziennikarka
amerykańska — z wysokimi
koneksjami — Barbara Wal­
tera — jest córką niejakiego
Lu Waltersa, którego praw­
dziwe nazwisko brzmi: Lu
Wassermann. Niewątpliwie
dodatnim argumentem dla

Barbary Walters jest fakt,
że tatuś pochodził z Łodzi.
B Znany reporter Telewizji
Polskiej, red. Zbigniew
Swięch przebywający w Sta­
nach Zjednoczonych jako sty­
pendysta Fundacji Kościusz­
kowskiej przekazał nam ser­
deczności. Informuje, że był
na uroczystym otwarciu je­
siennej sesji Zgromadzenia
Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych. Nie ma tylko wia­
domości czy przemawiał. B
Red. Władysław Machejek
ogłosił w „Życiu Literackim”
łe jest przyjacielem Madeja

*

TELEGRAMY

AGENCJA

„KURIEREK”:
Zarząd Wojewódzkiej Spół­

dzielni Ogrodniczo-Pszczelar-
skiej w M. organizuje kursy
dla pragnących wyuczyć się
zawodu: zapylacz kwiatów.
Kandydaci muszą być etanu

wolnego.
*

Fenomenalny uzdrowiciel
Clio Harris oświadczył
podobno w Nowym Jorku
— wiadomość nie spraw­
dzona — że najskuteczniej­
szym lekarstwem na wszel­
kie dolegliwości są mieszanki
z firmy
Harris ma

w Polsce.

„Herbapol”. Cliv
zamiar leczyć się

*

Spółdzielnia w P.Gminna
zorganizowała w Klubie Rol­
nika kiermasz mrówek. Ini­
cjatywa wzbudziła zaintere­
sowanie w innych GS-ach.

¥

KRONIKA
DYPLOMATYCZNA

„Kurierek” podejmował:
piosenkarkę Lidię Filipowicz
z Teatru na Targówku 'w
Warszawie, która udaje się
na tournee do RFN z zespo­
łem „Constellation”; krytyka
i MhU«Kgtę „Trybuny Ludu”
JKMtó^tąltajdora, reżysera,

^Rorcę fyjCTów „Zofia” j

BBBBB

percie: „KRZYŻÓWKA NR 37". WŚŚńł
czytelników, którzy nadeślą prawidłowi
odpowiedzi, redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 35

Poziomo: 7. lunatyk, 8. biernik,. 9. mi-
stral, 10. baryton, 12. Seneka, 14. szarak,
15. Utrillo, 20. borsuk, 21. refren. 22. mo­
delka, 24. matrona, 26. siklawa, 27. kasz­
tan.

Pionowo: 1. Guliwer, 2. partner, 3.-ryba,
4. kita, 5. krzyżak, 6. mitoman, 11. jemio­
ła, 13. antyk, 14. seler, 16. konopie,
osiedle, 18. aforyzm, 19. pewniak,
kawa, 25. atak.

Za prawidłowe
krzyżówce nr 35,
KSIĄŻKI otrzymują: K. Bednarz, A. Bo-
rzemski, G. Caba, J. Rzepka, L. Augu-
styński, J. Jeżewski
wica — Brzezie,
F. Gąsior —

Krzeszowice.

i

I
Rysunki: „KROKODYL", „DIKOBRAZ”, „OUJCR”,®

„ICI PARIS”, „EULENSFEEGEL‘”B

„Płomienie” Ryszarda Czcka-
łę, znakomitego . karykatu­
rzystę i satyryka Andrzeja
Mleczkę, który ofiarował
nam zbiór swoich prac, zna­
nego aktora Kazimierza Wit­
kiewicza. Niebawem na roz­
mowy przybywa; satyryk i

rysownik Edward Lutczyn,
reżyser filmowy Bohdan Po­
ręba i naczelny redaktor ty­
godnika
Filier.

¥
AUTO-MYJNIA „Kurier­

ka” oiynna tylko w soboty!
¥

KABARET „KURIEREK”
w pierwszym programie
pt. „NIF. WIDZĘ TRUDNO­
ŚCI” do którego muzykę
skomponował już wybitny
twórca Adam Walaciński,
zaprezentuje też utwory Er­
nesta Brylla, Bohdana Droz­
dowskiego i Tadeusza Śliwia-
ka.

Słowo • Bohdanie Droz­
dowskim: ur. 20.XI.1931 w

Kosowie Poleskim, ukończył
filologię polską na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim; poeta,
prozaik, autor sztuk scenicz­
nych, publicysta, reportaży-
sta, tłumacz literatury an­
gielskiej, rosyjskiej i słowac­
kiej, autor m. in. powieści
„Wigwam”, „Epoka i reszta”,
„Piołun”. Naczelny redaktor
— od 1972 r.. — miesięcznika
„Poezja”, felietonista „Ekra­
nu”, współpracownik „Szpi­
lek”.

WUJ
A wiało tak, że Boże mój!
Padały drzewa (które starsze),
automobilem jechał Wuj
co aspiracje miał monarsza.

Ujedzie kąsek — stop, przeszkoda,
w poprzek ulicy leży pień.
Ze Wuj w decyzjach nie był leń
to -wam sam rym do „pień” zapoda...
Rozgniewa się monarszy Wuj:
— Skandal! — zakrzyknie — te aleje!
Byle zefirek niech zawieje

'

już ty, człowieku, stań a stój!
Byle kapuśniak skapnie z nieba,
lub, nie daj Boże, siędzie lód —

ach, lepiej nie wyliczać szkód —

z drogi i w drzewo! Rżnąć to trzeba!
I tak jak chciał monarszy Wuj
poszły pod topór cne aleje,
dziś niech i halny wiatr powieje —

nic się nie zwali na kark twój.
Wuj zwykle siadał za szoferem,
szeleścił sobie Wuj papierem
bezpiecznie jeżdżąc tam i sam.

Atoli złą puentę mam: >

wiatr taki powiał nagle z boku,
że Wuja zmiotło (uulgo: zdjęli)...
Skwar, idzie Wuj nie śpiesząc kroku

aleją, którą mu wycięli,
poci się Wuj, wyciera kark,
droga jak panna na okładce —

naga i pusta — z Wuja warg
złe słowo o onego matce,
co kazał ciąć, bo tak już bywa:
pieszy to inna perspektywa...

Honorarium za druk wiersza — z upoważnienia autora

przekazujemy na rewaloryzację Krakowa.

4
KABARET „Kurierek”, w

którym podziwiać będziemy
RENATĘ KRĘTOWNĘ słu­

chając napisanych dla siej
specjalnie piosenek — reży-
soruje TADEUSZ KWINTA.
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